
Gotycki most i Brama Krakowska
Nowe zabytki stolicy

Informacja własna
(P) Gotycki most, odkryty w ubiegłym roku przez archeologów 

na placu Zamkowym, wzbogaci listę warszawskich zabytków.

Przemówienie Edwarda Gierka

Zagoźdzmskl(P) Edward Gierek wygłasza przemówienie na XI Plenum КС PZPR
(P) W Warszawie odbyło się 17 bm. XI plenarne posiedzenie 

Komitetu Centralnego Polskiej
Iczej. Obradom przewodniczył 

rek.

Zjednoczonej Partii Robotni- 
sekretarz КС — Edward Gie-

W obradach uczestniczy­
li zaproszeni na posiedze­
nie przedstawiciele Naczelne­
go Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z pre­
zesem NK — Stanisławem 
Gucwą, a także działacze par­
tyjni i gospodarczy, reprezen­
tanci nauki i praktyki rolni­
czej.

Na porządku dziennym:
— Ocena realizacji wytyczone­

go przez XV Plenum КС PZPR 
programu rozwoju rolnictwa i 
poprawy wyżywienia narodu 
oraz dalsze zadania w tej dzie­
dzinie.

Obrady otworzył I sekretarz 
КС PZPR — Edward Gierek.

5 marca — powiedział — od­
szedł z naszego grona Zbigniew 
Załuski, zastępca członka Ko­
mitetu Centralnego, żarliwy ko­
munista i patriota, wybitny pi­
sarz 1 publicysta, szanowany 
działacz polityczny; służył partii 
całym sercem, oddawał jej swój 
talent i siły, Bronił jej sprawy 
słowem i piórem.

Wczoraj wydarzyła eię
Bułgarii tragiczna 
lotnicza, w której 
Polaków. Był wśród 
Wilhelmi, członek 
Centralnej Komisji 
PZPR, kierownik Ministerstwa 

"Kultury i Sztuki, utalentowany 
krytyk i publicysta, zasłużony 
działacz kultury, który z odda­
niem realizował politykę partii, 
ofiarnie służył Ojczyźnie.

Zebrani minutą milczenia ucz­
cili pamięć Zbigniewa Załuskie­
go i Janusza Wiłhelmiego, a tak­
że pamięć wszystkich naszych

katastrofa 
zginęło 37 

nich Janusz 
prezydium 

Rewizyjnej

rodaków, którzy w czwartek 
ponieśli śmierć w tragicznym 
wypadku lotniczym.

Zagajając dyskusję Edward 
Gierek stwierdził, że Biuro Po­
lityczne wnosi ponownie pod 
obrady Komitetu Centralnego 
problematykę rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu.

Postęp w’ tej dziedzinie ma 
zasadniczy wpływ na warunki 
życia ludności.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zostanie odsłonięty, odre­
staurowany przez konserwato­
rów i właśnie po nim wcho­
dzić będziemy na przebudo­
wany plac.

Decyzja, w jaki sposób most 
ma być wyeksponowany, zapad­
ła przed kilkoma dniami na 
spotkaniu u wiceprezydenta Je­
rzego Brzostka. Przeanalizowano 
tam koncepcję, opracowaną w 
Biurze Projektów Budownictwa 
Komunalnego „Stolica” i za­
akceptowaną przez komisję ar­
chitektoniczno - konserwatorską 
Komitetu Zamkowego. Koncep­
cja ta, autorstwa inż. Teresy 
Mosiejewicz-Safuty i mgr. inż. 
Macieja Gajewskiego, przewidu­
je przedłużenie fosy, ciągnącej 
się wzdłuż murów Starego Mia­
sta i odsłonięcie mostu od stro­
ny zachodniej. Pokazane w ten 
sposób zostaną jego dwa gotyc­
kie łuki z przyporami. Most 
będzie wybrukowany i obramo­
wany murkami. — „Zaznaczony 
w ten sposób zostanie stary wy­
jazd z Warszawy do stolicy, 
czyli do Krakowa” — mówi 
konserwator Warszawy, dr Lech 
Krzyżanowski.

Takie przedstawienie mostu 
stanowić będzie dużą ozdobę 
placu i atrakcję turystyczną, 
tym bardziej, że jest to prze­
cież prawdziwy piętnastowiecz- 
ny zabytek, których w stolicy 
mamy niewiele. Jego odsłonię­
cie wymaga jednak różnych 
prac — zarówno archeologicz­
nych, jak i Inżynieryjnych.

Archeolodzy odkryli resztki 
mostu dopiero jesienią ub.r. i 
zdążyli przebadać tylko jego 
wschodni fragment. Na zimę 
wykop został zabezpieczony pia­
skiem. Teraz trzeba będzie most 
wydobyć i kontynuować prace 
— odsłonić jego zachodnią stro­
nę i sprawdzić, w jakim stanie 
są łuki. Pozwoli to określić za­
kres prac konserwacyjnych, 
ustalić, co trzeba uzupełnić i 
podmurować. Oprócz tego trze­
ba zdobyć odpowiedni zapas ce­
gły gotyckiej, czyli o wymia-

rach stosowanych w XV wieku. 
Rekonstrukcję prowadzić będą 
Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków.

Przed odbudową mostu konie­
czne jest też przesunięcie prze­
biegających koło niego instala­
cji. W tym miejscu w ziemi 
znajduje się sieć różnych kabli.

przewód gazowy, kolektor, a 
także rura wodociągowa, zaopa­
trująca w wodę Stare Miasto. 
Jest ona już bardzo wiekowa i 
w każdej chwili grozi pęknię­
ciem. A to może spowodować 
rozmycie dużej części placu, 
zniszczenie również tego, co już 
zostało przebudowane. Obecnie 
w BPBK ..Stolica” opracowuje 
się szczegółowy projekt i har­
monogram orać inżynieryjnych, 
które powinny się rozpocząć 
pod koniec kwietnia.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Wiochy w stanie pogotowia 
Obława na porywaczy Aldo Moro 
Masowe manifestacje przeciwko terrorowi

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
w piątek “w Rzymie i całych 
Włoszech trwała gigantyczna 
obława na terrorystów, którzy 
w czwartek uprowadzili Aldo 
Moro — jednego z najwybit­
niejszych polityków włoskich 
i zamordowali pięciu ludzi z 
jego eskorty.

W stolicy Włoch trzy tysiące 
funkcjonariuszy policji i kara­
binierów prowadziło operacje w 
tej części miasta, w której mog­

ła znajdować się domniemana 
kryjówka porywaczy. Przecze­
sywano dosłownie dom po domu 
i do piątku wieczorem zrewido­
wano kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kań.

Ponadto 30 tys. funkcjonariu­
szy sił bezpieczeństwa pozosta­
wało w stanie pełnej mobiliza­
cji, czekaja.c na rozkazy. W 
Rzymie trudno się poruszać: 
setki patroli policji i karabi­
nierów. ustawione na szlakach 
'.wlotowych z miasta’, a często i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. в

Korespondencjo własna z Palermo 
BOHDANA ROLINSKIEGO

Palermo, 17 marca
(P) Włochy żyją tragicznym 

wydarzeniem z czwartku 16 
marca. Każde spotkanie, wszyst­
kie rozmowy obywateli tego 
kraju zaczynają się od omówie­
nia sprawy Aldo Moro. Nawet 
zatwierdzenie przez parlament 
programu nowego gabinetu 
Giulio Andreottiego Jest tylko 
jedną z wiadomości odczytywa­
nych w kontekście zamachu na 
przewodniczącego chrzcścijań-

Przemówienie Edwardo Gierka
na str. 3-4

Uchwała Plenum KG PZPR
L

Komitet Centralny po zapoznaniu się z mate­
riałami przedłożonymi pod obrady i po wszech­
stronnej dyskusji, postanowił uznać wystąpie­
nie I sekretarza КС PZPR, towarzysza Edwar­
da Gierka — „O dalszą konsekwentną realizację 
programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyży­
wienia narodu”, jako wytyczną działania partii 
i władz państwowych w urzeczywistnianiu po­
stanowień

Komitet 
przez XV 
1974 roku _ _
wy wyżywienia narodu będzie nadal konsek­
wentnie realizowany z udziałem całej gospo­
darki narodowej. Pełne wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych jest naczelnym zadaniem we 
wszystkich sektorach rolnictwa. Konieczne są 
więc i zgodne z niezmiennymi zasadami poli­
tyki rolnej prowadzonej przez PZPR wspólne 
z ZSL, intesywne i systematyczne działania na 
rzecz lepszego wykorzystania istniejących re­
zerw i możliwości _ produkcyjnych rolnictwa, 
aby zapewnić dalszy wzrost produkcji żywności, 
przede wszystkim przez:

— pełne i racjonalne wykorzystanie produk­
cyjne ziemi, poprawę żywności oraz ochronę 
jej zasobów;

— skuteczne rozwiązywanie problemu paszo­
wego między innymi poprzez zwiększenie upra­
wy zbóż i wydajnych roślin pastewnych oraz 
racjonalne zagospodarowanie i wykorzystanie 
pasz, a przez to osiągnięcie poprawy bilansu 
zbożowo-paszowego kraju, niezbędnego warun­
ku stabilnego rozwoju hodowli;

— stałe podnoszenie wiedzy 1 umiejętności 
rolników, a także kwalifikacji pracowników 
rolnictwa i wszystkich działów gospodarki żyw­
nościowej;

— pogłębianie przetwórstwa 1 lepsze zagospo­
darowanie surowców rolnych, rozszerzanie a- 
sortymentu produktów żywnościowych, podno­
szenie ich jakości, dalszą poprawę przechowal­
nictwa i handlu tymi artykułami;

— systematyczne podno^Èfcnie efektywności 
gospodarowania środkami produkcji w rolnic­
twie 1 całej gospodarce żywnościowej.

Wymaga to zarazem zapewnienia planowej 1 
terminowej realizacja w latach 1978—88 dostaw 
przemysłowych środków produkcji rolnej, zgod­
nie z planem 5-letnim na lata 1976—1980 oraz 
podjęcia nrac dla zapewnienia wzrostu dostaw 
tych środków w następnym pięcioleciu.

XI Plenum КС PZPR.
Centralny stwierdza, że wytyczony 
Plenum КС PZPR w październiku 

program rozwoju rolnictwa i popra-

П
Komitet Centralny, mając na uwadze realiza­

cję wniosków XI Plenum, postanawia:
Ï. Zalecić rządowi PRL podjęcie działań dla 

zapewnienia dalszej sprawnej realizacji pro­
gramu rozwoju rolnictwa i zadań w dziedzinie 
wzrostu produkcji żywności. Niezbędna jest 
także systematyczna kontrola realizacji ustalo­
nych zadań przez administrację terenową i gos­
podarczą.

2. Zobowiązać instancje i organizacje partyjne 
do rozwinięcia politycznej i organizatorskiej 
działalności w celu tworzenie warunków dla 
pełnej realizacji żądań wynikających z progra­
mów rozwoju rolnictwa I wyżywienia narodu 
oraz do prowadzenia systematycznej partyjnej 
kontroli należytego wykonywania tych zadań.

3. Zalecić Klubowi Posrłikiemu PZPR, aby 
wspólnie z Klubem Poselskim ZSL, wystąpił o 
rozpatrzenie na najbliższym posiedzeniu Sej­
mu informacji na temat realizacji programu 
rozwoju rolnictwa 1 poprawy wyżywienia na­
rodu oraz dalszych zadaniach w tej dziedzinie.

ІП.
Komitet Centralny zwraca się:
— do wszystkich członków PZPR oraz człon­

ków ZSL o aktywny udział w realizacji zadań 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, inicjowa­
nie działań i rozwijanie współzawodnictwa pra­
cy w celu maksymalnego wykorzystywania re­
zerw produkcyjnych, oddziaływanie swym przy­
kładem na wydajną i efektywną pracę zatrud­
nionych w rolnictwie, jego obsłudze i innych 
działach gospodarki żywnościowej;

— do rolników, pracowników rolnictwa, ko­
biet, członków ZSMP i całej młodzieży wiejs­
kiej o zwiększanie produkcji rolnej, unowo­
cześnianie gospodarstw i pełniejsze wykorzys­
tywanie rezerw produkcyjnych we wszystkich 
sektorach rolnictwa;

— do radnych gminnych, rad narodowych, 
pracowników obsługi rolnictwa i organizacji sa­
morządu rolniczego o rozszerzanie usług pro­
dukcyjnych, poprawę ich jakości i terminowoś­
ci oraz rozwinięcie kontroli społecznej nad wy­
korzystywaniem rezerw wzrostu produkcji rol­
nej i usprawniania pracy jednostek obsługi rol­
nictwa;

— do załóg przemysłu spożywczego o lepsze 
wykorzystanie surowców rolniczych, zmniejsze­
nie strat we wszystkich fazach obrotu i prze­
twórstwa oraz dalszą poprawę jakości wyrobów;

— do załóg przemysłu maszyn rolniczych, 
chemicznego, do całej klasy robotniczej, by 
swoją pracą przyczyniała się do poprawy zaopa­
trzenia rolnictwa w nowoczesne środki produk­
cji i wzrostu produkcji żywności w naszym 
kraju;

— do pracowników nauki o wniesienie dalsze­
go wydatnego wkładu w rozwiązywanie bieżą­
cych i perspektywicznych problemów wzrostu 
produkcji rolnej i unowocześniania rolnictwa 
oraz doskonalenia produkcji żywności;

— do wszystkich ludzi pracy w naszym kra­
ju, by swoją pracą i postawą przyczyniali się 
do pomyślnej realizacji programu partii w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywie­
nia narodu.

Komitet Centralny zwraca uwagę, że szcze­
gólne znaczenie dla realizacji zadań gospodar­
ki żywnościowej w bieżącym pięcioleciu, ma 
staranne przygotowanie i należyte wykonanie 
tegorocznych prac w rolnictwie, doskonalenie 
przetwórstwa, przechowalnictwa 1 obrotu pro­
duktami rolnymi. Niezbędne jest w związku s 
tym rozwinięcie odpowiednich inicjatyw w tym 
kierunku i wzmożenie nadzoru.

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że 
wspólnym wysiłkiem rolników i pracowników 
gospodarki żywnościowej, przy poparciu ogółu 
ludzi pracy naszego kraju, uczyniony zostanie 
dalszy znaczny postęp w realizacji programu 
przyjętego na XV Plenum КС 1 na ѴП Zjeź- 
dzie partii. ___

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ
Warnawa, dnia 17 marca 1971 ».

(P) Tak będzie wyglądał gotycki most na pl. Zamkowym Rys. Maciej Gajewski

o*
w ж w

skiej demokracji. A jest to pro­
gram i gabinet, o który toczyły 
się trudne międzypartyjne roz­
mowy przez ponad 50 dni, w 
okresie najdłuższego włoskiego 
kryzysu rządowego. Właśnie w 
dniu, w którym parlament miał 
rozpatrywać program, terroryś­
ci dokonali zamachu na chrzeł- 
cijańsko-demokratycznego twór­
cę większości parlamentarnej.

Andreotti w czwartkowym 
oświadczeniu na temat zamachu 
na Aldo Moro zapewniał, że 
państwo demokratyczne nigdy 
nie jest słabe. Ale oświadczenie 
premi ra nie wszędzie zostało 
dobrze przyjęte. Słyszałem opi­
nie wvraéane w kołach chrześ­
cijańskiej demokracji o okaza­
niu słabości przez szefa gabi­
netu. Powiada się. że mówił. za 
mało zdecydowanie, za miękko 
tak jakby stało się coś co jest 
ra porządku dnia włoskiego żu­
cia politycznego. Trzeba 
według ' ' ‘ "'
słowach 
strować

Włosi 
dwa obozy — powiedział тпі je­
den 2 dziennikarzu — jedni bę­
dą za zdecydowaną rozprawą z 
terrorystami kosztom żucia Al­
do Moro, d-udzu praonać będą 
(B> DOKOŃCZENIE NA STR. 6

,.r___ c_. _ _ j było,
tych opinii' ostro i w 
i w czynach 2adr>mrm- 
si?ę noństica i rządu.

podzielą się teraz na

Trzydzieści lat przyjaźni
z redaktor naczelną

Przyjaciółki”*ZW*TK'Z/lUlA BARBARĄ MOROZ
(A) — „Przyjaciółka” wycho­

dzi co tydzień w dwóch milio­
nach egzemplarzy — ma więc 
największy nakład w Polsce a 
mimo to trudno ją kupić w kio­
sku. Czym tłumaczy Pani tak 
ogromną popularność pisma?

— Istotnie, wydajemy dwa 
miliony egzemplarzy, a czytel­
ników mamy o wiele więcej, bo, 
jak wiemy, „Przyjaciółkę” czy­
ta zwykle cała rodzina, nie wy­
łączając mężczyzn. Myślę, że 
sprawia to m. in. specyficzny 
ton, właśnie przyjacielski i cie­
pły, którym — wierni tytułowi 
pisma — zwracamy się do na­
szych czytelników.

A popularność przyszła bar­
dzo szybko. Przeglądając cho­
ciażby dawne roczniki pisma, 
którego pierwszy numer uka­
zał się 30 lat temu, — 21 marca 
1948 r. w ilości 200 tys. egzem­
plarzy, widać, że nakład rósł 
prawie z miesiąca na miesiąc, 
i np. piętnasty numer pisma 
miał już nakład 605 tys., a od 
1952 roku zaczęliśmy wychodzić 
w dwóch milionach egzemplarzy. 
I tak jest do dziś.

— A więc trzydzieści lat ist­
nienia i dwadzieścia pięć lat 
niezachwianej popularności. Co 
Pani zdaniem, wiąże najsilniej 
czytelniczki i czytelników s pis­
mem?

— Dział listów. Jest on ogro­
mny, sądzę, że się nie pomylę 
twierdząc, że jest to największe 
biuro listów w Polsce. Otrzy­
mujemy ponad 120 tys. meryto­
rycznych listów rocznie, nia U-

cząc tych, które nadchodzą w 
odpowiedzi na konkursy, krzy­
żówki itp. W „Przyjaciółce” ist­
nieje bezwzględna zasada odpo­
wiadania na wszystkie listy o- 
patrzone adresem. A zdarza się 
również nierzadko, że o adres 
apelujemy na łamach pisma, je­
żeli tylko treść niepodpisanej 
korespondencji jest ważka.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Ochotnicy iraccy i lotnictwo Syrii
KAIR (PAP). We wszystkich 

doniesieniach korespondentów i 
agencji prasowych z Libanu po­
łudniowego powtarza się jeden 
element: siły palestyńskie i 
sprzymierzone z nimi oddziały 
lewicy libańskiej stawiają zacięty 
i skuteczny opór izraelskiemu a- 
gresorowi, na wielu odcinkach 
zatrzymując ofensywę. Dowódz­
two izraelskie już w czwartek 
przyznało, że wojska Izraela 
potkały nieoczekiwany opór.

W czwartek wieczorem po 
pierwszy Izrael wprowadził
akcji najnowocześniejsze amery­
kańskie myśliwce bombardujące 
F-15, niedawno otrzymane « 
USA. Maszyny te boanbardow*-

na-

raz
do

ły aż do północy pozycje pale­
styńskie w południowym Liba­
nie i poza nim oraz drogi za­
opatrzeniowe. w tym jeden z 
mostów na rzece Litani.

Według zapewnień dowództwa 
izraelskiego, w piątek rano woj­
ska lądowe zajęły około 10 proc, 
terytorium libańskiego. W czwar­
tek wieczorem premier Mena­
chem Begin wizytował zdobyte 
tereny w Libanie południowym; 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Lista obywateli 
po’skich
— ofiar katastrofy 
samolotu bułgarskich linii

(P) W związku z tragiczną ka­
tastrofą 16 bm. samolotu Buł­
garskich Linii Lotniczych „Bał­
kan”, odbywającego rejs Sofia
— Warszawa, Bułgarskie Linie 
Lotnicze przekazały następującą 
pełną listę obywateli polskich, 
którzy ponieśli w niej śmierć:

Lech Bątkiewicz z Warszawy, 
Ryszard Budka z Pruszkowa 
k/Warszawy, Iwona Czulińska z 
Warszawy, Krzysztof Dalewski 
z Łodzi, Czesław Dawidczuk z 
Ostrołęki, Stanisław Dudek z 
Łodzi, Danuta Einberg z Kwi- 
dzynia, Wanda Gelo z Warsza­
wy, Marek Każmierczak z Ło­
dzi, Marek Kolasa z Konstanty­
nowa k/Łcdzi, Danuta Kotow­
ska z Kwidzynia, Łucja Ko­
walczyk z Białegostoku, Ryszard 
Kowalik z Pruszkowa k/Warsza- 
wy, Tadeusz Lech z Ostrołęki, 
Helena Lui z Białegostoku, 
Wiesław Nadziarek z Łcdj^ 
Krystyna Ordzińska z Łod^i 
Krzysztof Otocki z Łodzi, 
Franciszek Piszcz z Pruszkowa 
k/Warszawy, Wiktor Pisżcz 
wieś Granica — Parcele, gmi­
na Michałowice k/Warszawy, 
Janusz Pyrzak z Warszawy. Ma- . 
ria Samet-Niecikowska z War­
szawy, 
sza wy, 
Lodzi, 
rzowa 
wiak 
(woj. skierniewickie), Wiesława 
Stasiak z Łodzi, Hanna Stokar- 

..czyk z Warszawy, Dominik 
Szkorupa zam. wieś Rudzica 
(woj. bielskie), Teodora Sztyk 
z Warszawy, Jerzy Tabor 
z Warszawy, Tasios Wenetis ze 
Zgorzelca, Janusz Wilhelmi z 
Warszawy, Tadeusz Włodarczyk 
zam. Kozłowice Stare (woj. 
skierniewickie), Joanna Zakoś- 
cielna zam. Zaklików (woj. tar­
nobrzeskie), Jacek Zdaniuk z 
Warszawy, Mieczysław Żuraw­
ski z Łodzi. •

Marian Skalik z Wf**  
Stanisława Sławska j 
Krzysztof Sclicb z C » 
Wlkp„ Witold Stacho- 
zam. Kozłowice Nowe

Dziś 10 stroń
Informacje dotyczące ofiar 

katastrofy można uzyskać w 
dniu 18 bm. w Warszawie pod 
numerami telefonów: 48-96-70, 
46-96-45, 46-96-80. (PAP)
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XI plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR
Leon Kłonica

członek КС, minister rolnictwa

Do najważniejszych zadań 
rolnictwa należy maksymalne 
wykorzystanie podstawowego 
środka produkcji, jakim jest 
ziemia. Przygotowywane są w 
związku z tym nowe rozwiąza­
nia zmierzające do zastosowania 
dalszych bodźców ekonomicz­
nych dla wszystkich sektorów 
gospodarki rolnej oraz zwięk­
szania uprawnień władz tereno­
wych i ich odpowiedzialności za 
prawidłowe zagospodarowanie 
i racjonalny obrót ziemią.

Problemem o doniosłym zna­
czeniu jest wykorzystanie wszy­
stkich możliwości zwiększenia 
produkcji zbóż i pasz a w kon­
sekwencji poprawy bilansu zbo­
żowo-paszowego. Duże rezerwy 
tkwią w poprawie gospodaro­
wania na użytkaeh zielonych, 
których produkcja jes^. często 
niewspółmiernie mała w sto­
sunku do nakładów ponoszo­
nych na melioracje i zagospo­
darowanie.

Bardzo ważnym zadaniem po­
rosła je nadal przyspieszenie roz­
woju produkcji zwierzęcej. 
Chodzi zwłaszcza o przyspiesze­
nie rozwoju chowu bydła w o- 
parciu o użytki zielone. Mamy 
jeszcze duże ich obszary, które 
mogą być o wiele lepiej wyko­
rzystane.

Podjęta została przez rząd de­
cyzja w sprawie powiększenia 
podstawowych nakładów inwes­
tycyjnych na rolnictwo o 3 mid 
złotych na cele związane z roz­
wojem budownictwa inwentars­
kiego 1 intensyfikację gospodar­
ki paszowej w sektorze uspo­
łecznionym. W przypadku spra­
wnego i efektywnego wykorzy­
stywania tych środków rząd 
podejmie decyzję dalszego ich 
powiększania.

Ze strony państwa wykorzys­
tuje się istniejące możliwości 
dla zapewnienia rolnictwu 
środków niezbędnych do wyko­
nania tegorocznych zadań. Ze 
względu na to, że przemysł 
chemiczny, z przyczyn obiek­
tywnych, nie jest w stanie do­
starczyć pod tegoroczne zbiory 
ok. 127 tys. ton nawozów azo­
towych, i 20 tys. ton fosforo­
wych w czystym składniku, 
rząd podjął decyzję w sprawie 
dodatkowego importu ponad 40 
tys ton nawozów azotowych, 
które w najbliższych tygodniach 
dotrą na wieś. Rząd podejmie 
takż? dalsze decyzje zabezpie­
czające rolnictwu, zgodnie z pla­
nem, pokrycie potrzeb w nawo­
zach i środkach chemicznych 
ochrony roślin w br.

Władysław Kozdra
członek КС,

I sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie

W woj. koszalińskim rozwija­
my szeroką działalność politycz- 
no-organizatorską wcielając za­
dania wynikające z uchwał XV 
Plenum do codziennej praktyki. 
Naszym poważnym dorobkiem 
jesrt rozwój wszystkich najważ­
niejszych działów gospodarki 
rolnej. Najwięcej osiągnęliśmy 
w' gospodarstwach uspołecznio­
nych obejmujących 70 proc, 
gruntów w naszym wojewódz­
twie. Poprawiło się wyposażenie 
tych gospodarstw w środki pro­
dukcji, przybyło stanowisk dla 
zwierząt, sprzętu mechaniczne­
go. Wprowadzono do uprawy 
nowe wydajne odmiany roślin. 
Tereny rolnicze uzbrajane są w 
instalacje elektryczne i wodo­
ciągowe, stale postępuje ich me­
lioracja.

Mamy jednocześnie świado­
mość, że dalszy postęp w tej 
dziedzinie w znacznej mierze za­
leży od przezwyciężania wielu 
jeszcze trudności i słabości bez­
pośrednio w organizacji pro­
dukcji rolnej i podnoszenia jej 
efektywności, we wszystkich 
sektorach rolnictwa. Zagadnie­
niem o podstawowym znaczeniu 
jest bowiem zapewnienie har­
monijnego rozwoju wszystkich 
tych sektorów. Jest przecież 
nieprawdą, iż tam gdzie ma 
miejsce duże uspołecznienie gos­
podarstw nie może rozwijać się 
wydajne, wyspecjalizowane rol­
nictwo indywidualne. Może się 
ono rozwijać zwłaszcza gdy 
PGR-y brać będą współodpowie­
dzialność za wyniki gospodaro­
wania sąsiadujących z nnńi gos­
podarstw indywidualnych.

W woj. koszalińskim mamy 
już liczne przykłady dobrze roz­
wijającej się takiej współpracy. 
Rolnictwo naszego wojewódz­
twa ma duże możliwości i re­
zerwy. aby je jednak u-ykorzy- 
stać potrzebna jest dalsza po­
moc państwa zapewniająca ryt­
miczny dopływ niezbędnych 
śrc-ł’-ńw produkcji.

Bronisław Antecki
członek КС, członek zarządu 
RSP Plebanka, woj. włocławskie

Mogę stwierdzić, że wykorzy­
stując stwarzane przez partię i 
państwo warunki Rolnicze Spół­
dzielnie Produkcyjne mają na 
swym koncie duże osiągnięcia 
w realizacji uchwały XV Ple­
num КС PZPR. Tak jak w ca­
łym kraju, również w woj. 
włocławskim nastąpił znaczny 
postęp w- rozwoju tego sekto­
ra rolnictwa. W latach 1976—77 
podwoiliśmy liczbę RSP i ich 
członków, oraz prawie trzykrot­
nie powiększyliśmy powierzch­
nię użytkowanych gruntów. 
Rozwinęła się baza produkcyj­
na, uległy poprawie warunki 
bytowe snóldzielców. Rozszerza 
sie oddziaływanie spółdzielni na 
miejscowe środowisko, rozwija 
się kooperacja produkcyjna z 
rolnikami indywidualnymi.

Do umocnienia autorytetu 
spółdzielni przyczynia się fakt 
szybkiej odbudowy pogłowia 
zwierząt, zwłaszcza trzody 
chlewnej, a także dynamiczny 
wzrost własnej bazy paszowej. 

* Mimo przyrostu stanowisk In­
wentarskich, potrzeby w tym 
zakresie są w kraju I naszym 
województwie nadal duże. W 
poteńcjale wykonawczym bu­
downictwa rolniczego znajdo­
wać się powinno więcej miejsca 
dla potrzeb RSP. Sprawą nie­
zmiernie istotną jest także roz­
wój własnego potencjału wy­
konawczego spółdzielni. W os­
tatnich latach systematycznie 
wzrasta w gospodarstwach spół­
dzielczych park maszyn rolni­
czych. Są one coraz lepiej wy­
korzystywane. Jednak sprzętu 
mechanicznego mamy mimo 
wszystko ciągle za mało. Bra­
kuje nam ciągników, maszyn do 
zbioru pasz i kombajnów.

Realizując postanowienia XV 
Plenum КС wszystkie spółdziel­
nie produkcyjne, w tym. rów­
nież w naszym regionie, syste­
matycznie będą podnosić towa- 
rowość produkcji rolnej i da­
wać społeczeństwu coraz wię- 
cej zboża, mięsa i mleka z każ­
dego ha użytków rolnych.

Ryszard Jendrzej 
członek КС, ślusarz, operator 

dźwigu w Fabryce Maszyn 
Rolniczych „Agromet” 

w Strzelcach Opolskich
Rozbudowana kosztem 1 mid 

zł Fabryka Maszyn Rolniczych 
w Strzelcach Opolskich uzyskała 
zdolność produkcyjną 5 tys. 
kombajnów ziemniaczanych 
rocznie w nowym zakładzie na 
2 miesiące przed terminem. Za­
łoga dostarczyła już rolnictwu 
9 tys. tych maszyn, które w sipo- 
sób zasadniczy usprawniają zbiór 
ziemniaków. W br. przewiduje 
się wyprodukowanie pierwszej 
serii kombajnów dwurzędowych, 
które pozwolą jeszcze bardziej 
zmechanizować zbiór ziemniaków 
i wyeliminować import tego ty­
pu maszyn.

Uruchomienie produkcji tej 
złożonej maszyny zależy nie tyl­
ko od resortu maszyn ciężkich 
i rolniczych, ale również innych
— przede wszystkim chemii.

Obok kombajnu, fabryka pro­
dukuje nadal tradycyjne wyro­
by: kopaczki konne i ciągniko­
we. Wychodząc naprzeciw po­
stulatom rolnictwa, załoga prze­
kroczyła projektowaną zdolność 
produkcji kopaczek ciągniko­
wych o 5 tys. sztuk rocznie. 
Wykonanie * przyjętych zadań 
zależeć będzie jednak w dużym 
stopniu od dostaw opon do tych 
maszyn i elementów gumowych 
do kojnbajnów. Produkcję tę 
należałoby możliwie szybko uru­
chomić w kraju i wyeliminować 
Import.

Podejmując inicjatywę KW 
PZPR w Opolu, przystąpiliśmy 
również do akcji przekazywania 
materiałów zbędnych w przemy­
śle, a niezwykle potrzebnych w 
rolnictwie, np. do budowy kla­
tek do bateryjnego tuczu trzody 
chlewnej, w akcji tej uczestni­
czyło 35 zakładów, przekazując 
rolnictwu ponad 1200 ton. wyro­
bów hutniczych.

Wróciliśmy do dawnyeti tra­
dycji łączności miasta' ze wsią, 
nadając im nową treść i formę. 
Przekazywanie zbędnych mate­
riałów. urządzeń i części za­
miennych spółdzielniom rolni­
czym wpływa na wzrost pro­
dukcji rolnej. Z kolei spółdziel­
nie zaopatrują zakłady w iiem- 

owoce i warzywa.

Mieczysław Hebda 
członek КС, I eekretam KW 

PZPR w Zielonej Górze

W woj. zielonogórskim, podob­
nie jak i w całym kraju, ko­
rzystne zmiany w warunkach 
produkcyjnych rolnictwa i 
przemysłu rolno-spożywczego 
wyrażają się przede wszystkim 
w technicznym uzbrojeniu rol­
nictwa, poprawie jego struktury 
a także warunków pracy i bytu 
producentów rolnych.

W latach 1976—77 uzyskaliśmy 
nie spotykane dotąd tempo bu­
downictwa inwentarskiego. Do 
użytku oddano tylko jednost­
kom gospodarki uspołecznionej 
ponad 125 tys. stanowisk dla 
zwierząt. Jest to więcej niż w 
całym poprzednim 5-leciu.

Lepsze wyposażenie rolnictwa 
w środki produkcji, zwiększone 
nakłady inwestycyjne, pobudza­
nie aktywności produkcyjnej 
rolników spowodowały, że rów­
nież w bardzo trudnych trzech 
ostatnich latach nastąpiły pozy­
tywne zmiany w hodowli zwie­
rząt gospodarskich. W porówna­
niu z 1974 r. pogłowie bydła wzro­
sło o ponad 6 proc., trzody chlew­
nej — o blisko 13 proc., a owiec
— o prawie 50 proc. Systema­
tycznie zwiększaliśmy towaro­
wą produkcję zwierzęcą.

Jakość wielu maszyn 1 na­
rzędzi potrzebnych rolnictwu 
jest jednak nadal niska. Każde 
urządzenie nieczynne z powo­
du wadliwego wykonania, 
bądź braku części zamiennych 
przynosi duże straty w produk­
cji zbóż, żywca 1 mleka.

Podejmujemy wielorakie 
działania, których celem jest e- 
fektywniejsze wvkorzystanie 
środków produkcji. Szukamy 
snosohów uruchomienia istnie­
jących w rolnictwie rezerw 
produkcyjnych. Rolnictwo to 
dziedzina gospodarki, w której 
szczególnie pilnie trzeba śle­
dzić zachodzące procesy i ten­
dencje. w porę podejmować 
odpowiednie decyzje. Dotyczy 
to przede wszystkim sfery eko­
nomicznej, która, obok technicz­
nych środków produkcji, jest 
zasadniczym stymulatorem roz­
woju produkcji rolnej.

Franciszek Kolbusz
przewodniczący Rady Banko 
Gospodarki Żywnościowej w 
Warszawie, profesor Akademii 

Rolniczej w Krakowie

Z perspektywy kilku lat rea­
lizacji naszej polityki rolnej o- 
raz uchwal XV Plenum КС 
PZPR można stwierdzić, że ich 
rezultatem było wysokie tempo
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rozwoju produkcji rolniczej. 
Wprawdzie po 1975 r. dynami­
ka w tej dziedzinie została o- 
słabiona, ale złożyły się na to 
głównie niekorzystne warunki 
klimatyczne. Trzeba jednak 
stwierdzić, że na niższe, niż 
przewidywano, rezultaty wpływ 
miało także niedostateczne jesz­
cze wyposażenie rolnictwa w 
przemysłowe środki produkcji. 
Chodzi zwłaszcza o niewystar­
czające dostawy nawozów azo­
towych, które są podstawowym 
czynnikiem plonotwórczym w 
produkcji roślinnej. Mimo stale 
rosnących dostaw maszyn i 
sprzętu rolniczego nadal i w tej 
dziedzinie popyt nie jest jeszcze 
“ostatecznie równoważony.

Wynika z tego wniosek, że 
konsekwentne przestrzeganie 
zadań wytyczonych na XV Ple­
num КС w odniesieniu do iloś­
ci, asortymentu i terminów do­
staw środków produkcji dla 
rolnictwa ^tanowi podstawę 
pełnego realizowania zarówno 
bieżących, jak i perspektywicz­
nych zadań gospodarki żyw­
nościowej.

Równocześnie trzeba maksy­
malnie wykorzystać istniejące 
jeszcze duże rezerwy wzrostu 
produkcji wyrażające się m.in. 
znaczną dysproporcją poziomu 
plonów między poszczególnymi 
rejonami kraju oraz gospodar­
stwami. Nadal należy doskona­
lić także warunki i sposoby u- 
macniania pozytywnych tenden­
cji w produkcji zwierzęcej. 
Związane jest to m.in. z dal­
szym rozszerzaniem pomocy 
kredytowej zwłaszcza dla rol­
ników unowocześniających me­
tody produkcji oraz z trafną 
polityką finansową państwa 
wobec rolnictwa, pobudzającą 
działalność produkcyjną rolni­
ków.

Stefan Żurawski
zastępca członka КС, I sekretarz 

Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Obornikach w woj. 

poznańskim

Szybkiego wzrostu produkcji 
rolnej oczekujemy w naszej 
gminie szczególnie od sektora 
uspołecznionego i gospodarstw 
specjalistycznych. Przez utwo­
rzenie silnych kombinatów 
spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rol­
nych, w których doprowadzimy 
do pełnej koncentracji inwes­
tycji, kadry i bazy sprzętowo- 
remontowej, spodziewamy się 
osiągnąć powodzenie w proce­
sie uspołecznienia wsi Oborniki. 
Szczególną uwagę przy tworze­
niu kombinatów wielkotowaro- 
wych będziemy zwracać na bu­
downictwo mieszkaniowe i us­
ługowo-handlowe, które zapew­
nią nam ludzi stale związanych 
z gospodarstwem. Chcemy bo­
wiem, aby silna gospodarka u- 
społeczniona, dobrze zorganizo­
wana dała nie tylko wyniki 
produkcyjne, ale stwarzała 
bodźce do dalszego uspołecznie­
nia ziemi, do łączenia gospo­
darstw, rozwoju specjalizacji 
gospodarki indywidualnej.

Dążąc do wzrostu produkcji 
rolnej będziemy więc nadal 
szczególnie wspierać działalność 
spółdzielni produkcyjnych, kie­
rując tam ludzi, sprzęt rolny i 
wprowadzając nowoczesne u- 
prawy roślin i sposoby hodow­
li. Wiele krajów w Europie u- 
prawia łubin na paszę z dużym 
pożytkiem, podczas gdy u nas 
brak odpowiednich odmian wy­
soko wydajnego łubinu. Stąd 
postulat do hodowców, aby ta­
ka odmiana szybko trafiła do 
praktyki. Łubin da je doskonały 
przedplon. a jednocześnie natu­
ralne nawożenie w azot, co o- 
becnie jest szczególnie ważne.

Realizacja opracowanych 
przez wieś programów do 1980 
r. zależeć będzie od nas, od 
sprężystej, silnej działalności 
organizacji partyjnych; od two­
rzenia silnego autorytetu partii 
w całym środowisku wiejskim. 
Zależeć też będzie od pełnego 
zaopatrzenia każdej wsi w na­
wozy mineralne i węgiel, w 
części zamienne, ogumienie, od 
lepszego usprzętowienia kombi­
natów, gospodarstw socjalistycz­
nych i wiejskich ośrodków us­
ługowych.

Włodzimierz Fraszka
członek Centralnej Komisji 

Rewizyjnej PZPR, 
rolnik z woj. sieradzkiego

Obserwuję ostatnio wzrastają­
ce zainteresowanie rolników za­
kupem ziemi oraz realizacją no­
wych, własnych inwestycji. Na 
coraz szerszą skalę produkcja 
zwierzęca opierana jest na pa­
szach własnych rolników. Po­
stęp w rolnictwie był i pozosta­
nie jednak nadal uzależniony 
od dostaw podstawowych środ­
ków produkcji kierowanych do 
rolnictwa. Osiągnęliśmy co praw­
da w ostatnich latach niewątpli­
wy postęp w stasowaniu nawo­
zów mineralnych, dostawach 
materiałów budowlanych i sprzę­
tu technicznego, jednak nie by­
ły one na tyle duże, aby spro­
stać naszym i społecznym po­
trzebom, a także gospodarskim 
ambicjom.

Rozumiejąc złożoność sytuacji 
staraliśmy się uczynić wszystko, 
aby wydajność naszych gospo­
darstw była możliwie najwyższa, 
a rezerwy wykorzystane w jak 
najpełniejszym stopniu.

Otrzymywane środki oraz kli­
mat jaki został stworzony w 
wyniku uchwal XV Plenum КС 
w rolnictwie wykorzystaliśmy w 
naszej gminie skrzętnie i po 
gospodarsku. Towarowość więk­
szości specjalistycznych gospo­
darstw jest wysoka. Można by 
ją jednak podwoić zagospodaro­
wując np- grunty w gospodar- 
stwach wypadających z produk­
cji, czy też zwiększając nawo­
żenie. Wielkość przydziałów po­
szczególnych środków wytwór­
czych ustalana stosownie do o-
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becnej sytuacji rynkowej musi 
nam wystarczyć. Jednakże ter­
miny dostaw oraz ich asorty­
ment budzi poważne zastrzeże­
nia. Dotyczy to zwłaszcza na­
wozów mineralnych, pasz, węg­
la, a także i części zamiennych. 
Zbyt powolne jest tempo robót 
melioracy j nych.

My rolnicy powinniśmy prze­
de wszystkim wytwarzać, kon­
centrując uwagę na tym, aby 
w pełni wykorzystywać możli­
wości gospodarstw. Jednak zbyt 
wiele energii tracimy na roz­
wiązywanie innych spraw.

Jerzy Smyczyńskl
zastępca członka КС, I sekretarz 

KW PZPR w Ostrołęce

W naszym województwie, o 
glebach jakościowo słabych po­
stawiliśmy na intensyfikację pro­
dukcji zbożowej, paszowej i 
rozwój hodowli. Szczególnym 
zagadnieniem naszej pracy jest 
intensyfikacja produkcji na u- 
żytkach zielonych. Uzyskaliś­
my obecnie pozytywne wyniki 
zarówno we wzroście plonów 
siana, które wynoszą ok. 70 q z 
ha, jak również w zakresie u- 
powszechniania racjonalnych 
metod-konserwacji. Wymienione 
zagadnienia podporządkowane 
są zasadniczemu celowi tj. 
zwiększeniu pogłowia zwierząt 
gospodarskich, które szczególnie 
w 1976 r. uległo znacznemu ob­
niżeniu. Prawidłowość podję­
tych działań organizacyjnych 
potwierdzają tendencje zwyżko­
we w hodowli. Ostatni spis wy­
kazał bowiem wzrost pogłowia 
trzody o 11,2 proc, i bydła o 
4,6 proc, w porównaniu ze sty­
czniem ub. r.

Obecnym naszym głównym 
zadaniem jest utrwalenie i roz­
wijanie tych pozytywnych ten­
dencji. Zwracamy i zwracać bę­
dziemy szczególną uwagę na 
sposób wykorzystania ziemi. Już 
obecnie przygotowujemy się do 
zagospodarowania gruntów, któ­
re przekazane zostaną po roku 
1980 za renty i emerytury. U- 
zyskaPśmy już pierwsze efekty 
w rozwoju specjalizacji. Rolni­
ków, którzy osiągnęli wielkość 
produkcji odpowiadającą wyma­
ganym kryteriom jest obecnie 
800, a w 1980 r. ich liczba doj­
dzie do 2 tys. W ostatnich 3 la­
tach zanotowaliśmy również 
rozwój uspołecznionego sektora 
w rolnictwie. Możemy śmiało 
stwierdzić, że nasz wysiłek nie 
poszedł na marne, jego efekty 
są widoczne. Dostrzegamy jed­
nak jeszcze szereg nieprawidło­
wości, opóźnień i zaległości. 
Tym sprawom poświęciliśmy 
wiele uwagi na otwartych ze­
braniach partyjnych- i indywi­
dualnych rozmowach z rolni­
kami. Zgłoszone uwagi i wnies- 
ki pozwoliły nam na uzupełnie­
nie programu działania w rui­
n’ct wie o wiele nowych kie­
runków.

Elżbieta Stołowska
członek Centralnej Komisji 

Rewizyjnej PZPR, naczelnik 
miasta i gminy Kalwaria 

Zebrzydowska, woj. bielskie
Podobnie jak w całym biels­

kim regionie, o społeczno-gos­
podarczym obliczu Kalwarii 
decyduje przemysł. Nie oznacza 
to jednak, że sprawy rolnictwa 
schodzą na plan dalszy. Doce- 
niając jego znaczenie dla roz­
wiązywania potrzeb żywnościo­
wych narodu, zapewniamy mu 
priorytet w codziennej działal­
ności. Za zadanie węzłowe uz­
naliśmy przede wszystkim ra­
cjonalne wykorzystanie i gos­
podarowanie ziemią, podejmu­
jąc w tym zakresie konkretne 
i wszechstronne działania gospo­
darskie. Praca nasza przyniosła 
pozytywne efekty. Dowodem 
tego jest chociażby fakt, że w 
ub. r. skupiliśmy 8-krotnie wię­
cej zboża i 8-krotnie więcej 
ziemriaków, niż w roku 1974, 
uzyskując również dużą dyna­
mikę w rozwoju produkcji 
zwierzęcej.

Za stalą zasadę przyjęliśmy 
rozliczanie rolników z osiąga­
nych przez nich wyników pro­
dukcji. Kontrola ta powiązana 
jest z systemem zorganizowanej 
pomocy ze strony służby rolnej 
i całej administracji. Sprzyja 
to właściwemu programowaniu 
produkcji i zwiększaniu towa- 
rowości. ,

Wyniki miasta i gminy w za­
kresie rolnictwa byłyby jesz­
cze lepsze, gdyby nie występu­
jące wciąż hamulce, które 
wpływają na poziom produkcji 
rolnej. Niedostateczna jest np. 
obsługa naszego województwa 
przez „Agromę”. Jej placówki 
są zbyt odległe, a więc aby 
zdobyć części zamienne do ma­
szyn rolniczych trzeba tracić 
co najmniej 2 dni. Odczuwamy 
również dotkliwy brak nawo­
zów mineralnych niezbędnych 
do intensywnego nawożenia zie­
lonego bogactwa naszego woje­
wództwa. jakim są użytki zie­
lone. Mamy także poważne kło­
poty z zaopatrzeniem w węgiel. 
Problemom tym Ministerstwo 
Rolnictwa i , Centralne Związki 
Spółdzielczości Rolniczej po­
winny poświęcić więcej uwagi.

Władysław Dubackl 
dyrektor Zjednoczenia 

Państwowych Przedsiębiorstw 
Gospodarki Rolnej w Elblągu
Realizując uchwały XV Ple- 

num i wytyczne zawarte w pro­
gramie wojewódzkim elbląskie 
PGR w okresie minionych 3 Łat 
zwiększyły stan Dosiadania użyt­
ków rolnych o ok. 6 proc., po­
wierzchnię zasiewów zbóż o 32 
proc., buraków cukrowych o 75 
proc., a rzepaku o 30 proc. W 
produkcji zwierzęcej, w której 
dominującym kierunkiem jest 
hodowla bydła, zwiększyły oprze- 
daż żywca o 42 proc., a nrfeka 

o ponad 11 proc. Uzyskany 
uzrost produkcji rolnej charak­
teryzował się jednak sporymi 
wahaniami spowodowanymi nie­
korzystnymi warunkami atmo­
sferycznymi oraz niedostatecz­
nymi i nierytmicznymi dostawa­
mi środków do produkcji rol­
nej.

Kluczowym problemem wokół 
którego koncentruje się działal­
ność PGR woj. elbląskiego, jest 
przyspieszanie rozwoju produk­
cji zwierzęcej opartej przede 
wszystkim o własne zasoby pa­
szowe. Rozwijając tę produkcję 
staramy się wykorzystać wszy­
stkie rezerwy intensyfikując u- 
prawę zbóż i pasz, obniżając 
koszty budowy budynków in­
wentarskich oraz zmniejszając 
kaszty ich eksploatacji m.in. po­
przez upowszechnianie tuczu 
klatkowego. Stale też rozszerza­
ny i doskonalony jest system 
powiązań kooperacyjnych z rol­
nikami indywidualnymi.

Dużo uwagi poświęca się też 
problemom doskonalenia organi­
zacji pracy, opierając się przy 
tym m.in. na podstawowych or­
ganizacjach partyjnych i komi­
tetach zakładowych, które speł­
niają doniosłą rolę inspirator- 
sko^erganizatorską. Członkowie 
partii stanowiący prawie 1/4 
załóg naszych przedsiębiorstw 
szczególną uwagę poświęcają 
tworzeniu atmosfery poszano­
wania dobrej pracy, zwiększa­
niu dyscypliny produkcyjnej 
oraz społecznego zaangażowania 
i odpowiedzialności za wyniki 
produkcyjne wszystkićh pracow­
ników. Nasze codzienne działa­
nie zmierza do tego, by PGR sta­
ły się wizytówką polskiego rol­
nictwa, a uzyskiwane wyniki 
produkcyjne odpowiadały na­
szym możliwościom i ambięjom. 

Stanisław Szczepański
wojewoda krośnieński

Najważniejszą sprawą na dziś 
1 na jutro jest w warunkach 
naszego województwa wzrost 
planów zbóż, a przede wszyst­
kim pasz, m. in. przez podwyż­
szenie poziomu nawożenia mi­
neralnego. Praktyka ostatnich 
dwóch lat jeśzcze raz potwier­
dziła, że własne zasoby pasz są 
najtrwalszą podstawą hodowli.

Istotną rolę w postępie rolni­
ctwa w województwie odegrała 
gmina, która stale ujawnia nie­
dostatecznie wykorzystane użyt­
ki rolne i nadzoruje ich zagos­
podarowanie. Oddziaływuje tak­
że i współdecyduje o powsta­
waniu gospodarstw specjalistycz­
nych, których utworzono do­
tychczas ponad 700. W woje­
wództwie wiodącymi gałęziami 
produkcji są chów bydła i owiec. 
Stąd — skoncentrowanie dzia­
łalności na osiągnięciu wyższe­
go poziomu hodowli tych zwie­
rząt. Chodzi o bazę biologiczną 
dla chowu bydła i owiec, głów­
nie w Bieszczadach i Beskidzie 
Niskim oraz uzyskanie dodat­
kowych ilości wysoko jakościo­
wego mleka z tych rejonów. W 
tej dziedzinie natrafiamy na 
znaczne przeszkody ze względu 
na nie najlepszy stan dróg prowa­
dzących do wsi w górach. Utrud­
nia to codzienny odbiór mleka 
i zaopatrzenie gospodarstw.

Ogniwa gminne podejmują 
szereg przedsięwzięć dotyczą­
cych rozwiązywania problemów 
specjalizacji gospodarstw, bu­
downictwa inwentarskiego oraz 
usprawniania obsługi technicznej 
i handlowej rolników. Nastawie­
nie na rozwój hodowli bydła ! 
owiec i w związku z tym — na 
produkcję mleka — wymaga roz­
wiązania problemu jego zagos­
podarowania. Rozbudowa prze­
twórstwa mleczarskiego stała 
się więc w naszym wojewódz­
twie bardzo istotną sprawą. Nie 
mniej ważny jest postęp organi­
zacyjny i podniesienie kwali­
fikacji pracowników w uspo­
łecznionych gospodarstwach, roz­
wijających hodowlę.

Kolejna sprawa to dostoso­
wanie sprzętu do mechanizacji, 
zbioru, konserwacji i transportu 
pasz w górskich regionach. Je­
go niedostatek wpływa hamują­
co na rozwój gospodarki hodow­
lanej w tych regionach.

Ryszard Socha 
zastępca członka КС, I sekretarz 
К W PZPR w Białej Podlaskiej?

Spośród wielu czynników, 
warunkujących postęp w rol­
nictwie województwa trzy uwa­
żamy za decydujące: kwalifi­
kacje ludzi pracujących w rol­
nictwie, racjonalne wykorzysta­
nie ziemi oraz ilość środków 
produkcji pochodzenia przemy­
słowego i umiejętaość ich u- 
żytkowania. \

Województwo nasze należało i 
należy jeszcze do regionów o 
najniższym nasyceniu kadr z 
wyższym i średnim wykształce­
niem rolniczym i dużym odset­
ku rolników bez wykształcenia 
podstawowego. Dlatego tak du­
żą rolę przywiązujemy do 
kształcenia młodzieży. Stawia­
my na ludżi młodych i wy­
kształconych, którzy mogą być 
inicjatorami postępu w nowo­
czesności w gospodarowaniu na 
wsi. л

Vf woj. bialskopodlaskim w 
podobnych warunkach przyrod­
niczo-g le bo wy eh występują 
znaczne rozpiętości plonów o- 
siąganych przez poszczególne 
gospodarstwa, wsie i gminy. 
Główną tego przyczyną jest 
istniejący nadal niski paziom •- 
grntechniki i nawożenia mine­
ralnego w wielu gospodarst­
wach. Znaczna część rolników 
opóźnia terminy siewów i sa­
dzenia roślin okopowych oraz 
nie wysiewa wymaganych da­
wek nawozów mineralnych. 
N‘e sprzyja to, oczywiście, in­
tensyfikacji produkcji zbóż, 
ziemniaków i roślin pestew- 
nyek, mających wpływ na po­

większenie bazy paszowej. A 
mamy w tej dziedzinie ambitne 
zamierzenia, Chciellbyśmy stać 
się zagłębiem ziemniaczanym i 
w coraz większym stopniu zas­
pokajać zapotrzebowanie na 
ziemniaki Śląska, rozwijającego 
się Lubelskiego Zagłębia Węglo­
wego i aglomeracji warszaws­
kiej. Liczymy na pomoc nauki 
w opracowaniu właściwej rejo­
nizacji i doborze odmian jak też 
nowoczesnej technologii upra­
wy, zbiorów i przechowywania 
ziemniaków.

Dążymy również do dalszego 
zwiększania hodowli i likwida­
cji dysproporcji istniejących w 
tej dziedzinie w różnych rejo­
nach województwa.

Andrzej Matuszczak 
preset Wojewódzkiego Związku 

Kółek Rolniczych 
w Bydgoszczy

Trud pracy bydgoskich rolni­
ków wspierany w coraz więk­
szym stopniu nowoczesną tech­
niką skutecznie przeciwstawiał 
się szczególnie niesprzyjającym 
warunkom atmosferycznym os­
tatnich 3 lat. Wspierany był on 
coraz efektywniej zwłaszcza w 
sferze usług techniczno-produk­
cyjnych przez kółka rolnicze i 
ich spółdzielnie. W okresie jaki 
minął od XV Plenum КС byd­
goskie spółdzielnie kółek rolni­
czych znacznie zwiększyły roz­
miar i asortyment usług, podno­
sząc stopień zmechanizowania 
wszystkich prac polowych w go­
spodarstwach rolników indywi­
dualnych oraz skracając okres 
żniw. Szczególnie szybko wzro­
sły usługi w zakresie uprawy 
ziemniaków, co nastąpiło prze­
de wszystkim dzięki zwiększo­
nym dostawom kombajnów do 
zbioru tej rośliny. Nadal jed­
nak bydgoscy rolnicy odczuwa­
ją istotny brak usług w zakre­
sie uprawy buraków cukro­
wych, co wiąże się przede 
wszystkim z niedostatkiem ma­
szyn do uprawy i zbioru bu­
raków.

Dużą wagę przywiązują kół­
ka rolnicze do rozwoju usług 
służących powiększaniu bazy 
paszowej bydgoskiego rolnict­
wa. W ostatnich dwóch latach 
stopień zmechanizowania zbio­
ru pasz zielonych sprzętem 
spółdzielni kółek rolniczych 
wzrósł o 20 proc., niemniej jed­
nak dąży się do dalszego przy­
spieszenia wzrostu usług me- 
uhanizacyjnych na trwałych u- 
żytkach zielonych i uprawach 
polowych. Wszystkie te działa­
nia wymagają od kółek rolni­
czych wyższej efektywności 
wykorzystywania majątku
trwałego oraz likwidacji wys­
tępujących nićdociągnięć zwła­
szcza w zakresie jakości i ter­
minowości usług. W likwidowa­
niu- tych niedociągnięć coraz 
skuteczniejszą rolę odgrywa 
kółkowy samorząd, którego 
działalność znacznie się ostat­
nio ożywiła.

Maria Król
sekretarz KW PZPR w Kaliszu

Przygotowując się do dzisiej­
szych obrad dokonaliśmy głębo­
kiej i wszechstronnej oceny 
realizacji uchwał XV plenum 
partii, a stopień icn wykonania 
poddany został analizie we 
wszystkich wsiach i gminach 
województwa. Analiza ta wska- 
zuje na znaczny postęp, jaki do­
konał się w rolnictwie, a zwłasz­
cza w jego wyposażeniu w róż­
nego rodzaju maszyny i sprzęt. 
Nie oznacza to jednak, że ma­
my Już txxł dostatkiem środków 
technicznych. Brakuje ich na­
dal, a przy tym często prostych 
rolniczych narzędzi.

W województwie naszym dzię­
ki oddziaływaniu dobrych rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych 
utworzyliśmy w ciągu ostatnich 
dwu lat 34 nowe zespołowe gos­
podarstwa. Chętnych do wspól­
nego gospodarowania jest coraz 
więcej, zwłaszcza wśród ludzi 
młodych, ale na przeszkodzie 
temu staje częstokroć brak do­
statecznej ilości środków tech­
nicznych.

Jesteśmy świadkami dokony- 
wujących się na obecnym etapie 
korzystnych przemian społecz­
no-gospodarczych na wsi. Coraz 
częstsze przykłady podejmowa­
nia przez ludzi młodych pracy 
w rolnictwie świadczą o pozy­
tywnych przewartościowaniach 
świadomości młodzieży. Rośnie 
zaufanie rolników do polityki 
rolnej partii, a jednym z wyra­
zów tego jest rozbudowa szere­
gów partyjnych na wsi.

Przed nami wiosna 1978. Chce­
my poświęcić w tym okresie 
pracom rolnym maksimum uwa­
gi. Szczególne znaczenie przy­
wiązujemy do terminowych za­
siewów, zwiększenia areału u- 
prawy zbóż. Chcemy jak najle­
piej rozprowadzić materiał siew­
ny i sadzeniaki, właściwie roz­
dysponować nawozy mineralne. 
Staranne wykonanie wszystkich 
prac wiosennych zadecyduje bo­
wiem o wielkości tegorocznych 
planów.

Emil Kołodziej 
minister przemysłu spożywczego 

i skupu

W konsekwencji przyjętej 
przez PZPR i realizowanej przez 
rząd polityki społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju prze­
mysł spożywczy staje się prze­
mysłem narodowym. W ubie­
głych 7 latach wybudowano 
względnie poddano generalnej 
rozbudowie ponad 220 ważnych 
obiektów, koncentrując wysiłek 
inwestycyjny w najbardziej o- 
póżnionych branżach, takich 
jak przemysł mięsny, mleczar­
ski i chłodniczy. W 1977 r. w 
stosunku do 1973 r. wartość 
produktów spożywczych dostar­
czonych na rynek wzrosła w 
cenach porównywalnych o 50 
proe., a w 1980 r. praewiduje- 
my. to dostawy to wzrosną o 
ok. 80 proc, w stosunku do

1973 r., znacznie przekraczając 
tym батут zadania wytyczane 
uchwałami XV plenum.

Mimo tak dużych osiągnięć 
w Dełni świadomi jesteśmy jak 
wiele trzeba jeszcze zrobić dla 
pełniejszego zaspokojenia rosną­
cych żywnościowych potrzeb 
naszego społeczeństwa. Wzrost 
dochodów ludności, zwłaszcza 
w warunkach utrzymania sta­
łych cen na podstawowe arty­
kuły żywnościowe, powoduje 
szybko rosnący popyt na żyw­
ność, co stwarza trudności w 
jego pełnym zaspokojeniu 
przede wszystkim w mięsie i 
przetworach mięsnych. W tych 
warunkach przemysł spożywczy 
koncentruje się na jeszcze bar­
dziej efektywnym wykorzysta­
niu-posiadanych zasobów. W br. 
i w latach następnych, obok 
zwiększania ilości produkcji, 
nadal będziemy rozszerzać jej 
asortyment, wydłużać serie pro­
dukcyjne i pogłębiać przetwór­
stwo gotowych mrożonych wy­
robów kulinarnych i innych 
produktów wysoko przetworzo­
nych. Szczególny nacisk poło­
żony zostanie na racjonalne i 
bez Strat wykorzystanie wszy­
stkich surowców zarówno w 
procesie przetwórstwa, jak też 
podczas .skupu. transoortu i 
składowania. Dokładać też bę­
dziemy starań, aby przemysł 
spożywczy w większym niż do­
tychczas stopniu byl stymulsto 
rem rozwoju produkcji rolnej.

F^irund Wojnows’'!
I sekretarz KW PTPR 

w Olsztynie

Czas jaki dzieli nas od XV 
Plenum КС wykorzystaliśmy 
na konkretyzację i realizację 
zadań wynikających z progra­
mu rozwoju kompleksu produk- 
cyjno-żywnościowego woj. olsz­
tyńskiego. Dotychczas duża u- 
wagę zwracaliśmy na możliwie 
najbardziej racjonalne wyko­
rzystanie miejscowych rezerw. 
Zagosnodarowaliśmr nrawie 70 
tys. ha gruntów PFZ, nastąpi­
ły korzystne zmiany w kierun­
ku specjalizacji wzrostu pro­
dukcji w gospodarstwach Indy­
widualnych oraz postęD i udos­
konalenie form wsuółpracy pro­
dukcyjnej, organizacyjnej i 
SDołecznej międzv sektorami 
rolnictwa. Osiągnęliśmy w po­
równaniu z rokiem 1976 23-
Drocentowy wzrost pogłowia 
trzody chlewnej.

Jednakże nie na wszystkich 
odcinkach uzyskaliśmy pożąda­
ne reżultaty i niestety nie w 
każdym przypadku stało się 
tak wyłącznie z przyczyn o- 
biektywnych. Widzimy własne 
słabości, staramy się je prze­
zwyciężać, upatrując na tej 
drodze jedną z ważkich rezerw 
dalszego wzrostu produkcji rol­
niczej. Nasz region ma sprzy­
jające warunki przyi-odnicze do 
dobrego plonowania wielu cen­
nych roślin paszowych. Możli­
wości te chcemy w pełni wy­
korzystać i będzie to jeden z 
głównych tematów naszej pra­
cy po XI plenum.

Z całą świadomością przyję­
liśmy na siebie zwiększone za­
dania ną, rok bieżący, zdając 
sobie dobrze sprawę, że przy 
wydatnie malejących rezerwach 
prostych pomyślne wykonanie 
tegorocznych zadań będzie pro­
cesem złożonym i niełatwym, 
przekonanie o "realności tych 

zamierzeń daje nam obywatel­
skie zaangażowanie, jakie obser­
wujemy w rozwijającym się 
szeroko ruchu współzawodnict­
wa produkcyjnego i społeczne­
go który zrodził się na kanwie 
przygotowań do ogólnopolskiego 
święta plonów w Olsztynie. 
Dbamy o rzeczowość i trwałość 
dożynkowych przedsięwzięć.

Prof.
Stanisław Nawrocki
dyrektor Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa

W realizacji zadań określo­
nych na XV plenum dla całej 
gospodarki żywnościowej i rol­
nictwa ważną rolę ma do speł­
nienia nauka. Ostatnie lata przy­
niosły pozytywne wyniki w pra­
cy całego zaplecza nauki rol­
niczej. W ramach rządowych i 
resortowych programów badaw­
czych podejmujemy dalsze nie­
zbędne zadania dla uzyskania 
złożonego celu. którym jest 
przekazanie praktyce nowych, 
oryginalnych rozwiązań we 
wszystkich działach rolnictwa. 
Uważamy jednak, że zbyt wolno 
przebiega proces wdrażania i 
upowszechniania osiągnięć nau­
ki. Przygotowujemy się więc 
wszechstronnie, aby to najsłab­
sze ogniwo zaplecza naukowego 

.^wzmocnić, ściślej jeszcze wią­
zać nasze działania z praktyką.

Nasze i zagraniczne wielolet­
nie doświadczenia potwierdzają, 
że nawożenie zawsze spełniało 
i spełnia najważniejszą rolę w 
produkcji, roślinnej. Powinniś- 

dny więc możliwje szybko uzy­
skać zużycie nawozów mineral­
nych na poziomie co najmniej 
250 kg NPK na 1 ha, ponieważ 
jest to w naszych warunkach 
paziom największej efektywnoś­
ci nawożenia. W tym stanie rze­
czy duży niepokój budzą po­
ważne zakłócenia w realizacji 
programu nawozowego polegają­
ce przede wszystkim na nieter­
minowych dostawach tych środ­
ków oraz niedostateczna podaż 
nawozów azotowych, a także 
fosforowych. Pragnę z całym 
naciskiem stwierdzić, że powin­
niśmy za wszelką cenę — do 
końca bieżącego 5-lecia — otrzy­
mać zaplanowany wskaźnik zu­
życia nawozów mineralnych oraz 
zapewnić ich asortymentowy 
skład i optymalne terminy do­
staw w okresie sezonu wegeta­
cyjnego roślin i prac rolnych.

Z naszej praktyki, jak rów­
nież krajów mających rozwinię­
to rolnictwo, wynika, to chcąc

(DOKONCZENIK na STR. 4)
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XI plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR

O dalszą, konsekwentną realizację programu
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu

Przemówienie Edwarda Gierka
Szanowni towarzyszeI

Rozpatrzyliśmy na dzisiejszym 
posiedzeniu Komitetu Centralnego 
problem o zasadniczym znaczeniu 
społecznym i gospodarczym. Rozwój 
rolnictwa i wzrost produkcji żyw­
ności znajduje się w centrum uwa­
gi naszej partii oraz władz pań­
stwowych i skupia ze względów 
zrozumiałych zainteresowanie spo­
łeczeństwa.

Rozwój rolnictwa ! wzrost pro­
dukcji żywności angażuje rosnące 
z roku na rok środki materialne i 
wymaga wysiłku całego narodu. 
Dlatego partia nasza kierując się 
wytyczoną przez VI Zjazd strategią 
społeczno-gospodarczego rozwoju, 
której celem nadrzędnym jest do­
bro człowieka, wypracowała na 
XV Plenum Komitetu Centralnego 
dalekosiężny i kompleksowy pro­
gram w tej dziedzinie. Opierając się 
na osiągniętym w Polsce Ludowej 
dorobku wytyczyliśmy drogę przy­
spieszenia unowocześniania rolni­
ctwa, przezwyciężania ogromnych 
^apóźnień naszej wsi 1 coraz sku­
teczniejszego rozwiązywania proble­
mu żywnościowego.

Dziś, z perspektywy z górą trzech 
lat, możemy stwierdzić, że w reali­
zacji tych zadań osiągnęliśmy

№ńv tojW wzrost urodukcji rolnej
z systematyczna poprawa
warunków tycia oa wsi

Z istoty naszej socjalistycznej 
polityki rolnej wynika kojarzenie 
wzrostu produkcji rolnej z syste­
matyczną poprawą warunków życia 
ludności wiejskiej. Dobitnym wy­
razem tego było objęcie rolników 
tyezpłatną opieką lekarską, a ostat­
nio — ubezpieczenièm emerytal­
nym.

Mamy podstawy do stwierdzenia, 
• że nasza polityka rolna dobrze słu­

ży wspólnym interesom chłopów, 
robotników i całego społeczeństwa. 
Zdobyła ona sobie powszechne zau­
fanie i poparcie. Jej słuszność w 
pełni potwierdziły II Krajowa Kon­
ferencja PZPR i dzisiejsze ple­
num. Jest to polityka stabilna, za­
pewniająca perspektywę każdemu 
rolnikowi, wszystkim gospodar­
stwom, które rozwijają produkcję 
rolną i zwiększają dostawy produk­
tów rolnych. Polityka ta stanowi 
integralną część strategii rozwoju 
społeczno-gospodarczego i budow­
nictwa socjalistycznego w Polsce. 
Będzie więc ona konsekwentnie 
kontynuowana. z

Nasza polityka rolna, kształtowa­
na i realizowana wspólnie ze Zjed­
noczonym Stronnictwem Ludowym, 
zakłada dalsze unowocześnianie 
rolnictwa. Odbywać się to musi — 
jak dotąd — na wielu płaszczyz­
nach. Niezbędny jest dalszy rozwój 
bazy technicznej i usługowej na­
szego rolnictwa. Trzeba konsek­
wentnie troszczyć się o wzrost kul­
tury rolnej, poziomu szkolnictwa i 
oświaty rolniczej, o doskonalenie 
kwalifikacji zatrudnionych w rol­
nictwie, sprzyjać pełniejszemu wy­
korzystywaniu zdobyczy nauki w 
praktyce rolniczej. Słowem — unowo­
cześnienie rolnictwa, to proces wie­
lostronny, obliczony na wzrost wy­
dajności, wyższy poziom warunków 
pracy i życia na wsi, a w rezulta­
cie większą produkcję rolną i pro­
dukcję żywności. Na te cele prze­
znaczamy coraz więcej planowanych 
środków materiałowych i budżeto­
wych. Chodzi obecnie o to, aby środ­
ki te były wykorzystywane bardziej 
racjonalnie. Wszyscy za to odpowia­
damy.

Towarzysze!
Poprzedzające dzisiejsze plenum 

partyjne kontrole przebiegu reali­
zacji przyjętych w ubiegłych latach 
zadań, pozwoliły na pogłębienie 
oceny sytuacji w rolnictwie i go­
spodarce żywnościowej. Rozmowy z 
rolnikami, zebrania organizacji par­
tyjnych, a także kół ZSL na wsi, 
zebrania partyjne w zakładach ob­
sługujących rolnictwo stały się 
źródłem społecznej inspiracji, wska­
zały zadania na których powinniś­
my skoncentrować naszą uwagę.

Z materiałów przedstawionych na 
dzisiejsze plenum wynika, że pod­
stawowe zadania programu XV 
Plenum КС PZPR wykonywane są w 
zasadzie prawidłowo. Równocześnie 
jednak w dyskusji wskazano na po­
trzebę bardziej konsekwentnego i 
sprawnego realizowania programu 
unowocześnienia rolnictwa, wzrostu 
produkcji rolnej, poprawy gospo­
darki żywnościowej. Jest to słusz­
ne.

Sumując dorobek dzisiejszego ple­
num pragnę w szczególności pod­
kreślić kilka węzłowych spraw, na 
których w pierwszym rzędzie po­
winny obecnie skupić uwagę nasze 
organizacje partyjne, koła ZSL, a 
przede wszystkim rolnicy oraz 
wszystkie instytucje i organizacje 
społeczno-gospodarcze związane z 
rolnictwem.

znaczny postęp. Zwiększyła się 
znacznie baza techniczna rolnictwa, 
podniósł się poziom wiedzy i kul­
tury rolnej, wzrosło zainteresowa­
nie dla pracy w rolnictwie, więk­
sze jest zaangażowanie wsi na rzecz 
rozwoju produkcji rolnej. Następu­
ją korzystne zmiany w strukturze 
rolnej.

To dzięki temu głównie, mimc 
znanych trudności spowodowanych 
kolejnymi latami gorszych urodza­
jów, mogliśmy zapewnić dalszy 
wzrost spożycia żywności. Nie by­
liśmy jednak w stanie, pomimo 
zwiększonego znacznie importu zbóż 
i pasz, sprostać rosnącemu z roku 
na rok zapotrzebowaniu na mięso.

Z troską odnosimy się do proble­
mów związanych z zaspokajaniem 
potrzeb żywnościowych społeczeń­
stwa. Podejmujemy niezbędne i mo­
żliwe w obecnych warunkach dzia­
łania, by łagodzić występujące na 

.rynku mięsnym trudności, a jed­
nocześnie tworzyć trwałe podstawy 
systematycznej poprawy.

Decydujące znaczenie ma dalszy 
rozwój rolnictwa. W dążeniu do te­
go celu kierować się będziemy — 
tak jak dotychczas — niezmienny­
mi zasadami polityki rolnej, wypra­
cowanymi w 1971 roku z udziałem 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Po pierwsze — chodzi o lepsze, 
pełniejsze wykorzystanie możliwoś­
ci produkcyjnych ziemi. Towarzysze 
słusznie wskazywali w dyskusji, 
że w tej dziedzinie mamy jeszcze 
wiele do zrobienia i powinno ąię u- 
czynić wszystko, by każdy hektar zie­
mi dawał coraz wyższe plony. Znane 
są kierunki działania i zadania. Trze­
ba je skuteczniej realizować. Rów­
nocześnie opracowane zostały pro­
pozycje dalszego usprawnienia go­
spodarki zasobami gruntów, dosko­
nalenia warunków ekónomiczno- 
-finansowych, dotyczących przejmo­
wania i zagospodarowania ziemi. 
Należy je szybko wprowadzić w 
życie, aby zagospodarowanie ziemi, 
także tej, która zmienia użytków-" 
nika, przebiegało w warunkach sta­
łego wzrostu jej produktywności. 
Trzeba nadal zdecydowanie zapo­
biegać przypadkom dewastacji 
gruntów i nie dopuszczać do nie­
uzasadnionego przekazywania ziemi 
na cele nierolnicze.

Po drugie — należy wydatnie 
zwiększać produkcję pasz, aby 
stopniowo osiągnąć samowystar- - 
czalność kraju pod tym wzglę­
dem. Słuszne i cenne są propozy­
cje zgłoszone w tej sprawie, a do­
tyczące m. in. zwiększenia plonów 
i rozszerzenia uprawy zbóż, kuku­
rydzy oraz Wydajnych roślin pa­
stewnych, upowszechnienia kiszeitia 
i innych metod konserwacji pasz, 
zwiększenia produkcji i bardziej 
efektywnego wykorzystania pasz 
przemysłowych, intensyfikacji go­
spodarki na użytkach zielonych, 
których część jest nadal zaniedby­
wana. Na szczególną uwagę zasłu­
gują propozycje w sprawie lepsze­
go wykorzystania paszowego i prze­
mysłowego ziemniaków, co wyma­
ga usprawnienia gospodarki nasien­
nej, podniesienia plonów oraz u- 
powszechnienia odpowiednich me­
tod konserwacji i przetwórstwa.

Gospodarka paszowa stanowi roz­
ległą dziedzinę, w kwestii jej roz­
woju wiele ma do powiedzenia za­
równo nauka jak i praktyka rolni­
cza. Pomnażanie zasobów paszo­
wych w każdym gospodarstwie i ra­
cjonalne ich wykorzystanie winno 
stać się podstawowym kryterium 
efektywności. Stawiamy sprawę ja­
sno — pierwszoplanowym zadaniem 
jest obecnie szybkie zwiększenie 
produkcji zbóż i pasz, zmniejszenie 
strat przy sprzęcie i przechowywa­
niu oraz zapewnienie racjonalnego 
ich zużycia. Tylko wtedy stworzy­
my warunki stałego rozwoju ho­
dowli, i będziemy mogli systema­
tycznie poprawiać zaopatrzenie kra­
ju w produkty zwierzęce. Dlatego 
kontynuując działania w dziedzi­
nie odbudowy i dalszego rozwoju 
produkcji zwierzęcej należy dążyć 
do większego jej oparcia o własne 
zasoby paszowe gospodarstw. Pań­
stwo nadal udzielać będzie rolni­
kom pomocy paszowej, jednak pa­
sze własne muszą stanowić podsta­
wę dobrze zorganizowanej hodowli.

Po trzecie — należy pogłębiać 
przetwórstwo surowców rolnych, 
lepiej zagospodarowywać płody, 
które zostały wytworzone dużym 
nakładem środków oraz wysiłkiem 
ludzi pracujących w rolnictwie.

Pozytywnie oceniamy dotychcza­
sowy postęp w przetwórstwie su­
rowców rolniczych. Rozszerzony i 
wzbogacony został asortyment arty­
kułów żywnościowych, wprowadzo­
no na rynek wiele nowych*  wyro­
bów. Idzie o to, aby z tych surow­
ców, które wytwarzamy, wyprodu­
kować Jak najwięcej dobrych ja­
kościowo produktów. Nadal ta moż-

Fou CAF

liwości nie są jeszcze w pełni wy­
korzystane. Znacznie więcej uwagi 
należy poświęcić doskonaleniu or­
ganizacji skupu i zmniejszaniu 
strat, jakie powstają w obrocie, 
podnosić poziom zagospodarowania 
surowców rolniczych przez zakłady 
przemysłu rolno-spożywczego. Przy­
spieszyć należy rozbudowę nowo­
czesnej bazy przechowalnictwa pło­
dów rolnych, lepiej skoordynować 
produkcję urządzeń chłodniczych. 
Zdecydowanie przeciwdziałać trzeba 
produkowaniu wyrobów o niskiej 
jakości oraz przypadkom niewłaści­
wego zagospodarowania surowców 
i produktów rolnych wskutek zwy­
kłego niedbalstwa, złej organizacji 
pracy i braku nadzoru. Tym spra­

Wykorzystanie rezerw orodukcyinvch 
oosjadarstw rolnych pozwoli skutecznie 

zaspokajać potrzebę żywnościowe
Towarzysze!

Jak wykazały rozmowy z rolni­
kami i aktywem wiejskim, istnieje 
jeszcze niemało rezerw produkcyj­
nych w gospodarstwach indywidual­
nych.

Państwo — zgodnie z przyjętymi 
zasadami polityki rolnej — przycho­
dzi rolnikom z pomocą w wykorzy­
staniu tych rezerw. Zwiększa z każ­
dym rokiem dostawy środków pro­
dukcji rolnej oraz kredyty na dzia­
łalność inwestycyjną i produkcyjną, 
poszerza możliwości dokształcania 
się i szkolenia fachowego. Państwo 
nasze zapewnia i nadal będzie za­
pewniać opłacalność produkcji rol­
niczej oraz stopniowy wzrost docho­
dów wsi. Nasza polityka sprzyja pod­
noszeniu jakości warunków pracy i 
życia ludności wiejskiej.

Dążymy do zwiększenia produk­
cyjności wszystkich gospodarstw 
chłopskich. Jest to niezbędne dla za­
pewnienia wzrostu zasobów zbóż 
i pasz oraz dalszego powiększania 
produkcji zwierzęcej i innych pło­
dów rolnych.

W ostatnich latach coraz więcej 
rolników podejmuje inicjatywę uno­
wocześnienia swoich gospodarstw 
i zwiększenia ich produkcyjności. 
Jest to zjawisko korzystne. Udziela­
my poparcia tym inicjatywom.

Tworzymy dogodne warunki dla 
rozwoju gospodarstw specjalistycz­
nych i kooperacji w rolnictwie.

Upowszechnianie na naszej wsi 
specjalizacji i kooperacji to obecnie 
jeden z głównych kierunków polity­
ki rolnej. Na zadaniach tych należy 
koncentrować uwagę wiejskich orga­
nizacji partyjnych oraz kół ZSL, a 
także służby rolnej, jednostek usłu­
gowych rolnictwa i administracji. 
Gospodarstwa specjalistyczne winny 
korzystać w pierwszej .kolejności z 
możliwości zakupu maszyn i innych 
środków produkcji. Każdy rolnik po­
dejmujący specjalizację, zwiększają­
cy produkcję, a także powiększający 
obszar swego gospodarstwa przez 
przejmowanie ziemi do zagospodaro­
wania powinien mieć pewność, że 
spotka się z konkretną pomocą.

Rolnicy polscy i pracownicy rol­
nictwa znani są z pracowitości i za­
pobiegliwości. W rzetelnym stosunku

wom więcej uwagi poświęcać po­
winny organizacje partyjne, spo­
łeczny i gospodarczy aktyw zakła­
dów oraz samorząd robotniczy.

Po' czwarte — niezbędny jest 
wzrost efektywności gospodarowa­
nia środkami produkcji w rolnic­
twie i całej gospodarce żywnościo­
wej. Towarzysze trafnie wskazywa­
li, Jak wielkie rezerwy kryją się w 
lepszym wykorzystaniu maszyn i 
techniki w rolnictwie, budynków 
inwentarskich, zmeliorowanych 
gruntów, nawozów mineralnych I 
organicznych, pasz oraz innych 
środków i materiałów. Po te re­
zerwy trzeba więc sięgać skutecz­
niej w każdej wsi i gminie oraz 
gospodarstwie rolnym.

do pracy i staraniach o wzrost pro­
dukcji rolnej wyraża się najlepiej ich 
poparcie dla polityki partii. Zwraca­
my się do wszystkich rolników i pra­
cowników rolnictwa o lepsze wyko­
rzystanie istniejących możliwości 
produkcyjnych i rezerw. Jesteśmy 
przekonani, że możemy liczyć na 
dalszy wzrost waszej produkcyjnej i 
społecznej aktywności. Niechaj rów­
nanie do najlepszych stanie się spra­
wą waszych ambicji i powszechnym 
dążeniem.

Wysoka jest obecnie pozycja i spo­
łeczna ranga zawodu rolnika. Bę­
dziemy ją nadal umacniać. Liczymy 
przy tym, że świadomi siwych obywa­
telskich powinności rolnicy nie będą 
szczędzili starań o zwiększenie wy­
dajności swych gospodarstw, a tym 
samym zwiększenie produkcji żyw­
ności w Polsce.

W tych dążeniach skutecznej po­
mocy powinny im udzielać kółka 
rolnicze oraz spółdzielczość wiejska. 
Jak wielka jest ich rola świadczy 
fakt, że niemal całość zaopatrzenia 
gospodarstw chłopskich oraz skupu 
płodów rolnych realizuje spółdziel­
czość wiejska — gminne spółdzielnie, 
„Samopomoc Chłopska”, a w dziedzi­
nie usług — kółka rolnicze. Spraw­
na ich działalność ma więc ogromne 
znaczenie produkcyjne i społeczne. 
Dalszy, szybki rozwój spółdzielczości 
wiejskiej, likwidacja braków i nie- 
domagań w jej pracy wpłynie ko­
rzystnie na wzrost produkcji rolnej.

Zwiększone zadania stawiamy 
przed spółdzielniami kółek rolni­
czych, których głównym zadaniem 
jest świadczenie usług produkcyj­
nych dla gospodarstw chłopskich. 
Zbyt wolny jest wciąż postęp w roz­
woju tych usług, zbyt mały jest ich 
zakres i zbyt niska jakość. Budzi to 
uzasadnioną krytykę na wsi. Specja­
lizacja gospodarstw indywidualnych, 
które opierają się przecież o własną 
pracę rodzin chłopskich, wymaga 
dalszego rozwoju usług, dostosowa­
nia ich organizacji do zmieniających 
się warunków i rosnących potrzeb.

W usprawnianiu obsługi rolnictwa 
wiele do zrobienia ma samorząd 
chłopski. Skupia on milionowe rze­
sze członków, ma też szerokie moż­
liwości kontrolowania i oddziaływa­

nia na poprawę obsługi rolników. O 
wykorzystaniu tych możliwości de­
cyduje postawa ludzi zaangażowa­
nych w pracę samorządu rolniczego 
na wsi i w gminie. Ich aktywna 
działalność oraz bezkompromisowość 
w walce z niegospodarnością i mar­
notrawstwem, z niewłaściwym sto­
sunkiem do spraw rolników, ze złą 
orgapizacją pracy w niektórych pun­
ktach skupu i obrotu produktami 
rolnymi jest warunkiem skutecznego 
eliminowania wszystkiego co prze­
szkadza oraz upowszechniania tego, 
co sprzyja lepszej pracy ogółu rolni­
ków.

Trzeba zesynllć wszystkie siły spotene wsi 
wokół realizacji wytyczonych za?ań

Produkcja rolna w gospodarstwach 
indywidualnych opiera się w dużym 
stopniu na pracy kobiet Ich ofiar­
ność i zapobiegliwość ma ogromne 
znaczenie dla wzrostu produkcji rol­
niczej, dla rozwoju każdego gospo­
darstwa. Dzięki kobietom wiejskim 
pielęgnowane są na wsi najlepsze 
tradycje polskiej rodziny. Na wsi też 
rodzi się najwięcej dzieci, a trud ich 
wychowania niosą głównie kobiety- 
-matki. Dlatego w naszej polityce 
socjalnej nadal otaczać będziemy 
szczególną troską sprawy kobiet 
wiejskich. Mieliśmy to na uwadze 
wprowadzając powszechnie, w mieś­
cie i na wsi jednorazowy zasiłek w 
związku z urodzeniem dziecka. Ko­
biety wiejskie coraz powszechniej 
angażują się w prace społeczne. Na 
szczególne uznanie zasługuje działal­
ność kół gospodyń wiejskich.

Powinniśmy energicznie kontynu­
ować działania zmierzające do ulże­
nia kobietom wiejskim w ich tru­
dzie. Dotyczy to zwłaszcza mechani- 
zowania prac w produkcji zwierzęcej 
i roślinnej. Istnieje potrzeba rozsze­
rzania usług bytowych na wsi i dal­
szego usprawnienia pracy placówek 
handlowych. Dbałość o te sprawy 
jest ważnym zadaniem władz tereno­
wych oraz instancji i organizacji 
partyjnych.

Ze szczególną troską odnosimy się 
do istotnych potrzeb młodzieży wiej­
skiej, która coraz powszechniej, 
świadomie i z zamiłowania wybiera 
zawód rolnika. Będziemy nadal zwię­
kszać możliwości kształcenia i do­
kształcania fachowego tej młodzie­
ży. Nasza wieś zmienia swoje obli­
cze. Buduje się dużo nowoczesnych, 
coraz lepiej wyposażonych domów, 
powstają placówki socjalne i kultu­
ralne, nowe szkoły, rozszerza się sieć 
handlu i usług, poprawia się stan 
dróg. Tym postępowym procesom 
będziemy nadal sprzyjać, wychodzić 
na spotkanie każdej inicjatywie spo­
łecznej, która je przyspiesza. Partia 
nasza i nasze państwo zainteresowa­
ne są w tym, by wieś stawała się co­
raz bardziej atrakcyjnym miejscem 
pracy i życia. Liczymy na aktywny 
udział młodych w unowocześnianiu 
wsi polskiej.

Ze strony naczelników guiin, orga­
nizacji partyjnych i rad narodowych 
oczekujemy tworzenia — wspólnie z 
ZSMP — atmosfery sprzyjającej po­
zostawaniu młodych na wsi, przej­
mowaniu przez nich gospodarstw, 
zwiększaniu wydajności i rozwijaniu 
produkcji rolnej. Wiele tu zależy 
także od nauczycieli i wychowawców 
szkóh-wszystkich szczebli. Nauczycie­
le zawsze byli pionierami postępu 
społecznego, oświaty i kultury na 
wsi. Liczymy i obecnie na ich pełne 
zaangażowanie.

Zespolenie wszystkich sił społecz­
nych wsi w pracy nad realizacją wy­
tyczonych zadań rozwojowych to

Rozwój hazy technicznej i usługowej 
warunkiem stałego umacniania 

rolnictwa uspnleczniw
Towarzysze!

Coraz ważniejsze miejsce w rol­
nictwie zajmują gospodarstwa u- 
społecznione, państwowe gospodar­
stwa rolne i spółdzielnie produk­
cyjne. Powinny one nadal, jesz­
cze intensywniej rozszerzać dzia­
łania zmierzające do lepszego wy­
korzystania rezerw wzrostu pro­
dukcji rolnej, do upowszechniania 
nowoczesnych metod uprawy zie­
mi i hodowli. Uspołecznione go­
spodarstwa rolne zdobyły w ostat­
nich latach wiele cennych doś­
wiadczeń w kooperacji z rolnika­
mi indywidualnymi. Trzeba te 
doświadczenia pogłębiać, preferu­
jąc formy, które sprzyjają lep­
szemu wykorzystaniu możliwo­
ści produkcyjnych indywidual­
nych gospodarstw, zasobów pracy, 
którymi dysponują, pomieszczeń i 
gruntów.

Okres od VI Zjazdu charaktery­
zuje się stałym umacnianiem gos­
podarczym rolnictwa uspołecznio­
nego. Staje się ono ważkim czyn­
nikiem przeobrażeń naszej wsi,

Najbliższymi doradcami i pomoc­
nikami rolników w podejmowaniu 
decyzji produkcyjnych, doskonaleniu 
organizacji produkcji i modernizacji 
gospodarstw powinni być specjaliści 
z gminnej służby rolnej i organizacji 
współdziałających z rolnictwem. W 
służbach tych pracują dziesiątki ty­
sięcy ludzi. Ogromna większość z 
nich to wykwalifikowani fachowcy, 
ludzie ofiarni, prawidłowo rozumie­
jący politykę naszej partii i widzrcy 
swoje miejsce w jej realizacji. Cho­
dzi o to, aby skoncentrować ich uwa­
gę i wysiłki na sprawach najważ­
niejszych, decydujących o wAoście 
produkcji rolnej.

nieodzowny warunek dalszego postę­
pu. Coraz większą rolę koordynacyj­
ną spełnia w tej dziedzinie gmina, 
komitety gminne naszej partii, kie­
rujące pracą polityczną na wsi we 
współdziałaniu z ogniwami Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego.
•Niedawno wybrane zostały lady 

narodowe stopnia podstawowego. 
Weszły w ich skład dziesiątki tysię­
cy najbardziej doświadczonych dzia­
łaczy wiejskich obdarzonych społecz­
nym zaufaniem. Powinniśmy w co­
dziennej praktyce umacniać funkcje 
koordynacyjne i kontrolne gminnych 
rad narodowych, podnosić autorytet 
radnego, nadawać wysoką rangę pla­
nom i programom uchwalonym przez 
rady, a nade wszystko tworzyć wa­
runki do ich pełnej realizacji. W ten 
sposób można będzie zwiększyć od­
działywanie rad narodowych, w gmi­
nach na rozwój produkcji rolnej, po­
ziom gospodarności, ładu, porządku 
i estetyki na wsi*

Coraz bardziej sprawna i skutecz­
na jest praca naczelników gmin. W 
okresie ostatnich lat gminy okrzepły, 
zintegrowały się społecznie i gospo­
darczo, umocniły kadrowo. Obecnie 
idzie o to, aby lepiej wykorzystać 
ich możliwości w oddziaływaniu na 
wzrost produkcji rolnej.

Wiele gmin stało się już rzeczywi­
stymi mikrorejonami społeczno-go­
spodarczymi. Jednakże pewna ich 
część nadal podejmuje związane z 
tym zadania w niewystarczającym 
stopniu. Zachodzi więc potrzeba dal­
szego zwiększenia wysiłków zmierza­
jących w tym kierunku. Trzeba też 
stopniowo rozszerzać uprawnienia 
gmin i wyposażać je w środki umoż­
liwiające lepsze wykorzystywanie re­
zerw dla zwiększania produkcji żyw­
ności.

Władze gminne powinny skutecz­
niej oddziaływać na racjonalne zago­
spodarowanie ziemi, podejmować 
działania zmierzające do rozwoju 
produkcji pasz umożliwiającej dalszy 
rozwój hodowli, dbać o szybką po­
prawę gospodarki na użytkach zielo­
nych, należytą konserwację urządzeń 
wodno-melioracyjnych, rozbudowę 
ujęć wody i zbiorników. Należy 
zwiększać i usprawniać usługi. Nie­
zbędne jest rozwinięcie lokalnego 
przetwórstwa i produkcji spożyw­
czej, zwłaszcza owocowo-warzywni- 
czej, piekarniczej, cukierniczej, mle­
czarskiej.

Rząd rozważy utworzenie specjal­
nego funduszu dla popierania roz­
woju miejscowego przetwórstwa rol­
no-spożywczego. Będą z niego mogły 
korzystać gminy i organizacje go­
spodarcze, które wykażą się gospo­
darnością oraz przedstawią najko­
rzystniejsze propozycje i inicjatywy. 
Zwiększonej pomocy gminom w tych 
wszystkich działaniach powinny u- 
dzielać województwa.

Należy umacniać pozytywne ten­
dencje, jakie wystąpiły w rozwo­
ju państwowych gospodarstw 
rolnych i spółdzielczości produk­
cyjnej, wykorzystując istniejące 
po temu coraz lepsze ekonomicz­
ne i społeczne warunki. Doskona­
limy w tym kierunku system 
ekonomiczno-finansowy uspołecznio­
nych gospodarstw rolnych.

Zwracamy się do pracowników 
państwowych gospodarstw rolnych, 
do członków spółdzielni produkcyj­
nych, do organizacji partyjnych w 
tych gospodarstwach, aby z jesz­
cze większą konsekwencją prze­
kształcali je w ośrodki wysokiej 
kultury rolnej, racjonalnej, efek­
tywnej gospodarki, wzorowej orga­
nizacji pracy i życia.

Niezwykle ważne zadania w od­
działywaniu na wzrost produkcji 
rolnej i modernizację rolnictwa, 
spoczywają na gałęziach przemy­
słu zaopatrujących rolnictwo w 
środki produkcji zwiększające wy­
dajność pracy rolników. Na roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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wój tych dziedzin przemysłu zo­
stały skierowane w ostatnich la­
tach znaczne nakłady inwestycyjne. 
Dzięki temu następuje stały wzrost 
dostaw maszyn i urządzeń dla rol­
nictwa.

Dokonując, zgodnie z postano­
wieniami V i IX plenum prze­
grupowania sił i środków w gos­
podarce narodowej tworzymy wa­
runki, aby jeszcze bardziej dyna­
micznie rozbudowywać przemysł 
maszyn rolniczych i środków pro­
dukcji rolnej. Kontynuować bę­
dziemy kompleksową mechanizację 
głównych kierunków produkcji 
rolnej, zarówno roślinnej jak i 
zwierzęcej. Zasadnicze znaczenie 
mieć będzie w latach najbliż­
szych sprawna realizacja zadań 
związanych z budową i moderni­
zacją zakładów maszyn rolniczych; 
w szczególności rekonstrukcją prze­
mysłu ciągnikowego. Przemysł 
ten stanowi podstawę mechani­
zacji rolnictwa. Modernizując kra­
jowy przemysł traktorowy, będzie­
my jednocześnie rozwijać współ­
pracę w produkcji ciągników o 
większej mocy ze Związkiem Ra­
dzieckim, a także z Czechosłowa­
cją. Równocześnie przyspieszyć 
należy prace nad właściwym roz­
wiązywaniem problemów transpor­
tu rolniczego.

Występują trudności w zwię­
kszaniu dostaw nawozów mineral­
nych, których zużycie szybko ro­
śnie w miarę wzrostu kultury 
roi j.

Dh .ego podjęta została budowa 
dużego kombinatu nawozowego Po­
lice II. Nie zaspokoi to jednak w 
pełni potrzeb rolnictwa. Niezbędna 
jest więc modernizacja szeregu 
istniejących zakładów wytwarzają­
cych nawozy azotowe i fosforowe.

Przemówienie Edwarda Gierka
Sprawa ta powinna być rozważona 
przez rząd jeszcze w bieżącym ro­
ku. Należy znaleźć takie rozwiąza­
nia, które pozwolą na pełne zaspo­
kojenie potrzeb rolnictwa na nawo­
zy mineralne w przyszłym 5-leciu.

Realizujemy wszechstronny pro­
gram rozbudowy i modernizacji 
przemysłu rolno-spożywczego. Prze­
kształcamy ten przemysł w jedną z 
czołowych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Wymaga tego interes kraju, 
rosnące potrzeby ludności w dziedzi­
nie wyżywienia. Wiele w tej dzie­
dzinie już zrobiono w ubiegłych 7 
latach. Zbudowano w tym okresie 
220 większych zakładów przemysłu 
spożywczego, w tym 21 w przemy­
śle mięsnym, 55 w mleczarskim, 40 
w zbożowo-młynarskim, 24 w chłod­
niczym, a znaczną część spośród 
istniejących zmodernizowano. Dzię­
ki temu produkcja przemysłu rol­
no-spożywczego w latach 1971—78 
zostanie prawie podwojona. Nadal 
będziemy rozbudowywać i unowo­
cześniać ten przemysł, a zwłaszcza 
mleczarstwo, drobiarstwo, przetwór­
stwo owocowo-warzywne oraz prze­
chowalnictwo i chłodnictwo. Po­
święcimy przy tym więcej uwagi 
sprawom modernizacji i budowie 
mniejszych oraz średnich zakładów. 
Musimy w związku z tym zwięk­
szyć krajową produkcję maszyn i 
urządzeń dla przetwórstwa rolno- 
-spożywczego oraz wykorzystać sze-

Manty realna szanse zwiększenia nrodukcii 
minty w na№szvch latach

Stały wzrost produkcji i dostaw 
środków pochodzenia przemysłowe­
go dla rolnictwa jest konkretnym 
świadectwem rosnącego udziału kla­
sy robotniczej i ogółu ludzi pracy 
w rozwiązywaniu problemów żyw- 

rokie możliwości współpracy i koo­
peracji ze Związkiem Radzieckim 
oraz z innymi krajami RWPG.

Wymieniłem tylko niektóre waż­
niejsze problemy związane z budo­
wą nowoczesnej bazy technicznej 
naszej gospodarki żywnościowej. 
Rzecz w tym, aby w najbliższych 
latach, w okresie do 1980 roku, za­
pewnić sprawną realizację ujętych 
w planie 5-letnim zadań w tej dzie­
dzinie. Równocześnie już obecnie 
powinniśmy myśleć o stworzeniu 
korzystnych warunków do realizacji 
zadań, jakie w znacznie rozszerzo­
nej skali trzeba podjąć w następ­
nym 5-leciu, w latach 1981—85.

Jednym z głównych założeń przy­
szłego planu 5-Ietniego musi być 
dalsze przyspieszenie procesu uno­
wocześniania naszego rolnictwa. 
Trzeba się do tego już teraz przy­
gotowywać. Musimy i będziemy co­
raz więcej inwestować w rolnictwo 
i gospodarkę żywnościową, zwięk­
szając udział nakładów na ten cel 
w globalnych nakładach inwesty­
cyjnych gospodarki narodowej. Idzie 
o to, aby te nakłady dobrze wyko­
rzystać, aby inwestować trafnie, 
sprawnie i efektywnie. Wymaga to 
również odpowiedniego rozwinięcia 
zdolności wykonawczych organizacji 
budowlanych oraz utworzenia przed­
siębiorstw specjalizujących się w bu­
dowie obiektów przemysłu rolno- 
spożywczego.

nościówych narodu. W tym między 
innymi przejawiają się nowe treści 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wyrażamy głębokie przekonanie, 
że robotnicy, technicy i inżynierowie, 
wszyscy pracownicy zakładów zao­

patrujących rolnictwo w przemysło­
we środki produkcji rolnej, nie będą 
szczędzili starań, aby należycie wy­
konać przewidziane planem zada­
nia.

Realizując zadania ilościowe trzfe- 
ba jeszcze większą uwagę zwracać 
na poprawę jakości i nowoczesności 
produkcji. Chodzi o to, aby dostar-’ 
czane rolnictwu maszyny i urządze­
nia były trwałe i niezawodne. Prze­
mysł maszynowy, a także hutnictwo 
powinny zwrócić na te sprawy 
większą uwagę, poprawiać jakość 
materiałów, zwiększać produkcję 
części zamiennych i usprawniać ser­
wis techniczny produkowanych ma­
szyn i urządzeń.
' Oczekujemy, że pracownicy prze­
mysłu rolno-spożywczego zwiększą 
troskę o racjonalne wykorzystanie 
surowców rolnych, aby nic z tego, 
co urodziła nasza ziemia, nie zostało 
zmarnowane i aby konsumenci 
uzyskiwali coraz więcej dobrych ja­
kościowo produktów żywnościo­
wych.

Wiele w tej mierze zależy rów­
nież od pracy handlowców. Pracow­
nicy handlu powinni zwiększyć dba­
łość o właściwe magazynowanie i 
przechowywanie żywności i taką 
organizację sprzedaży, aby artykuły 
spożywcze w stanie pełnowartościo­
wym mogły trafiać do konsumen­
tów.

Liczymy także na rosnący wkład 
I zaangażowanie świata nauki w 
rozwiązywaniu społecznych i pro­
dukcyjnych problemów gospodarki 
żywnościowej. Dotyczy to nie tylko 
nauk rolniczych, lecz wszystkich 
dziedzin wiedzy, które bezpośred­
nio lub pośrednio mogą przyczynić 
się do postępu w rolnictwie, do 
zwiększenia zasobów żywnościo­
wych i lepszego ich wykorzystania. 
Wysiłki instytutów naukowo-ba­
dawczych należy jeszcze bardziej 
koncentrować wokół konkretnych 

problemów wzrostu produkcji rol­
nej i przetwórstwa żywności.

Trzeba zwiększać efektywność ba­
dań i skutecznie wdrażać ich wy­
niki do praktyki. Obok rządowych 
i resortowych programów badaw­
czych, niezbędne jest także podej­
mowanie nowych tematów związa­
nych z postępem biologicznym i 
techniczno-organizacyjnym w go­
spodarce żywnościowej. Szczególne 
znaczenie ma intensyfikacja pro­
dukcji białka. Istnieją duże możli­
wości zwiększenia produkcji białka 
roślinnego przez upowszechnienie 
uprawy , roślin charakteryzujących 
się wysoką zawartością białka. Mia­
łoby to zasadnicze znaczenie dla 
poprawy bilansu paszowego kraju. 
Wiele uwagi poświęcać należy tak­
że polepszeniu gospodarki wodnej.

Rozwój rolnictwa i wzrost pro­
dukcji żywności leży w żywotnym 
interesie wszystkich obywateli na­
szego kraju. Społecznym, patrio­
tycznym obowiązkiem jest przyczy­
nianie się do szybkiego postępu w 
tej dziedzinie.

Omówiliśmy na dzisiejszym ple­
num podstawowe problemy rozwo­
ju rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej., Dla realizacji tych zadań 
zasadnicze znaczenie mieć będą wy­
niki tego roku. Te kierunkowe za­
dania, o których mówiliśmy, trze­
ba od zaraz przełożyć na język co­
dziennej praktyki, ustalić kto i co. 
powinien zrobić, aby zapewnić 
osiągnięcie nakreślonych w tegorocz­
nym planie celów.

Zbliża się wiosna, a więc okres 
nasilonych prac polowych. Od te­
go, jak przystąpi się do tych prac, 
jak przygotuje się glebę, materiał 
siewny, jak wykorzysta zasoby na­
wozów organicznych i mineralnych, 
maszyny i narzędzia, jak będzie za­
bezpieczona ochrona i pielęgnacja 
roślin, czy terminow’o wykonane 
zostaną wszystkie prace połowę, 

zależeć będą plony 1 zbiory. Pamię­
tajmy, że suma tych czynności i 
wysiłków złoży się na postęp w 
naszej gospodarce żywnościowej. 
Nie zaniedbajmy niczego. Spożyt­
kujmy wszelkie dostępne rezerwy, 
wykorzystajmy w pełni i właściwie. 
posiadane środki. Nie są one małe. 
Rolnictwo dysponuje w tym roku 
większą ilością środków technicz­
nych. Wiele zależeć będzie od na­
szej pracy, od gospodarności, od rze­
telnego wykonania swoich obowiąz­
ków. Tego właśnie oczekujemy od 
rolników, od wszystkich, których 
trud przyczynia się do wzrostu pro­
dukcji żywności.

Wokół zadań związanych ze wzro­
stem produkcji rolnej należy sku­
pić uwagę naszych organizacji par­
tyjnych, a także kół Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, rad naro­
dowych, naczelników gmin i wszy­
stkich sił społecznych wsi;

W okresie władzy ludowej roz­
wiązaliśmy w naszym kraju wiele 
podstawowych, o kluczowym zna­
czeniu problemów społeczno-gospo­
darczych. Kraj nasz rozwija się dy­
namicznie, chociaż nie bez okreso­
wych napięć i trudności.

Zaspokajanie stale rosnących po­
trzeb społeczeństwa jest progra­
mowym celem i główną treścią po­
lityki naszej partii. Problemy te bę­
dziemy rozwiązywać tym szybciej, 
im. skuteczniej potrafimy elimino­
wać to, co przeszkadza w rytmicz­
nej pracy, im staranniej i rzetelniej 
każde ogniwo naszej gospodarki, 
każdy pracownik wykonywać będą 
swoje zadania.

Mamy, towarzysze, pełna 1 realną 
szansę, by nadrobić powstałe opóź­
nienia i szybko zwiększyć produkcję 
żywności w najbliższych latach, ma­
nty szansę dalszego podniesienia po­
ziomu życia i unowocześnienia wsi 
polskiej. Jest to jedno z najważ­
niejszych zadań naszej partii, 
nasza wspólna narodowa sprawa.

DYSKUSJA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zapewnić terminowe zaopatrze­
nie rolnictwa w nawozy, po­
winny być zawsze odpowiednie 
ich zapasy w magazynach in­
stytucji handlowych.

Franciszek Adamkiewicz
minister przemysłu maszyn 

ciężkich i rolniczych

Realizując przyjęty na XV 
Plenum КС PZPR .perspekty­
wiczny program poprawy wyży­
wienia narodu resort przemy­
słu maszyn ciężkich i rolniczych 
podjął intensywną rozbudowę 
potencjału produkcyjnego w 
przemyśle wytwarzającym środ­
ki produkcji dla potrzeb gospo­
darki żywnościowej. W ub. ro­
ku wartość dostaw sprzętu dla 
rolnictwa osiągnęła poziom 32 
mid zł, była o 3,8 mid wyż­
sza od zadań określanych w 
NPSG, a w okresie ostatnich 
3 lat dostarczyliśmy ponadpla­
nowo m. in. ponad 8 tys. ciąg­
ników. 3,5 tys. siewników zbo­
żowych, 1.4 tys. kombajnów zbo­
żowych. W asortymentach, w 
których nie -wykonano w peł­
ni planu dostaw ich zwiększenie 
nastąpi w latach 1978/79.

Jako zadanie pierwszoplano­
we przyjęliśmy zapewnienie sy­
stematycznego rozwoju zdolno­
ści produkcyjnych w przemy­
śle maszyn rolniczych i ciąg­
ników. Szczególną uwagę przy­
wiązujemy również do szybkie­
go rozwoju produkcji, maszyn 
oraz urządzeń umożliwiających 
przyspieszenie mechanizacji u- 
prawy i zbioru roślin paszo­
wych. Prowadzimy też prace 
zmierzające do powiększenia 
produkcji maszyn dla sadow­
nictwa i warzywnictwa.

Na rzecz rozwoju produkcji 
maszyn i urządzeń dla prze­
mysłu spożywczego przeznacza­
my w obecnym 5-leciu 4-krotnie 
więcej nakładów niż w poprze­
dniej 5-latce, koncentrując uwa­
gę na produkcji maszyn, urzą­
dzeń i kompletnych linii tech­
nologicznych dla przemysłu mię­
snego, mleczarskiego, owocowo- 
warzywnego i zbożowo-paszowe­
go.

W sumie w latach 1976—1980 
zamierzamy przeznaczyć na roz­
wój potencjału produkcyjnego 
dla gospodarki żywnościowej ok. 
60 mid zł, tj. około 6-krotnie 
więcej niż w poprzednim 5-le­
ciu. Pełne wykorzystanie no­
wych zdolności produkcyjnych 
w naszym resorcie wymaga jed­
nak przyspieszenia rozwoju pro­
dukcji elementów i zespołów 
kooperacyjnych, głównie w prze­
myśle maszynowym i chemicz­
nym.

Jerzy Parkitny 
sekretarz KW PZPR 

w Katowicach
Realizacja programu przyjęte­

go w woj. katowickim po XV 
Plenum КС PZPR przyniosła w 
efekcie odbudowę pogłowia 
trzody chlewnej, w-zrost pogło­
wia bydła oraz znaczną popra­
wę w gospodarce ziemią.

Szukając dalszych rezerw 
podnoszenia na wyższy poziom 
gospodarki rolnej, cosianowiono 
w woj. katowickim wykorzystać 
doświadczenia Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Bujako- 
wie która w prawidłowy sposób 
potrafiła ułożyć współpracę z 
gospodarstwami indywidualny­
mi na zasadzie kooperacji. Sy­
stem ten, który wdrażamy na 
szeroką skalę do innych spół­
dzielni, gospodarstw rolnych i 
kółek rolniczych polega na tym, 
te gospodarstwa uspołecznione 

powierzają gospodarstwom indy­
widualnym materiał wyjściowy 
do produkcji, prowadzą instruk­
taż, świadczą pomoc w dosta­
wie pasz. Daje to trwałe i bar­
dzo efektywne powiązania pro­
dukcyjne. Skooperowany z go­
spodarką uspołecznioną rolnik 
potrafi produkować kilkakrotnie 
więcej trzody lub warzyw z 1 
ha, wykorzystując maksymalnie 
swą ziemię i powierzchnię in­
wentarską. Kooperanci utożsa­
miają się z członkami rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Dla­
tego też proponują rozszerzenie 
w statucie rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych pojęcia człon­
kostwa, szczególnie w odnie­
sieniu do posiadaczy drobnych 
gospodarstw rolnych.

Drugi, ważny kierunek działa­
nia polega na zwiększeniu u- 
działu zakładów pracy woj. ka­
towickiego w rozwoju rolnic­
twa. Rozwój przyzakładowych 
gospodarstw pozwolił dotych­
czas zwiększyć produkcję trzo­
dy chlewnej o ponad 19 tys. 
sztuk. Po II Krajowej Konferen­
cji Partyjnej rozwija się system 
polegaiący na kojarzeniu ak­
tywnej pomocy technicznej 
przemysłu, jego wysoką kulturę 
i organizację pracy ze spółdziel­
czą formą gospodarowania. Za­
kłady przemysłowe wznoszą 
główne obiekty hodowlarte w 
spółdzielniach produkcyjnych.

Jed Kamiński
członek КС. minister, 

prezes Zarządu Głównego 
Centralnego Związku 

Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska”

W działalności gospodarczej i 
organizatorskiej spółdzielczości 
wiejskiej po XV Plenum КС 
wzmożona uwagę skierowano 
na rozwój produkcji rolniczej, 
m.in. poprzez kontraktację, za­
opatrzenie produkcyjne rolni­
ctwa oraz usprawnienie skupu 
i przetwórstwa produktów rol­
nych. W ub. roku spółdzielnie 
skupiły produkty rolne za bli­
sko 170 mid zł, a poprzez pla­
cówki spółdzielczości wiejskiej 
dostarczono rolnictwu i lud­
ności towary wartości 333 mid 
zł. W ogólnych obrotach towa­
rowych udział środków do pro­
dukcji wyniósł 37 proc.

Mimo znacznej dynamiki w 
dostawach środków wytwór- ! 
czych niezbędnych rolnictwu 
nie pokryto w pełni stale ros­
nących potrzeb. W planach te­
gorocznych założono znaczne 
zwiększenie sprzedaży towarów 
na rynku wiejskim, w tym tak­
że środków produkcji dla rol­
nictwa.

Ważne miejsce w naszej dzia­
łalności stanowi przetwórstwo 
rolno-spożywcze. W ub. roku 
wyprodukowaliśmy we włas- . 
nych zakładach artykuły za 114 
mid zł. Zainwestowano w roz- i 
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budowę i budowę nowych 
obiektów przetwórczych w la­
tach 1975—1977 blisko 38,4 mid 
zł, oddając w tym czasie do 
eksploatacji 25 zakładów mle­
czarskich, 4 przetwórnie owo­
cowo-warzywne, 180 piekarni i 
wiele innych obiektów. Szcze­
gólną uwagę koncentrujemy na 
rozwoju tak ważnych działów 
jak mleczarstwo i produkcja 
owocowo-warzywna. Wyniki o- 
siągnięte w skupie mleka poz­
woliły na wydatne zwiększenie 
produkcji i dostaw artykułów 
mleczarskich na rynek. Pomyśl­
nie rozwija się produkcja owo­
ców, zwłaszcza jagodowych.

Spółdzielczość rolnicza, pow­
stała z autentycznych potrzeb 
ludności wiejskiej, stanowi dziś 
znaczną siłę społeczną i ważne 
ogniwo w gospodarce kraju. 
Zrzesza miliony członków, dys­
ponuje siecią ponad 100 tys. 
placówek pozostających pod sta­
łą kontrolą organów samorządo­
wych czuwających m. in. nad 
sprawniejszą obsługą rolnictwa.

Prof.
Henryk Jasiorowski 

członek egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR — 

rektor SGGW-AR
Problemy wyżywienia i rol­

nictwa zajmują dziś czołowe 
miejsce w rozwiązaniach gospo­
darczych nie tylko krajów roz­
wijających się, ale także wyso­
ko rozwiniętych. Jedyną drogą 
zwiększania produkcji rolnej 
jest wzrost wydajności z hekta­
ra, zaś intensyfikacja produk­
cji rolnej przy odpływie ludnoś­
ci ze wsi i kurczących się za­
sobach ziemi uprawnej pociąga 
za sobą konieczność wzrostu na­
kładów oraz koncentracji ziemi.

Ważnym czynnikiem w tym 
procesie rozwoju intensyfikacji 
rolnictwa jest właściwe przy­
gotowanie kadr. O wzroście 
produkcji będzie w najwięk­
szym stopniu decydowało przy­
gotowanie zawodowe samych 
rolników, ale ogromne jest też 
znaczenie kadr z wykształce­
niem na poziomie technicznym i 
wyższym. Oznacza to koniecz­
ność zwiększenia naboru na 
studia rolnicze. Plan na 1980 r. 
przewiduje, że wyższe szkoły 
rolnicze opuści w Polsce 8600 
absolwentów, a w 1990 r.. — 
12 tys. Robimy wszystko, aby 
wykonać postawione przed na­
mi zadania.

Jeśli jednak kierunki rolni­
cze i gospodarki żywnościowej 
są jedynymi w kraju, na które 
planuje się tak znaczny wzrost 
naboru studentów, to muszą iść 
za tym odpowiednie środki. U- 
sprawnieniu kształcenia kadr 
służą wprowadzane zmiany w 
systemie studiów, ale potrzebne 
są też przedsięwzięcia uwzględ­

niające obecne potrzeby. Np. wy­
daj e się, że ze względu na 
szczególne zapotrzebowanie
praktyki rolniczej dla absolwen­
tów szkół wyższych należy do­
puścić możliwość kończenia stu­
diów dziennych ze stopniem in­
żyniera bez obowiązku pisania 
pracy magisterskiej. Akademie 
rolnicze muszą też elastycznie 
prowadzić nabór studentów na 
poszczególne wydziały uwzględ­
niając aktualne potrzeby.

Stanisław Cieślik
członek КС, I sekretarz 

KW PZPR w Legnicy
W programie rozwoju gospo­

darki żywnościowej woj. legnic­
kiego postawiliśmy przed rol­
nictwem regionu zadanie zwięk­
szenia produkcji globalnej o 29 
proc. 1 produkcji towarowej o 
31,6 proc, do 1980. Urzeczywist­
nianie tego zamierzenia przy­
niosło w minionych dwóch la­
tach wymierne efekty produk­
cyjne mimo nieprzewidzianych, 
obiektywnych trudności takich 
jak susza i powódź. Pomyślne 
wyniki w produkcji pozwoliły 
w ub. roku dostarczyć na rynek 
o 8,3 proc, więcej produktów 
rolnych, w tym mleka o 7,3 
proc, i żywca o ponad 8,3 proc. 
O postępie osiągniętym przez 
rolnictwo legnickie świadczy 
fakt przesunięcia się z siód­
mego na piąte miejsce w kra­
ju pod względem produkcji to­
warowej netto uzyskanej z jed­
nego ha.

Działania aktywizujące roz­
wój produkcji zwierzęcej spra­
wiły, że zadania przyjęte na 
1980 r. w wielu dziedzinach, 
np. w hodowli drobiu, wzroście 
pogłowia macior i owiec, zosta­
ły już wykonane. Dlatego też 
na wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR 
dokonaliśmy korekty planu w 
górę.

Wykorzystując najlepsze do­
świadczenia i dorobek minio­
nych dwóch lat, dążyć będziemy 
do dalszego rozwoju gospo­
darstw specjalistycznych ukie­
runkowanych głównie na pro­
dukcję mleka, żywca wołowego 
i wieprzowego. Gospodarstwom 
tym zapewniamy kredyty, ma­
teriały budowlane i usługi oraz 
pierwszeństwo w przejmowaniu 

i ziemi. Aktywizować będziemy 
' również budownictwo rolnicze 

oparte na własnych zasobach 
materiałowych.

Instancje i organizacje par­
tyjne. samorząd wiejski i ad­
ministracja główny wysiłek skie­
rują również na prowadzenie 
społecznej kontroli nad obrotem 
ziemią oraz na racjonalne jej 
zagospodarowanie. W związku 

• z sytuacją spowodowaną ubie­
głoroczną powodzią oraz dużą 
ilością gleb ciężkich liczymy na 
lepsze zaopatrzenie w ciężki 
sprzęt rolniczy i nawozy mine­
ralne.

OBRADY XI PLENUM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Konsekwentna realizacja stra­
tegii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju zapewniła w u- 
biegłych latach rozwiązanie sze­
regu niezwykle doniosłych pro­
blemów społecznych. Rozwinęła 
się oświata, nauka, kultura, o- 
chrona zdrowia. Dynamicznie 
wzrósł fundusz spożycia zbio­
rowego. Ponad dwukrotnie 
zwiększył się w latach 1971— 
1977 potencjał wytwórczy prze­
mysłu, zapewnione zostało za­
trudnienie dla najliczniejszego 
w dziejach Polski młodego po­
kolenia. Rozszerzeniu uległy 
społeczne i ekonomiczne prawa 
ludzi pracy, w tym prawo do 
pracy, do nauki, do bezpłatnej 
opieki lekarskiej, do zabezpie­
czenia socjalnego na ’ starość. 
Stworzyliśmy materialne i spo­
łeczne warunki powszechnej 
realizacji tych praw w mieście 
i na wsi.

Dalszy rozwój kraju i popra­
wa jakości warunków życia na­
rodu wymaga obecnie koncen­
trowania szczególnej uwagi na 
dwóch sprawach : budownictwa 
mieszkaniowego i produkcji 
żywności. Wskazała na to ІІ 
Krajowa Konferencja Partyjha.

W 1974 roku na XV plenar­
nym posiedzeniu КС przyjęliś­
my perspektywiczny i komplek­
sowy program rozwoju rolnic­
twa i poprawy wyżywienia na­
rodu. Program ten poparty zo­
stał przez Zjednoczone ^Stron- 
nictwo Ludowe, wspólnie z 
którym prowadzimy naszą po­
litykę rolną, a Sejm PRL przy­
jął go za pędstawę działań ca­
łego narodu. Powracaliśmy do 
tych problemów na kolejnych 
IV, VI i IX plenarnych posie­
dzeniach КС, aby na tle zmie­
niających- się warunków podej­
mować niezbędne decyzje i 
środki działania zapewniające 
skuteczne pokonywanie trud­
ności i dalszy rozwój tego dzia­
łu gospodarki.

Dzisiejsze plenum, które jest 
wyrazem stałej troski partii o 
rozwój i unowocześnianie rolni­
ctwa oraz gospodarki żywnoś­
ciowej, ma charakter kontrolny. 
Aby zapewnić realizację pro­
gramu wyżywienia narodu nie­
zbędne jest jednolite, konsek­
wentne działanie', rzetelne wy­
konywanie zadań w każdym 
województwie, w każdej gmi- 
n’e, wsi i zakładzie pracy. O- 
czekujemy, że na dzisiejszym 

e plenum przedstawione zostaną 
dalsze zamierzenia naszych in­
stancji i organizacji partyjnych, 
skala wysiłku jaki będzie nie­
odzowny we wszystkich dziedzi­
na A gospodarki i administra­
cji dla realizacji nakreślonych 
zadań.

Zadaniem dzisiejszego plenum 
Jest ocena naszych zamierzeń 
i dokonań w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej, począwszy 
od rolnictwa jako producenta 
surowców rolnych poprzez prze­
twórstwo, skup i obrót produk­
tami rolnymi i artykułami 
żywnościowymi, gastronomię, 
produkcję środków produk­
cji. w tym maszyn rolni­
czych i urządzeń dla przemy­
słu spożywczego, nawozów mi- 

, neralnych i innych produktów 
przemysłu chemicznego — po 
kształcenie kadr i rozwój badań 
naukowych w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej. Słabość 
choćby jednego z tych ogniw 
powoduje trudności w realiza­
cji całego programu. Musimy w 
oparciu o pogłębioną ocenę o- 
becnej sytuacji ustalić gdzie 
zaistniały największe trudności 
w dotychczasowej realizacji za­
dań rozwoju gospodarki żyw­
nościowej i jak je skutecznie 
przezwyciężać.

Istnieje dobry klimat społecz­
ny na wsi. Ugruntowało się 
zaufanie wsi do polityki rolnej, 
wzrosła aktywność społeczno-

produkcyjna rolników. Świadczą 
o tym — poprzedzające dzisiej­
sze plenum — rozmowy z rol­
nikami, zebrania organizacji 
partyjnych w instytucjach i za­
kładach pracujących na rzecz 
rolnictwa. Dowodzą tego rów­
nież wyniki kampanii wybor­
czej do rad narodowych stopnia 
podstawowego. W czasie tej 
kampanii ludność rolnicza, tak 
jak i całe społeczeństwo, zama­
nifestowała swoje poparcie dla 
platformy wyborczej, którą by­
ły treści i uchwala II Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Równo--, 
czesnie w rozmowach znalazł po­
twierdzenie fakt istnienia jesz­
cze dużych rezerw i możliwości 
unowocześniania rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej. Analiza 
i ocena stanu gospodarki żyw­
nościowej oraz wynikające z 
niej kierunki działania znajdują 
się w doręczonych towarzyszom 
materiałach, opracowanych
przez komisję gospodarki żyw­
nościowej Komitetu Centralne­
go i Ministerstwa Rolnictwa 
pizy udziale przedstawi celi wie­
lu środowisk społecznych i za­
wodowych, w tym ludzi nauki 
oraz doświadczonych prakty­
ków.

W okresie ubiegłych z górą 3 
lat podstawowe zadania progra­
mu XV Plenum КС zawarte w 
kolejnych planach społeczno- 
gospodarczych zostały wykona­
ne. W szczególności zapewniliś­
my wzrost nakładów inwesty­
cyjnych w 1 rolnictwie i gospo­
darce żywnościowej, w przemy­
śle maszyn rolniczych, konty­
nuowaliśmy budowę i moderni­
zację przemysłu rolno-spożyw­
czego. Wiele uwagi poświęciło 
Biuro Polityczne i rząd spra­
wom kształcenia i doskonalenia 
kadr dla rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej, rozwoju koope­
racji i specjalizacji indywidu­
alnych gospodarstw rolnych a 
także tworzeniu warunków 
sprzyjających dalszemu umac­
nianiu się rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, kółek rolni­
czych i państwowych gospo­
darstw rolnych. W wyniku tych 
przedsięwzięć nastąpił dalszy 
wzrost sił wytwórczych rolnict­
wa i gospodarki żywnościowej, 
rozwój produkcji rolnej oraz 
poprawa bytu rolników, pra­
cowników rolnictwa i całej lud­
ności wiejskiej. W całym sied­
mioleciu globalna produkcja 
rolnicza, w tym także produk­
cja towarowa wydatnie wzros­
ła. Jednakże w ostatnich latach 
na skutek trudniejszych warun­
ków przyrodniczych nie uzys- 
jano.planowanego wzrostu pro­
dukcji, co zrodziło niemało pro­
blemów. Konieczny jest więc 
wzmożony wysiłek dla zwięk­
szenia produkcji rolnej. Dużym 
obciążeniem dla gospodarki na­
rodowej jest znaczny J wciąż 
rosnący import zbóż i pasz. Dla­
tego tak wielką wagę przywią­
zujemy do wykorzystania wszy­
stkich możliwości zwiększenia 
produkcji zbóż i pasz, a więc 
wejście przez to na drogę stop­
niowego zapewnienia samowy­
starczalności paszowej kraju.

Odbudowę produkcji zwierzę­
cej musimy w coraz większym 
stopniu opierać o pasze pocho­
dzące z własnych zasobów rol­
nictwa. Zgodnie z ustalonymi 
planami zwiększać trzeba zao­
patrzenie gospodarki żywnościo­
we] w środki produkcji, co sta­
nowi nieodzowny warunek u- 
nowocześniania rolnictwa. We 
wszystkich ogniwach rolnictwa 
1 całej gospodarki żywnościo­
wej, konieczna jest poprawa e~ 
fektywności gospodarowania.

Poziom i sposób odżywiania 
się ludności jest w dużym stop­
niu uzależniony od stanu prze­
mysłu rolno-spożywczego. Stąd 
też przemysłowi temu wyzna- > 
ezono szczególne zadania. Dla­

tego tak ważna jest dalsza mo­
dernizacja i rozbudowa przemy­
słu spożywczego, doskonalenie 
przetwórstwa płodów rolnych, 
ich magazynowania oraz lep­
sze wykorzystanie surowców. 
Należy stale troszczyć się o 
wzbogacanie rynku nowymi a- 
sortymentami artykułów żyw­
nościowych o wysokich walo­
rach odżywczych.

Program rozwoju gospodarki 
żywnościowej jest programem 
ogólnospołecznym. Dlatego w 
pracy partyjnej i państwowej 
upowszechniać musimy świado­
mość i przekonanie, że działa­
nie na rzecz rolnictwa i zwięk­
szania zasobów żywnościowych 
kraju jest obowiązkiem wszy­
stkich dz'edzm gospodarki na­
rodowej, całego społeczeństwa. 
Tylko wysiłkiem całej gospo­
darki, wspólną pracą chłopów 
i robotników możliwy będzie 
do zrealizowania nasz ambitny 
program rozwoju gospodarki 
żywnościowej.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja. Głos w niej zabrali: 

! członek КС, minister rolnictwa 
— Leon Kłonica ; członek КС, 
I sekreiarz KW PZPR w Ko­
szalinie — Władysław Kozdra; 
członek КС, członek zarządu 
Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej Plebanka, woj. włoc­
ławskie — Bronislaw Antecki; 
członek КС, ślusarz — operator 
dźwigu w Fabryce Maszyn Rol­
niczych „Agromet” w Strzel­
cach Opolskich, woj. opolskie 
— Ryszard Jendrzej; członek 
КС, I sekretarz К W PZPR w 
Zielonej Górze — Mieczysław 
Hebda; przewodniczący Rady 
Banku Gospodarki Żywnościo­
wej w Warszawie, prof. Aka­
demii Rolniczej w Krakowie — 
Franciszek Kolbusz; zastępca 
członka КС, I sekretarz Komi­
tetu Miejsko-Grhinnego PZPR w 
Obornikach, woj. poznańskie — 
Stefan Żurawski; członek Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, rolpik ze wsi Marzenin, 
woj. sieradzkie — Włodzimierz 
Fraszka; zastępca członka КС, 
I sekretarz KW PZPR w Ostro­
łęce — Jerzy Smyczyński; czło­
nek Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej PZPR, naczelnik miasta 
i gminy Kalwaria Zebrzydow­
ska, woj. bielskie — Elżbieta 
Stołowska; dyrektor Zjednocze­
nia Państwowych Przedsię­
biorstw Gospodarki Rolnej w 
Elblągu — Władysław Dubac- 
ki; wojewoda krośnieński — 
Stanisław Szczepański; zastępca 
członka КС, I sekretarz KW 
PZPR w Białej Podlaskiej — 
Ryszard Socha; prezes Woje­
wódzkiego Związku Kółek Rol­
niczych w Bydgoszczy — An­
drzej Matuszczak ; sekretarz К W 
PZPR w Kaliszu — Maria Król; 
minister przemysłu spożywcze­
go i skupu — Emil Koiodziej; 
I sekretarz KW PZPR w Ol­
sztynie — Edmund - Woj newski; 
dyrektor Instytutu Uprawy, Na­
wożenia i Gleboznawstwa — 
prof. Stanislaw Nawrocki ; mi­
nister przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych — Franciszek 
Adamkiewicz; sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Jerzy 
Parkitny; członek КС, prezes 
Zarządu Głównego CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska” — min. 
Jan Kamiński ; członek egzeku­
tywy Komitetu Warszawskiego 
PZPR. rektor SGGW-AR — 
prof. Henryk Jasiorowski; czło­
nek КС, I sekretarz К W PZPR 
w Legnicy — Stanisław Cieślik.

Po zakończeniu dyskusji prze­
mawiał I sekretarz КС PZPR 
Edward Gierek. (Tekst przemó­
wienia na str. 3—4).

Komitet Centralny PZPR 
przyjął jednomyślnie następują­
cą uchwałą. (Tekst uchwały na 
str. 1).

Na zakończenie obrad odśpie­
wano Międzynarodówkę. (PAP)
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Realizacja programu współpracy z Polonia 
Obrady sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 17 
bm. dyrektora generalnego Naro­
dowego Instytutu' Sportu MeKsy-

ku Guillermo Lopeza Portillo, któ­
ry przebywa w Polsce na zapro­
szenie Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki. (PAP)

Hanni Wenzel i Ingemar Stenmark 
triumfują w Pucharze Świata

(P) Sejmowa Komisja Spraw Zagranicznych, obradująca pod 
przewodnictwem posła Ryszarda Frelka (PZPR), dokonała осе» 
ny aktualnego stanu realizacji programu współpracy z Polonią 
oraz zamierzeń w tej dziedzinie na rok bieżący.

W dyskusji, udział wzięli 
posłowie: Feliks Barabasz
(PZPR), Stefania Bruzda 
(PZPR), Michał Grendys (SD), 
Ryszard Hajduk (PZPR), Jan 
Janowski (SD), Jan Kazimier - 
czak (ZSL), Antoni Korzycki 
(ZSL), Witold Lipski (ZSL), 
Krystyna Marszałek-Młyńczyk

Męclewski 
Szewczyk 

Wroński 
Zabłocki

Spotkanie przodowników 
Czynu Październikowego 
Wręczenie odznaczeń

(P) 17 bm. odbyło się w War­
szawie spotkanie przodowni­
ków pracy i Czynu Październi­
kowego. Reprezentują oni, za­
łogi, które osiągnęły najlepsze 
wyniki w realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 60 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej.

W czasie uroczystości zabrał 
głos przewodniczący Wszech- 
związkowej Rady Związków 
Zawodowych (WCSPS) — Alek- 
siej Szibajew, który przypom­
niał bliską współpracę i ser­
deczne kontakty ludzi pracy 
Polski i ZSRR.

Następnie 200-osobowej gru­
pie przodowników pracy i Czy­
nu Październikowego, wręczono 
radzieckie odznaki — „Zwy­
cięzca socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy 1977 r”.

W imieniu polskiego ruchu 
zawodowego podziękował za 
przyznanie odznak polskim 
przodownikom członek Biura 
Politycznego КС PZPR, prze­
wodniczący CRZZ — Władys­
ław Kruczek. Fakt, że Polska 
jest dziś krajem nowoczesnym, 
rozwijającym się w pokoju — 
podkreślił on — jest bezpo­
średnim rezultatem zwycięstwa 
rewolucji proletariackiej w Ro­
sji. Mówca przekazał w imieniu 
Biura Politycznego КС PZPR i 
osobiście I sekretarza КС PZPR 
Edwarda Gierka wszystkim u- 
czestnikom Czynu Październiko­
wego serdeczne podziękowania 
za uzyskane osiągnięcia. Dzię­
ki nim możliwe było szybsze 
rozwiązywanie wielu problemów 
społeczno-gospodarczych.

W uroczystości uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego se­
kretarz КС PZPR — Edward 
Babiuch, wicepremier — Fran­
ciszek Kaim. Obecny był amba­
sador ZSRR w Polsce — Stani­
sław Piłotowicz. (PAP)

(SD), Edmund 
(bezp.), Wilhelm 
(PZPR), Stanisław 
(PZPR) i Janusz 
(bezp. „Znak”).

Omówiono dotychczasowe o- 
siągnięcia na polu współpracy 
z Polonią oraz kierunki dalsze­
go działania. Podkreślono znacz­
ny postęp, jaki został dokonany 
w zakresie rozszerzenia i po­
głębiania więzi Polonii z krajem 
oraz wyrażono uznanie dla ini­
cjatyw zmierzających. do wzbo­
gacania form tej współpracy w 
dziedzinie kultury, oświaty, 
kształcenia młodzieży polonijnej, 
ekonomicznej, środków maso­
wego przekazu, turystyki 1 spor­
tu.

Posłowie wskazywali na przy­
kłady patriotycznej postawy Po­
lonii i jej zaangażowania w ob­
ronę dobrego imienia narodu 
polskiego, a także na znaczenie 
rosnącej z roku na rok liczby 
odwiedzin kraju, szczególnie dla 
młodszych generacji polonijnych. 
W ub.r. odwiedziło kraj ponad 
pół miliona osób spośród Polo­
nii zamieszkałej w różnych kra­
jach.

Polonia dajer liczne dowody 
serdecznych więzi z krajem, 
przyczynia się do popularyzacji 
za granicą osiągnięć współczes­
nej Polski, polskiej kultury i 
języka, promocji polskich towa­
rów oraz aktywnie uczestniczy 
w realizacji ogólnonarodowych 
przedsięwzięć, takich jak budo­
wa Centrum Zdrowia Dziecka, 
Zamku Królewskiego w War­
szawie. Pamięcią i czcią otacza 
pomniki i miejsca walk i mę­
czeństwa narodu polskiego.

Posłowie podkreślali otwarty 
charakter naszych związków z 
Polonią, służących zbliżeniu na­
rodów i państw.

Komisja podjęła uchwalę, w 
której stwierdza m.in. : ubiegły 
rok był kolejnym owocnym eta­
pem realizacji założeń konstruk­
tywnej polityki PRL wobec Po­
lonii, zmierzającej do zachowa­
nia i zacieśniania jej uczucio­
wych i kulturowych związków 
z rodzimym krajem. Współpra­
ca z Polonią, stanowiąca inte­
gralną część polskiej polityki 
zagranicznej, prowadzona jest 
na szerokiej platformie Frontu 
Jedności Narodu.

Komisja stwierdza z zadowo­
leniem, że polityka ta spotyka 
się z szerokim, pozytywnym od­
zewem wśród podstawowych 
skupisk polonijnych za granicą. 
Równocześnie sprzyja ona po-

myślnemu rozwojowi dwustron­
nych stosunków między kraja­
mi, w których skupiska te się 
znajdują, a Polską Rzeczą pospo­
litą Ludową, służąc wielkiej 
sprawie odprężenia i pokojowe­
go współżycia narodów.

Komisja z satysfakcją odno­
towuje również, że Polonia speł­
nia coraz poważniejszą rolę w 
propagowaniu w krajach jej 
osiedlenia dorobku Polski współ­
czesnej, jej osiągnięć ekonomicz­
nych i socjalnych, dorobku pol­
skiej nauki, myśli technicznej, 
kultury i sportu oraz -jej poko­
jowej polityki zagranicznej. Po­
pularyzacja tego dorobku przy­
czynia się z jednej stbony do 
wzrostu prestiżu naszego kraju 
za granicą, z drugiej strony sta­
nowi ważny czynnik podniesie­
nia pozycji i znaczenia polskich 
grup etnicznych.

Komisja stwierdza, że jej za­
lecenia sformułowane na posie­
dzeniu w dniu 12 listopada 
1975 r. zostały zrealizowane; w 
szczególności nastąpił istotny po­
stęp w intensyfikacji współpra­
cy ekonomicznej z Polonią.

Komisja przyjmuje przedłożo^ 
ną przez MSZ i Towarzystwo 
„Polonia” informację, akceptuje 
zawarte w niej wnioski, które 
wraz ze zgłoszonymi w czasie 
dyskusji propozycjami zaleca 
traktować jako wytyczne dla 
MSZ, Towarzystwa „Polonia”, 
zainteresowanych resortów, in­
stytucji i organizacji.

Komisja wyraża uznanie re­
sortom. instytucjom i organiza­
cjom, a w szczególności MSZ, 
polskim placówkom zagranicz­
nym, Towarzystwu „Polonia” za 
dynamiczną i efektywną reali­
zację rządowego planu współ­
pracy z Polonią w minionym 
okresie. (PAP)

WIZÏTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Warszawie obradowała IX 

sesja polsko-duńskiej komisji 
mieszanej d/s współpracy go­

spodarczej. przemysłowej i na­
ukowo-technicznej. Dokonano oce- 
nv rozwoju współpracy gospodar­
czej. Obie strony przedstawiły 

wiele propozycji dalszego jej Roz­
szerzenia w takich dziedzinach 
jak przemysł przetwórstwa rolno- 
spożywczego, budownictwo i prze­
mysł materiałów' budowlanych, 
przemysł maszynowy oraz współ­
praca naukowa w rolnictwie.

Komisja mieszana wysoko oce­
niła rezultaty obrad sesji, które

znalazły odbicie we wspólnym 
protokole podpisanym przez prze­
wodniczących obu delegacji, ze 
strony polskiej — zastępcę prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy RM Jerzego Maciaka, a ze 
strony duńskiej ambasadora H. J. 
Christensena.

W czasie sesji odbyło się w 
PIHZ spotkanie przemysłowców 
duńskich z przedstawicielami pol­
skiego życia gospodarczego. Obie 
strony wymieniły poglądy nt. mo­
żliwości dalszego rozwoju polsko- 
duńskiej współpracy gospodarczej.

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Trzydzieści lat przyjaźni
/
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 

— Jak ocenia Pani skuteczność 
Waszych porad i interwencji?

— Sądzę, że ta skuteczność 
jest duża i mówię to znowu na 
podstawie listów, bowiem, w 
większości wypadków, po na­
szej odpowiedzi nadchodzą na­
stępne listy od czytelników, któ­
rzy opisują w jakiej mierze po­
mogliśmy im wybrnąć z kłopo­
tów. Poza tym, dość często, spo­
tykamy się z naszymi czytelni­
kami, a obecnie też zaczęły się 
organizować kluby „Przyjaciół­
ki”.

— Organizuje je redakcja?
— Nie, my tylko zainicjowa­

liśmy tę nową formę kontaktu 
czytelnicy — redakcja. Ale nie 
my proponujemy im stworzenie 
klubu i nie njy go organizuje­
my. Kluby organizują się samo­
rzutnie a „Przyjaciółka” jest 
tylko powiadamiana o tworzeniu 
się klubu.

—* Ile jest obecnie takięh klu­
bów?

— Cztery. Pierwszy powstał 
rok temu w Kamiennej Górze 
w woj. wałbrzyskim, drugi w 
Ząbkowicach Śląskich, trzeci w 
PGR Szestno koło Mrągowa i 
ostatnio otrzymaliśmy wiado­
mość, że w Bogatyni również 
zorganizowano klub „Przyjaciół­
ki”.

— Na czym polega działalność 
tych klubów?

— Na spotkaniach towarzy­
skich, dyskusjach, wspólnym (a 
także niekiedy z pomocą redak­
cji) rozwiązywaniu niektórych 
trudności, na spotkaniach z 
teresującymi ludźmi itp.

—• Wspomniała już Pani, 
członkowie redakcji jeżdżą 
spotkania z czytelnikami, 
ten rodzaj kontaktów istnieje 
od dàwna?

— Tak, nasze spotkania z 
czytelnikami mają ogromne tra­
dycje. Teraz z okazji jubileuszu 
30-lecia pisma wyciągnęliśmy z 
archiwum stare, pożółkłe zdję­
cia, na których zostały uwiecz­
nione tak zwane ekipy „Przy­
jaciółki”, które ciężarówką za­
opatrzoną w megafony przemie-

ІП-

że
na

Czy

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie zmienne z przelotnymi 
opadami śniegu. Temp. maks, 
około 3 st. Wiatry umiarkowa­
ne, okresami dość silne, z kie­
runków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 77 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 288 dni, 
w tym 239 dni roboczych.
0Słońce wzeszło dzii o godz. 

5.44, a zajdzie o godz. 17.45; w 
niedzielę wschód godz. 5.42, za­
chód godz. 17.47. W sobotę 
wschód Księżyca godz. 11.24, za­
chód godz. 2.19; w niedzielę 
wschód godz. 12.21, zachód godz. 
2.57. Sobota będzie dłuższa od 
najkrótszego dnia w roku o 4 
godziny i 8 minut; niedziela o 
4 godziny i 12 minut.
• Imieniny obchodzą: 

botę — Cyryl i Edward: 
dzielę Bogdan i Józef.

w so- 
w nie-

au

rżały Polskę wzdłuż i wszerz, aby 
spotykać się z kobietami, które 
w tych powojennych latach 
wchodziły w nowe życie, na ogól 
nieprzygotowane zawodowo, w 
„biegu” zdobywając zawód i pod­
stawę egzystencji dla rodziny, 
której głową, jakże często, by­
ła wówczas tylko matka. Teraz 
oczywiście nasze spotkania z 
czytelnikami mają inny charak­
ter no i nie jeździmy już roz­
klekotaną ciężarówką z mega­
fonami... Ale tradycję spotkań 
kontynuujemy i chyba nigdy 
jej nie zaniechamy.

—- A samo pismo? Czy jego 
charakter w ciągu tych trzy­
dziestu lat uległ zasadniczym 
zmianom?

— Właściwie nie. Nadal ma­
my te same stałe rubryki jak 
np. „Radości i smutki”, „Mię­
dzy nami”, „Rady prawnika”, 
„Wypada nie wypada” itd. Są to 
pozycje oparte najczęściej na 
autentycznych listach, czy też 
wysłuchane przez dziennikarza 
czyjeś osobiste przeżycia. Odwie­
dza bowiem naszą redakcję po­
nad 2 tys. osób rocznie. „Przyja­
ciółka od lat prowadzi również na 
swoich łamach działalność pu­
blicystyczną mającą na celu 
walkę z alkoholizmem. Zajmu­
jemy się także bardzo pomocą 
dla rodzin wielodzietnych i dzie­
ci wymagających specjalnej tro­
ski. M. in. dzięki apelom „Przy­
jaciółki” wydane zostały odpo­
wiednie akty prawne w> tym za­
kresie. Od lat prowadzimy róż­
ne cykle publicystyczne doty­
czące organizacji żłobków, przed­
szkoli i dziecińców, a w wyniku 
naszej akcji „Dom dla 4 tysię­
cy” (prowadziliśmy ją na na­
szych łamach od 1972 do 1976) 
wiele sierot społecznych znala­
zło rodziny zastępcze w domach 
naszych czytelniczek. A więc 
charakter pisma się nie zmie­
nia, zmieniają się jedynie pro­
blemy, bo dzisiaj, jak przed la­
ty, „Przyjaciółka” stara się do­
trzymać kroku współczesnej ko­
biecie i służyć jej radą. Coraz 
szersze zainteresowanie budzą 
obecnie nie sprawy jednostko­
we, lecz ogólnospołeczne, mają­
ce na celu szersze uczestnictwo 
w życiu środowiska, włączanie 
się w ciekawe inicjatywy i dzia­
łania społeczne.

— Czego należy życzyć „Przy­
jaciółce^ z okazji jej jubileuszu?

— Większej objętości, która 
by pozwoliła nam na wszech­
stronniejszy i bardziej różnoro­
dny dialog z naszymi czytelni­
czkami. „Przyjaciółkę” bowiem 
czytają obecnie przedstawicielki 
już trzech pokoleń na wsi i w 
mieście a więc zarówno te zwią­
zane ze starymi tradycjami, jak 
i te wychowane i wykształcone 
w Polsce Ludowej, których po­
trzeby intelektualne i poznaw­
cze są duże. A „Przyjaciółka” 
wszystkich swoich czytelników 
chciałaby zadowolić.

Rozmawiała 
KRYSTYNA WYHOWSKA

Z okazji jubileuszu składa­
my całemu zespołowi „Przy­
jaciółki” serdeczne gratulacje 
i najlepsze życzenia.

„Zycie Warszawy"

X

• 17 bm. rozpoczął się w Go­
rzowie IV Ogólnopolski. Konkurs 
Pianistyczny im. J. S. Bacha dla 
uczniów szkół muzycznych I stop­
nia.

O 17 bm. w Krakowie pod ha­
słem „Zawsze do zwycięstwa” 
otwarta została wystawa przygo­
towana przez kubański Instytut 
Przyjaźni z Narodami z okazji 
XI Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

rozpo- 
dorob-

• 17 bm. we Wrocławiu 
czął się doroczny przegląd 
ku amatorskiego jazzu aowoczes- 

............  “ nad Od-nego XV ’ festiwal „Jazz 
rą”.
• 17 bm. zakończyła 

Wrocławiu dwudniowa 
narada na temat doskonalenia sy­
stemu orientacji i poradnictwa za. 
wodowego.

się we 
krajowa

Nowe zabytki stolicy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dopiero po przedsiębiorstwach 
przesuwających instalacje, teren 
ten obejmą w posiadanie arche­
olodzy (nie mogą oni przecież 
grzebać wśród kabli i rur). O- 
prócz mostu badać będą rów­
nież' fosę, gdzie, jak powiedzia­
ła nam mgr Aleksandra Świe­
cko wska, kierująca wykopali­
skami na pl. Zamkowym, ar­
cheolodzy chcą odnaleźć pozo­
stałości XVII-wiecznej kamieni­
cy Eochenkiewiczowej.

Po konsultacji „Życia" przy te’. 250-205

Prawo 
do trzynastki

(P) Piątkowa konsultacja „Życia” w sprawie prawa do trzy­
nastki wzbudziła — co było do przewidzenia — ogromne zain­
teresowanie.

Czytelnicy dzwonili ponad godzinę pod nr tel. 25S—205, zgła­
szając ciekawe pytania i wątpliwości — jakże często nietypo­
we — do konsultantów Jana Grabani, zastępcy dyrektora De­
partamentu Płac Sfery Produkcji Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych i mgr Urszuli Jelińskiej, specjalisty tego re­
sortu oraz redaktorów Józefa Kruka i Jacka Osterwy.

Tych wszystkich Czytelników, którym nie udało się uzys­
kać połączenia telefonicznego, prosimy o kierowanie pytań w 
sprawie trzynastki na kartkach pocztowych pod adresem: „Życie 
Warszawy”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, z dopis­
kiem: „Konsultacja — trzynastka”.

Najistotniejsze pytania i odpowiedzi zamieścimy na łamach 
„Życia” w najbliższych numerach- (KK-Ost.)

Najważniejszym zadaniem na 
ten sezon jest jednak odsłonięcie 
resztek Bramy Krakowskiej, 
stanowiącej przez wieki wjazd 
do miasta. Zburzono ją w 1819 
r., gdy tworzono plac Zamkowy.

Rozebrano ją wówczas tak do­
kładnie, że do tej pory natra­
fiono tylko na fragment muru, 
który, być może, jest częścią 
fundamentów bramy. Czy jest 
tak rzeczywiście, wykażą tego­
roczne badania.

Mają one duże znaczenie za­
równo dla'varsavianistôw (wize­
runków bramy zachowało się 
bardzo niewiele), jak i dla 
kształtu tej części placu. Pomia­
ry bramy pozwolą dokładnie 
odtworzyć jej kształt i zazna­
czyć kontur klinkierową cegłą 
na powierzchni placu. Podobnie 
pokazane mają być zarysy mu­
rów obronnych, otaczających od 
tej strony Stare Miasto.

Ze względu na badania, ten 
fragment pl. Zamkowego prze­
budowywany będzie na końcu. 
Pozostała jego część zostanie 
ukończona już w lecie. Inten­
sywne roboty prowadzone były 
tam nawet w zimie i teraz spo­
ra część nawierzchni pokryta 
jest już granitową kostką i ka­
miennymi płytami. Prace, któ­
rych inwestorem jest Woje­
wódzki Zarząd Dróg i Mostów, 
wykonuje Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych.

Dużą atrakcją dla warszawia­
ków i turystów będzie możli­
wość obejrzenia placu Zamko­
wego z góry z dzwonnicy ko­
ścioła św. Anny. Powstaje tam 
taras widokowy. W tej chwili 
trwają tam jeszcze prace (m.in. 
instaluje się windę, umożliwia­
jącą wjazd na górę), tak że ta­
ras zostanie udostępniony praw­
dopodobnie wczesną jesienią.

AB.
■Han Г2

W dniu 16 marca 1978 r. zginął w katastrofie lotniczej 
nasz ukochanv Mąż i Ojciec

JANUSZ WILHELMI
Straciliśmy nieodżałowanego Przyjaciela, towarzysza życia 
i troskliwego opiekuna, pogrążeni w głębokim bólu

żona, syn, synowa i rodzina

W dniu 16 marca 1978 r. zginął śmiercią tragiczną, w ka­
tastrofie samolotowej w wieku 51 lat

mgr

JANUSZ WILHELMI
kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki 

członek Prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, odznaczony Orderem Sztan­
daru Pracy II klasy, Kft-zyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyżem Kawalerskim oraz innymi odznaczeniami, 
państwowymi.

Zmarły od wielu lat związany był pracą zawodową 1 spo­
łeczną z kulturą. Poświęcił jej rozwojowi wszystkie swe siły, 
szlachetną pasję i zaangażowanie. Jego śmierć stanowi 
dotkliwą stratę i napełnia głębokim smutkiem wszystkich 
pracowników resortu.

Najbliższej Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia i głębokiego żalu

członkowie kierownictwa i pra­
cownicy resortu, Komitet Zakła­
dowy PZPR i Rada Zakładowa Mi­

nisterstwa Kultury i Sztuki

W dniu 16 marca 1978 r. zginął w katastrofie lotniczej 
Towarzysz

JANUSZ WILHELMI
kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki, były wiceprze­
wodniczący Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, wybitny 
działacz Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, pisarz, pu­
blicysta, krytyk literacki, odznaczony Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski i innymi odznaczeniami państwowymi.

Odszedł Człowiek niezwykłych zalet, wybitnie zasłużony 
dla rozwoju programów Polskiego Radia i Telewizji, dla 
polskiej kultury.

Cześć Jego pamięci!
Przewodniczący

Komitetu do Spraw Radia i Telewizji
■■■■МаіаВНМЯВИааИНККИгЯИКПНааННММПЕ

W dniu 16 marca 1978 r. zginął tragicznie w katastrofie 
samolotowej

JERZY TABOR
najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadziuś, o czym zawiadamia­
li zrozpaczona żona, córka i wnuczka

W dniu 16 marca 1978 r. zginął w katastrofie lotniczej 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

JERZY TABOR
zasłużony działacz kultury, wicedyrektor Departamentu Or­
ganizacyjno-Prawnego Naczelnego Zarządu Kinematografii 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Za zasługi w pracy zawodowej i społecznej odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, medalem X-lecia i XXX-lecia Polski Lu­
dowej.

Z głębokim żalem żegnamy prawego, szlachetnego Czło­
wieka, cenionego pracownika, działacza partyjnego i nieod­
żałowanego Kolegę.

Pozostanie na zawsze w naszej pamięci.
Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Kierownictwo Naczelnego Zarządu Ki­
nematografii, POP, Rada Zakładowa, 

koleżanki i koledzy

(P) Austriaczka Annemarie 
Moser wygrała w piątek w 
szwajcarskiej miejscowości Aro- 
sa ostatni slalom gigant zalicza­
ny do punktacji Pucharu Świa­
ta. Była ona najszybsza w obu 
przejazdach, a w łącznej klasy­
fikacji wyprzedziła o 1,17 sek. 
Irene Epple (RFN) i o 2,20 sek. 
Szwajcarkę Lise-Marie Morerod.

Klasyfikacja Pucharu Świata 
kobiet: 1. Hanni Wenzel (Liech­
tenstein) — 154 pkt., 2. Anne­
marie Moser (Austria) — 147, 3. 
Lise-Marie Morerod (Szwajca­
ria) — 135, 4. Fabienne Serrât 
(Francja) — 105, 5. Cindy Nel­
son (USA) — 97, 6. Pierrine Pe­
łen (Francja) — 96.

Klasyfikacja końcowa slalomu 
giganta: 1. Morerod (Szwajcaria)
— 115 pkt., 2. Wenzel (Liech­
tenstein) — 106, 3. Epple (RFN)
— 62.

Klasyfikacja drużynowa ko­
biet: 1. Austria — 389 pkt., 2. 
Szwajcaria — 272, 3. RFN — 259.

Klasyfikacja łączna kobiet i 
mężczyzn: 1. Austria — 838 pkt., 
2. Szwajcaria — 488, 3. USA — 
365 pkt.

Oto zwycięzcy Indywidualnych 
konkurencji Pucharu Świata:

MĘŻCZYŹNI
zjazd — Franz Klammer (Au­

stria)
slalom specjalny — Ingemar 

Stenmark (Szwecja)
slalom gigant — Ingemer Sten­

mark
w łącznej nunktacji — Inge­

mar Stenmark
KOBIETY
- Annemarie Moserzjazd

(Austria) 
slalom specjalny — Hanni

Wenzel (Liechtenstein)

slalom gigant — Lise-Marie 
Morerod (Szwajcaria)

w łącznej punktacji — Hanni 
Wenzel.

Po'ska-Szwajcaria 8:1
(P) Na belgradzkich mistrzo­

stwach świata grupy „B” w ho­
keju na lodzie reprezentacja 
Polski wygrała pierwszy mecz 
ze Szwajcarią 8:1 (0:0, 6:0, 2:1). 
Bramki dla Polski strzelili: Ja- 
skierski — 3 oraz po jednej To­
karz, Małysiak, Ziętara, Chowa­
niec i Zabawa.

W pierwszym, inauguracyjnym 
meczu. Japonia pokonała Wło­
chy 5:4 (3:2, 1:2, 1:0).

.h
Losowanie europejskich 
pucharów

(P) W piątek odbyło się w 
Zurychu losowanie półfinało­
wych par europejskich pucha­
rów piłkarskich. Oto jego wy­
niki:

PUCHAR EUROPY
Juventus Turyn — FC Brueg­

ge
Borussia Moenchengladbach — 

FC Liverpool
PUCHAR 

ZDOBYWCÓW PUCHARU
Dynamo Moskwa — Austria 

■Wiedeń
Twente Enschede — 

lecht Bruksela
PUCHAR UEFA

Grasshoppers Zurych 
Bastia

PSV Eindhoven — CF Barce­
lona.

Pierwsze mecze 29 marca, re­
wanżowe — 12 kwietnia.

Ander-

SC

II liga piłkarska wznawia rozgrywki

(P) II liga piłkarska wznawia 
rozgrywki. W sobotę i niedzielę 
(18 i 19.Ш.) rozegrana zostanie 
pierwsza kolejka rundy wiosen­
nej.

Liderem grupy północnej jest 
warszawska Gwardia.. Po kilku 
sezonach ubogich 
podopieczni trenera 
Hajdasa mają dużą 
walczyć awans do 
W niedzielę, w pierwszym me­
czu podejmują o godz. 15.00 na 
stadionie przy ul. Racławickiej 
Radomiaka. Drugi warszawski 
zespół — Polonia zajmuje 10 
miejsce w tabeli.

W sobotę (18.III.) w grupie 
północnej spotkają się:

Avia — Arkonia
Olimpia — BKS Bydgoszcz

Niedziela, 19.ПІ.
Bałtyk — Start
Gwardia K. — Warta 
Jagiellonia — Polonia 
Stoczniowiec — Motor 
Zagłębie Wałb. — Lechia

Grupie Południowej przewo­
dzi rewela«.yipie spisujący się 
jesienia Górnik Wałbrzych. Tuż 
za nim jest jednak faworyt roz­
grywek, katowicki GKS.

w sukcesy, 
Bogusława 

szansę wy- 
ekstraklasy.

BKS
GKS

Sobota, 18.Ш.
Bielsko — Moto Jelcz 
Katowice — Hutnik
Niedziela, 19.III.
— MałapanewPiast

Siarka — Górnik Wałb. 
Stal St. Wola — Chemik 
Star — Odra Wodzisław 
GKS Tychy — Resovia 
Wisłoka — ROW

Józef łuszczek trzeci

W dniu 16 marca 1978 r. zginął w katastrofie lotniczej 
redaktor

JANUSZ WILHELMI
członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, kierownik 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, były zastępca redaktora na­
czelnego „Nowin Literackich”, publicysta „Trybuny Ludu” 
i „Nowej Kultury”, redaktor naczelny tygodnika „Kultura”, 
były zastęnca przewodniczącego Komitetu d/s Radia i Tele­
wizji, zasłużony działacz państwowy, publicysta i krytyk 
literacki.

Za swoją zaangażowaną działalność polityczno-społeczną 
oraz zasługi dla rozwoju kultury narodowej, Zmarły odzna­
czony był Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami 
państwowymi.

Cześć Jego pamięci!
Przewodniczący i Zarząd Główny 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

W dniu 16 marca 1978 r. zginęła w katastrofie lotniczej 

Marina SAMET-NIECIKOWSKA 
dyrektor Departamentu Programowego Naczelnego Zarządu 

Kinematografii
wybitna dziennikarka, była współtwórcą wielu telewizyjnych 
i radiowych programów poetyckich, literackich i teatral­
nych.

Utraciliśmy wybitnego pracownika, znawcę i organizatora 
polskiej sztuki filmowej oraz teatralnej, wspaniałego Czło­
wieka.

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Cześć Jej pamięci!

Kierownictwo Naczelnego Zarządu Ki­
nematografii, POP, Rada Zakładowa, 

__________ koleżanki i koledzy

W dniu 16 marca 1978 roku, zginął w katastrofie lotniczej 
Towarzysz

JANUSZ WILHELMI
kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki, szef Kinemato­
grafii polskiej, wybitny organizator życia kulturalnego 
i sztuki filmowej, eseista, dziennikarz, zasłużony działacz 
i współtwórca socjalistycznej kultury polskiej.

Odszedł od nas prawy Człowiek i Przyjaciel ludzi filmu 
kina.
Cześć Jego pamięci!

І
Pracownicy Zjednoczenia 

Rozpowszechniania Filmów

Dnia 15 marca 1978 r zmarł w Warszawie 
prof, dr hab.

ALEKSANDER KAMIŃSKI
wybitny pedagog i działacz harcerski, historyk i teoretyk 
wychowania, twórca metodyki zuchowej, autor wielu pod­
ręczników dla instruktorów zuchowych.

Od 15 roku życia członek ZHP, w latach 1922—39 pracował 
jako wychowawca w bursach dla młodzieży szkół zawodo­
wych oraz prowadził pracę wychowawczą w prewentoriach 
dla dzieci bezrobotnych. W czasie okupacji był współorga­
nizatorem Szarych Szeregów. W latach 1956—1958 pełnił 
funkcję przewodniczącego Naczelnej Rady Harcerskiej. Od 
roku 1962 kierował katedrą pedagogiki społecznej Uniwer­
sytetu Łódzkiego. Łączył pracę naukową z aktywną działal­
nością społeczną.

Związek Harcerstwa Polskiego utracił w osobie druha 
Aleksandra Kamińskiego zasłużonego instruktora i dzia­
łacza. .

Pogrzeb odbędzie się 21 marca 1978 r. na cmentarzu' ko­
munalnym na Powązkach. Początek 'uroczystości żałobnych 
o godzinie 14 w Domu Przedpogrzebowym.

Główna Kwatera 
Związku Harcerstwa Polskiego 

Komenda Stołecznej Chorągwi ZHP 
im. Bohaterów Warszawy

r

и?;

w Szczyrbskim Jeziorze
(P) W Szczyrbskim Jeziorze po 

słowackiej stronie Tatr, rozpo­
częły się tradycyjne, międzyna­
rodowe zawody narciarskie XIII 
Puchar Tatn.

Pierwszą konkurencją był bieg 
na 30 km mężczyzn, w którym 
obok Józefa Łuszczka

. li czołowi biegacze 
Lahti, Finowie Matti 
oraz Risto Kiiskinen.

Bieg odbył się w anormalnych 
warunkach, podczas sypiącego 
mokrego śniegu, ^który natych­
miast marzł na trasie i wszyst­
ko zależało od odpowiedniego 
smarowania nart.

Dwaj Finowie wycofali się z 
konkurencji. Józef Łuszczek 
miał również fatalnie posmaro­
wane narty, ale ukończył kon­
kurencję na trzecim miejscu z 
czasem 1;96:39,45, a drugi z Po­
laków — Wiesław Gębala był 
10. Zwyciężył Krause (NRD) — 
1 ;36:03,67 przed Boehmem 
(CSRS) — 1;36:24,95.

startowa- 
świata z 
Pitkaenen

Tunezyjczycy 
zeszli z boiska

(P) Do skandalu doszło pod­
czas meczu o trzecie miejsce 
Piłkarskiego Pucharu Afryki z 
udziałem Tunezji i Nigerii.

W 43 min. spotkania Tuneźyj- 
czyąy zeszli z boiska na znak 
protestu przeciwko decyzj’ sę­
dziego głównego. Mecz toczył 
się przy przewadze Tunezji, 
która w 20 min. objęła prowa­
dzenie 1:0. Dwie minuty przed 
przerwą, po akcji zespołu Nige­
rii, piłka wpadła do bramki tu­
nezyjskiej. Moment przedtem 
jeden z piłkarzy Nigerii popeł­
nił widoczny faul, sygnalizowa­
ny przez sędziego bocznego. Ar­
biter główny — Lawson z Togo, 
uznał jednak bramkę, nie dopa­
trując się przewinienia. Tune­
zyjczycy protestowali, a następ­
nie, gdy sędzia nie zmienił swej 
decyzji, opuścili boisko.

Czołowi polscy torowcy 
ofiarami katastrofy lotniczej 

Ofiarami tragicznej katastro­
fy samolotu Bułgarskich Linii 
Lotniczych „Bałkan”, odbywają­
cego w czwartek lot na trasie 
Sofia — Warszawa, byli m. in. 
czołowi polscy kolarze torowi, 
powracający do kraju ze zgru­
powania treningowego w Ka- 
zanłyku. Wśród 66 pasażerów 
znajdowało się. wg oficjalnych 
informacji. pięciu czołowych 
polskich sportowców, członków 
kadry narodowej: MAREK KO­
LASA (Społem Łódź, ur. 14 
czerwca 1959 r.), KRZYSZTOF 
OTOCKI (Społem Łódź, ur. 21 
lutego 1959 r.), WITOLD STA­
CHOWIAK (Żyrardowianka, ur. 
6 stycznia 1957 r.), TADEUSZ 
WŁODARCZYK (Żyrardowian- 
ka, ur. 7 lutego 1960 r.) i JA­
CEK ZDANIUK (Legia Warsza­
wa, ur. 18 lutego 1959 r.).

Polskie kolarstwo poniosło 
niepowetowaną stratę.
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Konferencja prasowa J. Woronco w а
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 17 marca 

(P) Przewodniczący delegacji radzieckiej na belgradzkim spot­
kaniu 33 państw europejskich oraz USA i Kanady, ambasador 
Julij Woroncow podczas konferencji prasowej zorganizowanej w 
piątek w Mcskwie omówił wyniki tego doniosłego forum i scha­
rakteryzował jego atmosferę. W złożonym oświadczeniu podkreś­
lił on, źe główny cel, jaki postawiony został przed Belgradem 
podczas helsińskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie — został osiągnięty.

Pozytywnie oceniamy fakt, iż 
w Belgradzie potwierdzona 
została zdecydowana wola na­
rodów Europy dalszego krocze­
nia po drodze wytkniętej w 
Helsinkach, gdzie zaczął się 
nowy etap odprężenia oparty 
na zasadach pokojowego 
współistnienia 1 współpracy 
państw o różnych systemach 
społecznych.

Dla Związku Radzieckiego — 
powiedział J. Woroncow — rea­
lizacja postanowień KBWE jest 
kontynuacją leninowskiej poli­
tyki pokoju. Wychodząc z tych 
założeń na spotkaniu belgradz­
kim wystąpiliśmy z rozwJnię- 
tym piogramem działań zwró­
conych ku przyszłości i wypeł­
niających żywą treścią zasady 
Aktu Końcowego KBWE.

Chodziło przede wszystkim 
o pogłębienie odprężenia po­
litycznego 1 uzupełnienie go od­
prężeniem militarnym, o akty­
wizację w różnych płaszczyz­
nach współpracy między państ­
wami i wyeliminowanie groźby 
konfliktu jądrowego. Z intere­
sującymi propozycjami w spra­
wie ograniczenia wyścigu zbro­
jeń, zorganizowania roku euro­
pejskiej kultury, o rozwoju 
współpracy w dziedzinie ener­
getyki, transportu, ochrony śro­
dowiska — wystąpiły w Belg­
radzie kraje socjalistyczne, a 
także przedstawiciele wielu 
państw neutralnych i niezaanga- 
żowanych.

Jednakże nie wszystkie dele­
gacje przybyły tam, by aktyw­
nie współuczestniczyć w poszu­
kiwaniu konstruktywnych kie­
runków umacniania procesu od­
prężenia i utrwalania zaufania 
między państwami — stwierdził 
mówca. Delegacja USA i nie­
którzy popierający ją przedsta­
wiciele innych państw zachod­
nich od pierwszych dni do koń­
ca spotkania belgradzkiego u- 
siłowali skierować przebieg ob­
rad w nurt wojny psychologi­
cznej. Demonstracyjnie unikali 
oni wszelkich dyskusji na kon­
kretne tematy umacniania bez­
pieczeństwa europejskiego, a 
zwłaszcza uchylali się od jakie­
gokolwiek podejmowania spraw 
związanych z ograniczeniem 
wyścigu zbrojeń i odprężeniem 
w dziedzinie militarnej.

Równocześnie czynili oni wszy­
stko, by narzucić spotkaniu bel-

Palestyńczycy i lewica libańska stawiają
izraelskim agresorom zacięty opór

to DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
minister obrony Ezer Weizman 
przebywa tam stale, obserwując 
przebieg walk. Z wypowiedzi 
izraelskich dowódców i osobi­
stości oficjalnych przebija nie­
ubłagana zaciętość: ..naliczyliś­
my 200 zwłok partyzantów pa­
lestyńskich — oświadczył gene­
rał Ben-Gal, ale 10 razy tyle 
jeszcze żyje i tych będziemy 
ścigać”.

Chociaż oficjalnie Izraelczycy 
twierdzą, te nie wykroczą poza 
10-kilometrowy pas wzdłuż gra­
nicy izraelskiej, to ich lotni­
ctwo dokonuje ataków na obsza­
rze znacznie szerszym. Głównym 
celem ataków w czwartek wie­
czorem i w piątek rano był port 
w Tyrze. W piątek przed połud­
niem wylądował tam desant ko­
mandosów izraelskich, doszło do 
ciężkich walk ulicznych.

Palestyńska agencja informa­
cyjna WAFA pisze, że mimo za­
angażowania 6 brygad zmotory­
zowanych piechoty, wojska 
izraelskie prowadziły w piątek 
rano wciąż jeszcze walki ze sta­
wiającymi silny opór oddziała­
mi palestyńskimi. Tak np. — 
pisze agencja — mimo całodzien­
nego, a potem całonocnego 
ostrzeliwania 1 bombardowania. 
Izraelska piecho-ta i oddziały 
pancerne nie zdołały zająć miej­
scowości Tebnin na północ od 
Bint Dżbeil.

O 9 rano w piątek miejsco­
wość broniła się jeszcze, a od­
działy palestyńskie zdołały ode­
przeć kilka zmasowanych sztur­
mów izraelskich — pisze WAFA.

Agencja podaje dalej, że 
sprzymierzone siły Palestyńczy-

Złote medale
dla polskich eksponatów 
na Targach Lipskich

BERLIN (PAP). Korespondent 
PAP, Julian Mikołajczak in­
formuje, że po raz 31 z rzędu 
przyznano w piątek 17 bm. 
tradycyjne złote medale i dy­
plomy Targów Lipskich.

Polska zdobyła cztery meda­
le. Uzyskały je: zaprezentowana 
przez „Metalexport” obrabiar­
ka karuzelowa KKB 125 pro­
dukcji zakładów „Rafamet” 
służąca do obróbki kół dla 
przemysłu samochodowego i 
kolejnictwa oraz wystawiony 
przez „Metronex” radiometr 
górniczy RGR-11 do badania 
stopnia promieniotwórczości w 
kopalniach, skonstruowany w 
Instytucie Badań Jądrowych w 
Warszawie.

W grupie towarów konsump­
cyjnych dwa medale przyznano 
przedsiębiorstwu „Textilimpex” 
za prezentowane w Lipsku: 
strój narciarski i tkaniną ba­
wełnianą. (P) 

gradzkiemu własną interpreta­
cją tzw. praw człowieka, dą­
żąc w ten sposób do zalegalizo­
wania ingerencji w wewnętrz­
ne sprawy innych państw. Tak 
określone cele i taktyka nie mo­
gły spotkać się z poparciem 
większości. Próby rewizji Aktu 
Końcowego zakończyły się nie­
powodzeniem.

Związek Radziecki — mówił 
dalej ambasador Woroncow — 
nigdy nie uchyla się od ży­
ciowych dyskusji 1 pełnej rea- 
llzacB postanowień Aktu Koń­
cowego, w tym także tych, któ­
re dotyczą problemów humani­
tarnych. Dyskusja w Belgra­
dzie wykazała, że tym, którzy 
usiłowali wysunąć na pierwszy

ra-

MOSKWA (PAP). W opubli­
kowanym 17 bm. komentarzu 
dziennik „Prawda" stwierdza, 
że w wyniku wspólnych wy­
siłków, pod koniec 1977 r. 
nas.ąpiło pewne zbliżenie 
stanowisk ZSRR i USA w 
sprawach ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT). Jednakże — zwraca 
uwagę dziennik — ostatnio 
w USA mnożą się oświadcze­
nia oficjalnych osobistości i 
komentarze prasowe, które 
świadczą o tym, że niektórzy 
pragnęliby znów utrudnić o- 
siągnięcie porozumienia 
dziecko-amerykańskiego, jeśli 
w ogóle nie pragną go pod­
ważyć.

Niezależnie od tego, jakimi 
względami się to uzasadnia i 
jakie stosuje w tym celu ma­
chinacje, jest oczywiste, że jest 
to po myśli przeciwników po­
rozumienia, pragnących jedne­
go: zapoczątkowania nowej
rundy wyścigu zbrojeń.

Nasuwa się w związku z tym 
pytanie, czy przeciwnicy po­
rozumienia nie chcą powtórzyć 
tego, co wydarzyło się po spot­
kaniu we Władywostoku — 
czytamy*  w komentarzu. Pow­
szechnie wiadomo, że wskutek 
obstrukcyjnègo stanowiska 

• Z wizytą roboczą w Moskwie 
przebywał minister przemysłu 
lekkiego Stanisław Mach. Prze­
prowadził on rozmowy z mini­
strem przemysłu lekkiego ZSRR 
Nikołajem Tarasowem, wiceprze­
wodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów ZSRR Ni» 
kolajem Mirotworcewem. Min. 
Mach przyjęty został przez wice­
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR Konstantina Katuszewa oraz 
przez kierownika Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego i Spożywczego 
КС KPZR Fiodora Mochalina Mo- 
czalina.

W toku rozmów, które upłynęły 
w przyjacielskiej, roboczej atmo­
sferze, wskazano na potrzebę dal­
szego rozwijania współpracy mię­
dzy przemysłami lekkimi Polski 
i ZSRR w dziedzinie przetwór­
stwa podstawowych surowców na­
turalnych dla przemysłu lekkiego, 
a także współpracy naukowo-tech­
nicznej dotyczącej głównie no­
wych rodzajów tkanin oraz kształ­
towania popytu i ukierunkowania 
mody.

Ф Na Uniwersytecie Moskiew­
skim rozooczęlo drugi rok swej 
działalności studium „Wszystko o 
współczesnej Polsce” prowadzone 
przez kola TPPR i TPRP Uniwer­
sytetu oraz komitety uczelniane 
PZPR 1 KPZR.

Wykład inauguracyjny nt.: „Ro­
la współpracy polsko-radzieckiej w 
dziedzinie gospodarczej 
żeniu naszych narodów' 
sekretarz generalny ~ 
claw Barszczewski, 
nież wystawę pn. : 
dziernik i Polacy”.

© Wystrzelono w 
dizeckim kolejnego _______ „
teiltę Ziemi „Kosmos-995”. jest on 
nrzeznaczony do kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej. Apa­
ratura satelity pracuje normalnie.

po to aby zostać deputowanym, 
a jeden kandydat komunistycz­
ny potrzebował tych głosów śre­
dnio przeszło dwa i pół raza ty­
le.

д To jedna z przyczyn, które 
sprawiają, że polityczny układ 
parlamentu z reguły różni się 
w proporcjach z politycznymi 
preferencjami społeczeństwa, 
wyrażonymi w pierwszej turze 
w liczbie głosów. Jedna, ale nie 
jedyna. Istotnym bowiem czyn­
nikiem jest też zblokowanie się 
partii ideologicznie spójnych i 
wystawienie przez nie w drugiej 
turze wspólnego kandydata w 
każdym spornym okręgu wy­
borczym. Zapobiega to rozbiciu 
głosów i daje lepsze szanse na 
zdobycie przewagi jednemu 
wspólnemu kandydatowi. Pod 
warunkiem, że wyborcy, którzy 
wcześniej głosowali w pierw­
szej turze na różnych kandyda­
tów przeniosą teraz swoje głosy 
na nowego, wspólnego.

Tak więc w obu przeciwstaw­
nych ideologicznie obozach — 
rządowym 1 opozycyjnym posta­
nowiono wystawić w drugiej tu­
rze tych wyborów wspólnych 
kandydatów. Wśród partii obo­
zu rządowego porozumienia na 
ten temat podpisano jeszcze w 
połowie 1977 r. Partie lewicy 
natomiast podpisały takie spóź­
nione porozumienie dopiero po 
pierwszej turze wyborów, w po­
niedziałek 13 marca. Wcześniej

ków i lewicy libańskiej doko­
nały w czwartek kilkudziesięciu 
ataków na pozycje izraelskie w 
południowym Libanie niszcząc 
oewną liczbę pojazdów i zada­
jąc straty sile żywej nieprzy­
jaciela.

Syryjska agencja informacyj­
na poinformowała, że oddziały 
organizacji palestyńskiej „Saj­
ka” podległe dowództwu armii 
syryjskiej biorą aktywny udział 
w walkach na południu Libanu. 
Ta sama agencja poinformowała, 
że rząd syryjski zgodził się na 
przerzucenie przez terytorium 
•syryjskie ochotników irackich 
wraz ze sprzętem, bronią i amu­
nicją, podążających na pomoc 
Palestyńczykom walczącym na 
południu Libanu.

Według doniesień z Bejrutu, 
dowództwo palestyńskich sił 
zbrojnych zakomunikowało w 
piątek że lotnictwo syryjskie 
osłania pozycje arabskich sil 
pokojowych w Libanie przed 
atakami izraelskimi. (P)

NOWY JORK. WASZYNG­
TON, KAIR (PAP). Inwazja 
zbrojna Izraela na Liban nadal 
wywołuje głębokie oburzenie i 
zaniepokojenie na całym świe- 
ciem. Oświadczenia wielu państw 
i wypowiedzi osobistości oficjal­
nych potępiają ^agresję i wzy­
wają Tel Awiw do natychmia­
stowego wycofania swych wojsk 
z terytorium Libanu. Agencje 
prasowe komentują m.in. czwart­
kowe oświadczenie agencji 
TASS, podkreślając, że Związek 
Radziecki zajął zdecydowane 
stanowisko wobec agresywnych 
poczynań Tel Awiwu. (P)
Paweł VI potępia 
bombardowanie Libanu

RZYM (PAP). Papież Paweł 
VI potępił w piątek bombardo­
wanie terytorium Libanu przez 
samoloty izraelskie. Równocześ­
nie przekazał kondolencje wła­
dzom i rodzinom ofiar libańskich 
i palestyńskich. (P) 
Stanowisko USA

Departament Stanu USA opub­
likował w czwartek z upoważ­
nienia prezydenta Cartera <r 
świadczenie, w którym stwier­
dza. że Stany Zjednoczone wzy­
wają Izrael do wycofania się z 
Libanu południowego. USA opo­
wiedziały się równocześnie za 
rozmieszczeniem w tym rejonie 
sił pokojowych ONZ.

Rzecznik departamentu stanu 
odmówił jednakże precyzyjnej 
odpowiedzi na pytanie, czy 
Izrael powinien wycofać się 
przed czy po utworzeniu tzw. 
pasa bezpieczeństwa na teryto­
rium Libanu, do czego — jak 
wiadomo — zmierza. Zdaniem 
obserwatorów, treść oświadcze­
nia Departamentu Stanu świad­
czy. iż USA starają się uniknąć 
zajęcia jednoznacznego stanowi­
ska wobec agresji izraelskiej na 
Liban. (P) 

plan temat praw człowieka 
wcale nie chodziło o trudne 
sprawy humanitarne, które 
przede wszystkim mają do roz­
wiązania w swoich krajach, 
lecz odwrócenie uwagi od naj­
ważniejszych problemów uma­
cniania europejskiego bezpie­
czeństwa, od narastających bud­
żetów wojskowych państw 
NATO, od planów wciągnięcia 
naszego kontynentu w jeszcze 
bardziej niebezpieczną fazę wy­
ścigu zbrojeń neutronowych. 
Była to demagogiczna gra, któ­
ra zakończyła się fiaskiem tak, 
jak na to zasługiwała.

My z optymizmem patrzymy 
w przyszłość — stwierdził J. 
Woroncow — i zapowiedział, że 
Związek Radziecki będzie nadal 
dążył do tego, by wszystkie 
zgłoszone w Belgradzie projek­
ty i inicjatywy zmierzające do 
umocnienia struktury europej­
skiego bezpieczeństwa oraz roz­
woju współpracy — były kon­
sekwentnie realizowane. Wyni­
ka to bowiem z pokojowych 
założeń radzieckiej polityki za­
granicznej i wzajemnych zobo­
wiązań, które przyjęte zostały 
w Akcie Końcowym KBWE i 
potwierdzone w Belgradzie.

było 
znów
pisze

— amerykańskiej i 
opinii publicznej 

j. że w rokowaniach

USA zahamowany został wów­
czas proces realizacji osiąg­
niętych we Władywostoku kon­
kretnych ustaleń w sprawie 
zawarcia przez ZSRR i USA 
nowego długoterminowego poro­
zumienia o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych na zasadzie 
równości i jednakowego bez­
pieczeństwa stron. Wiadomo 
też, jak wiele trzeba 
wysiłków, by sprawa 
ruszyła z miejsca.

Z jednej strony 
„Prawda” ■ 
światowej 
mówi się. ле w i V ли w a ni a u ai 
SALT osiągnięto postęp, że po­
zostały do rozwiązania już tyl­
ko pewne sprawy techniczne, że 
jest nadzieja, iż porozumienie 
zostanie opracowane w naj­
bliższym czasie.

Z drugiej strony natomiast, 
uporczywie sugeruje się myśl 
o jakimś uzależnieniu perspek­
tyw zawarcia porozumienia 
od Innych, nie związanych z 
nim /spraw, np. od wydarzeń 
w Rogu Afryki. Dziennik 
zwraca uwagę, że nawet nie­
które oficjalne osobistości a- 
merykańskie zmuszone są przy­
znać, że podobna polityka jest 
nieprzekonywająca.

Określając problemy, które 
trzeba jeszcze rozwiązać jako 
w zasadzie techniczne, przed­
stawiciele administracji USA 
twierdzą zarazem jakoby dla 
ich rozwiązania konieczny był 
jakiś akt „politycznej woli” 
ze strony ZSRR, natomiast nie 
ma rzekomo potrzsby, by USA 
poszły na Jakiekolwiek ustęp­
stwa. Nie jest rzeczą przypad­
ku, że czegoś takiego nie mo­
gła strawić nawet prasa ame­
rykańska.

Jeżeli za taką linią postępo­
wania oficjalnych osobistości 
amerykańskich kryje się prag­
nienie uzyskania jednostronnych 
korzyści dla USA, ze 
dla 
dza

___ __ _ szkodą 
interesów ZSRR — stwier- 
„Prawda” — to od dawna 
powinny one zrozumieć, że 
to tylko strata czasu.

ZSRR zawsze cierpliwie tak 
kierował sprawami, by oczyścić 
meritum problemu ograniczenia 
zbrojeń strategicznych od wszel­
kich nawarstwień 
rozwiązanie, które 
przyjęcia dla obu 
nakże cierpliwość 
nie jest nieograniczona, 
szedł czas, by w Waszyngtonie 
poważniej zastanowiono się 
nad problemami, jakiś powsta- 
ją w związku z rokowaniami 
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych, bv uświa­
domiono sobie, o jak wielką 
stawkę toczy się gra. (P)

i znaleźć 
byłoby do 
stron. Jed- 
bynajmniej 

Nad-

W oaryskim karnecie
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Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Przed drugą turą
Paryż, w marcu

Zapowiada się więc znóty 
sensacyjna niedziela wy­
borcza we Francji. Po 

tym, jak pierwsza tura przy­
niosła definitywne rozstrzy­
gnięcie tylko w 63 okręgach, 
a tak zwana klauzula 12,5 pro­
centu, o czym będzie mowa ni­
żej, przesądziła o wyborze - je­
szcze dodatkowych 8 deputo­
wanych — obecnie w drugiej 
turze pozostają do obsadzenia 
423 mandaty, przy czym wy­
starczy tu już zwykła więk­
szość głosów. We francuskim 
systemie wyborczym pierwsza 
tura określa niejako preferen­
cje polityczne, a druga tura 
ustala skład parlamentu.

Ze specyfiki tego systemu wy­
nika, że nie zawsze sympatie 
czy też preferencje polityczne z 
pierwszej tury muszą się w i- 
dentycznych proporcjach wyra­
zić w drugiej turze i zmateria­
lizować w postaci określonego 
układu sił w parlamencie. Wła­
dza wytyczając okręgi wyborcze 
postarała się o to, aby zostały 
one wykrojone w sposób korzy­
stny dla partii obozu rządowe­
go. Stąd, na przykład, w po­
przednich wyborach, które od­
były się wiosną 1973 r., jeden 
kandydat gaullistowski potrze­
bował średnio 30 tysięcy głosów

Wiochy w stanie pogotowia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
na mniejszych ulicach, zatrzy­
mywały samochody, dokonując 
skrupulatnej kontroli. Szczegól­
nie dokładnej rewizji poddawa­
no wszystkie zatrzymane furgo­
netki, Nad miastem krążyło sie­
dem śmigłowców, aby śledzić z 
powietrza ewentualne ruchy ter­
rorystów.

Rzym, jak stwierdził zastępca 
prokuratora generalnego stolicy 
Luciano Infelisi, który prowadzi 
dochodzenie w sprawie porwa­
nia Aldo Moro, jest obecnie 
miastem oblężonym. Wzmożone 
środki kontroli zastosowano tak­
że na wszystkich przejściach 
granicznych oraz wzdłuż całego 
wybrzeża Włoch. We wszyst­
kich koszarach w kraju ogłoszo­
no stan pogotowia. Wszystko to 
razem składa się na największą 
operację policyjną, jaką kiedy­
kolwiek przeprowadzono we 
Włoszech.

W piątek po południu, poza 
odnalezieniem dwóch samocho­
dów. użytych przez terrorystów 
do porwania Aldo Moro, nie na­
trafiono jeszcze na żaden do­
kładniejszy ich ślad. Zdaniem 
prefektury policji rzymskiej, 
terroryści prawdopodobnie nie 
opuścili jeszcze terytorium mia­
sta.

Władze nawołują ludność do 
natychmiastowego informowania 
o ruchach wszelkich podejrza­
nych osobników, wszędzie pub­
likowane są, a także transmi­
towane przez telewizję, fotogra­
fie dziewięciu terrorystów z 
„czerwonych brygad”, których 
podejrzewa się o udział w zbrod­
niczym porwaniu.

Gazety włoskie, które narwa­
niu Aldo Moro poświęcają więk-

Włoscy neofaszyści 
skazani na kary więzienia

RZYM (PAP). Sąd okręgowy 
we Florencji wydal wyrok w 
sprawie grupy neofaszystowskich 
bojówkarzy z nielegalnej orga­
nizacji „Ordine Nuovo”, oskar­
żonych o zamordowanie w lip- 
cu 1976 roku rzymskiego pro­
kuratora Vittorio Occorsio. 
Główny oskarżony — Pierluigi 
Concutelli, który osobiście za­
strzelił Occorsio z broni maszy­
nowej, został skazany na doży­
wotnie więzienie. Drugi uczest­
nik zamachu, Gianfranco Ferro 
otrzymał wyrok 24 lat. Pozosta­
łych 13 oskarżonych, którzy sta­
nęli przed sądem pod zarzutem 
współudziału w przygotowaniach 
zamachu, skazano na kary od 
17 miesięcy do 12 lat więzienia.

(P) 

ГШ МШаС

w zbli- 
wygłosił 

TPPR, Wa- 
Otwarto rów- 
„Wielkl Paż-

Zwlązku Ra- 
sztuczncgo sa.

szą część swych piątkowych 
wydań, zwracają uwagę na dro­
biazgowe, ’ wręcz „naukowe” 
przygotowanie i przeprowadzenie 
przez terrorystów czwartkowego 
porwania, zakończonego krwawą 
masakrą. Podkreśla się podo­
bieństwo z operacją porwania 
w ub.r. Hanusa Martina Schleye- 
ra w RFN. W związku z tym 
wiele dzienników wyraża oba­
wy o życie Aldo Moro.

Przez cały piątek redakcje ga­
zet włoskich w różnych mia­
stach były bombardowane tele­
fonami, w których anonijnowi 
osobnicy, powołując się na ko­
munikaty „czerwonych brygad” 
ostrzegali m.in., że upłynęły 24 
godziny z 48-godzinnego ultima­
tum „czerwonych brygad”, za­
wierającego żądanie zwolnienia 
wszystkich terrorystów sądzo­
nych obecnie w Turynie. Mimo 
tych pogróżek sąd w Turynie 
postanowił, że proces przeciw­
ko „czerwonym brygadom” bę- 
dae normalnie kontynuowany, a 
wyznaczona na poniedziałek 20 
bm. kolejna rozprawa nie zo­
stanie odroczona.

Federacja związkowa Cgil- 
-Cisl-Uil wyraziła gotowość wy­
stąpienia na procesie w Tury­
nie w charakterze powoda, re­
prezentującego robotników, któ­
rzy padli ofiarą zamachów 
„czerwonych brygad”.

W piątek w dalszym ciągu 
odbywały się we Włoszech ma­
sowe manifestacje protestu 
przeciwko nowej zbrodni terro­
rystów. Na Sycylii ogłoszono 
czterogodzinny strajk pow­
szechny.

Nad problemami walk z ter­
roryzmem debatowała w Rzy­
mie pod przewodnictwem pre­
miera Giulio Andreottiego. 
międzyministerialna komisja 
d/s bezpieczeństwa. W trzy­
godzinnym posiedzeniu, obok 
ministra spr.aw wewnętrznych 
oraz szefów wszystkich rodza­
jów policji i służb 
czeństwa, wziął także 
włoski minister spraw zagra­
nicznych Arnaldo Forlani, dla\ 
zaznaczenia, jak podkreślono w 
Rzymie 
powiązań” 
tóiy.

bezpie- 
udział

„międzynarodowych 
włoskich terrorys­

★

odpowiedzią demo-Dobitną 
kratycznych partii -włoskich na 
wyzwanie, rzucone przez terro­
rystów, było wyrażenie 16 
bm. przez obie Izby Parlamen­
tu wotum zaufania gabinetowi 
Andreottiego. Po głosowaniu 
w czwartek po południu w 
Izbie Deputowanych (za rządem 
głosowało 545 posłów, przeciw­
ko 30), jeszcze tej samej nocy, 
o godz. 2.00 odbyła się debata 
nad wotum zaufania w sena­
cie, poprzednio planowana do­
piero na przyszły tydzień. Jej 
rezultat: 267 głosów za rządem, 
5 przeciwko. Jak wiadomo, po 
raz pierwszy od 31 lat w skład 
większości parlamentarnej, po­
pierającej obecny rząd Andreot­
tiego, weszła Włoska Partia Ko­
munistyczna. (P)

Bardzo trudne dni
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ustępstw, by uwolnić człowieka 
ogólnie szanowanego.

Podział na dwie grupy Wło­
chów zbyt uprościłby cały pro­
blem różnych poglądów i po-- 
staw. Dla sił demokratycznych 
w kraju ważne jest zapewnienie 
jedności wokół ,osiągniętego po­
rozumienia partii większości 
parlamentarnej. Temu poświę­
cone są niezwykle liczne spot­
kania, zebrania, demonstracje, 
które w całych Włoszech prze­
radzają się w protest przeciwko 
terroryzmowi fizycznemu i po­
litycznemu.

Pierwsze zainteresowanie opi­
nii publicznej szczegółami tech­
nicznymi zamachu mocno pod­
trzymywane przez ' radiostacje, 
ustępuje zainteresowaniu pro­
blemami politycznymi, które 
formułuje się na tle tego wy­
darzenia. I chyba nie chodzi już 
o takie czy inne żądania terro­
rystów, bo sprawa nabrała szer­
szego znaczenia.

Sprawa Aldo Moro stała się 
integralną częścią życia politycz­
nego Włoch. Miałem okazję w 
piątek poznać reakcje i opinie 
obywateli południowej części 
Sycylii. W ponad 40-tysięcznym 

zaś, poróżnione na tle aktuali­
zacji wspólnego programu, we­
szły do pierwszej tury wyborów 
pod znakiem polemiki i wzaje­
mnych publicznych oskarżeń. U- 
milkły one w okresie między 
dwiema turami, zamieniając się 
teraz w nawoływanie do wspól­
nego zwycięstwa. Ale można 
wyrazić wątpliwość czy tydzień 
tej wyborczej rekonsyliacji zdo­
ła zatrzeć kilka miesięcy otwar­
tych sporów i czy nie odbiją 
się one na dyscyplinie wybor­
ców?

Te i tym podobne pytania 
nabierają na znaczeniu je­
śli się przypomni fakty 

znane z wcześniejszych okazji. 
Otóż nawet w okresach „mio­
dowych miesięcy” między par­
tiami lewicy bywały wypadki, 
że elektorat partii socjalisty­
cznej nie przenosił wszystkich 
swoich głosów, gdy wspólnym 
kandydatem lewicy był komu­
nista. To zaś często kończyło 
się zwycięstwem kandydata o- 
bozu przeciwnego. Odwrotnie 
— wyborcy komunistyczni od­
znaczali się zawsze imponują­
cym zdyscyplinowaniem. Czy 
tym razem to zdyscyplinowa­
nie i wola zwycięstwa okażą 
się na tyle skuteczne, aby 
Większość głosów obozu lewi­
cowego z pierwszej tury (48,6) 
przekształcić w zwycięstwo 
parlamentarne lewicy w dru­
giej turze?

Pomyślna realizacja zadań XV ziaziio 
Referat Gustava Husaka
na XI Plenum Komitetu Centralnego KPCz

Komitet
XI po-

15—16

reali- 
Zjazdu 

zadaniach 
wykona-

PRAGA (PAP). 
Centralny KPCz na 
siedzeniu plenarnym 
bm. zaaprobował referat Pre­
zydium КС KPCz o dotych­
czasowych wynikach 
zacji zadań XV 
partii i dalszych 
związanych z ich 
niem. Referat w pierwszym 
dniu obrad wygłosił sekretarz 
generalny КС KPCz, Gustav 
Husak.

Gustav Husak podkreślił na 
wstępie, że atmosferę politycz­
ną ubiegłych dwóch lat cha­
rakteryzowała jedność partii i 
narodu, zdecydowanie komunis­
tów i wszystkich ludzi pracy 
wykonania zadań i przezwyeię-

Polsko-radziecka 
współpraca 
w przemyśle maszynowym

MOSKWA (PAP). W Moskwie 
przebywała delegacja przemy­
słu maszynowego PRL, która 
omówiła problemy rozwoju 
współpracy polsko-radzieckiej w 
dziedzinie maszyn budowlano- 
-drogowych. W szczególności o- 
siągnięto porozumienie o dal­
szym pogłębieniu wspólnej pro­
dukcji rodziny ciężkich koło­
wych i gąsienicowych dźwigów 
budowlanych oraz ładowarek dla 
przemysłu wydobywczego.

Podpisano także protokół do­
tyczący rozwoju dwustronnej 
współpracy w dziedzinie prze­
mysłu motoryzacyjnego, a zwła­
szcza produkcji w Polsce i do­
staw do ZSRR nad-wozi specja­
lizowanych na bazie radzieckich 
podwozi samochodów ciężaro­
wych oraz wspólnej konstrukcji 
samochodu dostawczego. (P)

Ambasador PRL w WRL
Tadeusz Pietrzak 
złożył listy uwierzytelniające

BUDAPESZT (PAP). Nowo 
mianowany ambasador PRL 
w Węgierskiej Republice Lu­
dowej, Tadeusz Pietrzak, 17 
bm. złożył listy uwierzytelnia­
jące przewodniczącemu Rady 
Prezydialnej WRL, Palowi 
Losonczi.

Po złożeniu listów uwierzy­
telniających Tadeusz Pietrzak 
został przyjęty przez Pala 
Losonczi na audiencji pry­
watnej, która przebiegła w 
przyjacielskiej i serdecznej 
atmosferze. (P)

Mazaro dell Valle życie płynie ' 
normalnie, ale w rozmowach 
wyczuwa się czujne napięcie. 
Zapytałem syndyka miasta, ko­
munistę Giuseppe Pernice jak 
są formułowane zadania lokal­
nych organizacji WłPK w obec­
nej sytuacji.

— Jesteśmy zobowiązani — 
powiedział — działać na rzecz 
podtrzymywania i rozszerzania 
zdobyczy konstytucji republi­
kańskiej, które podane zostały 
w wątpliwość przez siły włażą­
ce się z faszyzmem. Oczywiście, 
liczymy się z ewentualną ko­
niecznością mobilizacji mas w 
obronie porządku republikań­
skiego. Wyjaśniamy sytuację, 
tłumaczymy zależności, prowa­
dzimy rozmowy, by ludzie ro­
zumieli, że w tej trudnej chwi­
li obrona demokracji, którą da­
ła nam Republika jest zadaniem 
wszystkich partii.

Wśród potoku wiadomości o 
szczegółach zamachu i ogrom­
nej akcji poszukiwania terrory­
stów i ich ofiary wybija się 
głos komentarza radiowego, że 
Włochy czekają bardzo trudne 
dni.

BOHDAN KOLIŃSKI

Powstaje poza tym pytanie, 
jak się zachowają wyborcy tych 
różnych małych ugrupowań, ta­
kich jak Obrońcy Środowiska 
czy lewicowi gaulliści, którzy 
nie zdoławszy w pierwszej tu­
rze przeprowadzić swoich kan­
dydatów, w drugiej mogą oddać 
głosy na kandydatów bliskich 
im ideologicznie.

Z drugiej strony jednak także 
nasuwa się pytanie, jak się za­
chowa klientela wyborcza par­
tii obozu rządowego — niëjedno- 
lita wewnętrznie i Rozdzielona 
urazami sięgającymi czasów, 
kiedy formacje uczestniczące 
dziś w ęządzie, były wobec sie­
bie w opozycji. Jak się zacho­
wają wyborcy partii Lecanuet 
czy J. J. Servan Schreibera w 
sytuacji; gdy staną wobec gło­
sowania na kandydata z partii 
gaullistowskiej, którą do nie­
dawna zwalczali?

Nie wchodząc w bardziej 
szczegółowe dociekania, może­
my stwierdzić, że ta niedziela, 
niedziela drugiej tury wybor­
czej, będzie w gruncie rzeczy 
widownią pojedynku między 
kandydatami dwóch ideologicz­
nie przeciwstawnych bloków, 
które z pierwszej tury wyniosły 
zbieżne wyniki, z lekką przewa­
gą dla lewicy.

Prowizoryczne obliczenia
wskazują, że ze strony lewicy 
pozostanie w drugiej turze 260 
kandydatów rekrutujących się 
z partii socjalistycznej oraz ra­
dykałów lewicowych, a także 
145 kandydatów z partii komu­
nistycznej. Głównymi ich prze­
ciwnikami będą neogaulliści, a 
także przedstawiciele trzech 
partii zblokowanych w wybor­
czej unii pod nazwą UDF. So­
cjalistów i lewicowych radyka­
łów czeka 131 pojedynków z 
neogaullistami i prawie tyleż z 
przedstawicielami UDF. Komu-

umoc- 
i po*

Ten 
pracy 
naro-

żenią trudności, w celu 
nienia siły ekonomicznej 
litycznej Czechosłowacji, 
klimat systematycznej 
dla rozwoju gospodarki 
dowej przyniósł pozytywne wy­
niki.

W ciągu ubiegłych 2 lat 
przyrost produktu społecznego 
wyniósł 8,6 proc., nieco szyb­
ciej bo o 8,8 proc, wzrósł do­
chód narodowy. 95 proc, przy­
rostu dochodu narodowego o- 
siągnięto dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy.

Rolnictwo czechosłowackie 
przezwyciężyło skutki suszy 
z 1976 r. W roku ubiegłym 
osiągnięto najwyższe z dotych­
czasowych zbiorów: zebrano 
10.3 min ton zboża, przy śred­
niej zbiorów powyżej 38 kwin­
tali z hektara.

G. Husak nawiązał do wy­
tycznych Plenum КС z listo­
pada 1974 r. dotyczących pod­
niesienia stopy życiowej lud­
ności i szczegółowo omówił 
osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Średnie zarobki kształtowały 
się w 1977 r. na poziomie 2.444 
koron tj. wzrosły o 140 koron 
w porównaniu z 1975 r. W 
J'iągu ubiegłych dwóch lat od- 

ano do użytku 266 tys. nowych 
mieszkań, zbudowano nowe 
przedszkola, z których już 
korzysta 72,6 proc, wszystkich 
dzieci w wieku od 3 do 5 lat

Podwyżką emerytur objęto 
3 min osób, przeznaczając na 
to 6.5 mid koron. Wydatki 
państwa na rozwój oświaty, o- 
chronę zdrowia i kulturę wzros­
ły omawianym okresie o 
12.4 prpo. Ten wszechstronny . 
rozwzój potwierdza słuszność po­
lityki społeczno-gospodarczej 
ustalonej na XV Zjaździe partii.

Nie wszędzie jednak — kon- 
tynuowzał mówca — udało się 
rozwiązać istniejące problemy. 
Wciąż jeszcze są takie zakła­
dy przemysłowe, które nis wy­
konują planów produkcyjnych

Dla uzdrowienia budownictwa
• inwestycyjnego CSRS i złago­
dzenia napiętej sytuacji w gos­
podarce, w końcu bieżącej pię­
ciolatki przewiduje się zmniej­
szenie inwestycji. Na rok 1979 
przyjęto dyrektywę obniżenia 
inwestycji*  o 5 proc, w stosun­
ku do pierwotnych założeń.

G. Husak pozytywnie ocenił 
przebieg kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w organizacjach 
partyjnych i omówił znaczenie 
jedności partii oraz jej organi­
zacyjnego umocnienia. KPCz — 
vzedlug stanu na dzień 1 stycz­
nia br. — skupia 1.473.112 
członków i kandydatów partii.

Zdecydowana większość wy­
kluczonych z partii zrozumiała 
istotę kryzysu w 19ć8 r., słusz­
ność argumentów i poczynań 
naszej partii i obecnie aktyw­
nie uczestniczy w budowie 
socjalistycznego państwa' — po­
wiedział mówca. Zgodnie z' 
uchwalą XV Zjazdu ludrże ak­
tywnie popierający politykę 
KPCz i sojusz ze Związkiem 
Radzieckim mogą być i są na 
powrót do partii przyjmowani 
— powiedział G. Husak. (P)

Międzynarodowe forum
przeciwników broni 
neutronowej w Amsterdamie

AMSTERDAM (PAP). Kores­
pondent PAP, Jan Sierzputow- 
ski, pisze: ,

W dniach 17 i 18 bm. odbywa 
się rz Amsterdamie międzyna­
rodowe forum przeciwników 
broni neutronowej, z udziałem 
kilkuset uczestników — repre­
zentujących 20 krajów Europy, 
USA i Kanadę. W obradach 
uczestniczy delegacja polska, 
na której czele stoi członek КС 
PZPR, poseł • na Sejm, red. 
Ryszard Wojna.

Forum zostało zwołane z 
inicjatywy holenderskiego ko­
mitetu pod nazwą „Powstrzy­
mać Bombę Neutronową”, któ­
ry zebrał już pod swym apelem 
ponad milion podpisów. (P) 

nistów czekają 84 pojedynki z 
neogaullistami i 66 z przedsta­
wicielami UDF.

W ubiegłą niedzielę o/tun-
kcję deputowanych do 
Zgromadzenia Narodo­

wego ubiegało się przeszło 
4200 kandydatów, 9 na jedno 
miejsce w parlamencie. Ta li­
czba stopniała dziś do nieco 
powyżej 800 kandydatów. Z 
jednej strony dzięki wspom­
nianym porozumieniom w o- 
bozie rządowym i w obozie o- 
pozycyjnej lewicy, z drugiej 
strony wskutek obligatoryjne­
go z litery prawa usunięcia z 
dalszej rozgrywki tych wszy­
stkich kandydatów, którzy w 
pierwszej turze uzyskali mniej 
niż 12,5 proc, głosów. A ta­
kich było wielu. W ten spo­
sób mimo że w pierwszej tu­
rze nie dostali wymaganej do 
wyboru bezwzględnej więk­
szości głosów, w 8 okręgach 
przechodzi bez boju w drugiej 
turze 8 deputowanych, przez 
zastosowanie „klauzuli 12,5 
procentu”. Wśród wybranych w 
ten sposób znajduje się także 
sekretarz generalny FPK G. 
Marchais.

Nic nie zostało rozstrzygnięte 
w pierwszej rozgrywce wybor­
czej w ubiegłą niedzielę, która 
przyniosła niewielką tylko prze­
wagę obozu lewicy nad rządo­
wym, przekształcając prawdo­
podobieństwo zwycięstwa lewi­
cy w niepewność wyniku. Po­
jedyncze glœy w poszczególnych 
okręgach mogą zdecydować o 
zwycięstwie w tych pojedyn­
kach wyborczych, które zapo­
wiadają się jako bardzo napię­
te, o bardzo wyrównanych szan­
sach.
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Gdy ambicje przerastają możliwości zdzisław Sierpiński

Kultura bez prowincjonalnego kompleksu
Takie pomysły robienia na I 

siłę kultury w terenie za­
częły się pojawiać razem z 

nową mapą administracyjną 
kraju, wzbogaconą o nowe | 
województwa: gdzieś tam za­
częto formować filharmonię, 
gdzieś tam znów teatr muzy­
czny lub dramatyczny i to 
bez oglądania się na możliwo­
ści kadrowe, sale, instrumen­
ty... Często przy tych inicja­
tywach jedynym czego nie 
brakowało były ambicje i pie­
niądze! Nawet z najgrubszym 
portfelem nie da się jednak 
czegoś sensownie zrobić w 
kulturze, szczególnie gdy nie 
ma bazy i ludzi; a jeśli nawet 
— to kosztem innych, sąsied­
nich najczęściej województw. 
Ale i taka metoda przelewa­
nia z pustego w próżne nie 
daje większych efektów — 
przynajmniej w skali całego 
kraju.

Znam orkiestry symfoniczne, 
których wiek liczy się na mie­
siące, a pojawiły się one nawet 
w programach „Rzeczpospolita 
Muzyczna” w TVP; tylko, że 
skład tego zespołu na co dzień 
był zasadniczo inny, od tego, 
który w czasie występu telewi­
zyjnego prezentował się słucha­
czom: a tu, ci wytrawniejsi, od­
najdywali w tłumie na estra­
dzie dobrze znane twarze arty­
stów ze stołecznych, renomowa­
nych orkiestr.

Znam inne jeszcze orkiestry, 
które mając bogatego mecenasa 
ściągają do swych miast tzw. 
deficytowych muzyków (oboiści, 
waltorniści, fagociści itd.) stwa­
rzając im tak imponujące wa­
runki — finansowe i mieszka­
niowe — że w praktyce mogą 
mieć każdego instrumentalistę. 
Ale; zubożając o nich sąsiednie 
filharmonie, doprowadzają je do 
znacznego obniżenia poziomu 
artystycznego (pozbawiając mu­
zyków, na których miejsce trud­
no znaleźć następców!) — sami 
natomiast nic, albo niewiele zy­
skują, bowiem słabego poziomu 
całości zespołu nigdy nie ratuje 
kilka „gwiazd”.

Ogólną sytuację pogarsza je­
szcze fakt — obserwowany od 
kilku lat — stałego odpływu 
instrumentalistów (oczywiście 
tych najbardziej utalentowa­
nych i z wielką praktyką) do 
pracy w orkiestrach zagranicz­
nych. Wystarczy jeśli powiemy, 
że z Warszawy w przeciągu kil­
ku miesięcy wyjechało do Te­
heranu ponad... czterdziestu mu­
zyków! A przecież na Iranie 
świat muzycznych „saksów” się 

; nie kończy...
Brutalna prawda wygląda za­

tem tak; gdybyśmy chcieli 
utrzymać wysoki poziom istnie­
jących już dziewiętnastu filhar­
monii — należałoby kilka z nich 
zlikwidować! Jeżeli stale myśli- 
my jakimi zastrzykami nowych 
sił przed likwidacją orkiestry te 
ratować — to na miły Bóg, nie 
twórzmy nowych! Bo wtedy 
wplaczemy się w sytuację bez 
wyjścia...

Inaczej...
Dalecy jesteśmy od lekcewa­

żenia sobie ambicji odrabiania 
zaległości kulturalnych, jakie 
rodzą się w terenie. Może warto 
jednak przedstawić pod uwagę 
inny trochę styl działania: bar­
dziej chyba pożyteczny, rozsąd­
ny i gospodarny.

Zamiast, na przykład, kupo­
wać instrumenty muzyczne dla 
orkiestry — przeznaczmy te 
fundusze na nabycie kilku for­
tepianów dla największych 
miast i osiedli w wojewódz­

twie. Bez fortepianów bowiem 
nie można uprawiać żadnej mu­
zyki w terenie.

Zamiast przeznaczać miliony 
złotych na pensje muzyków na 
etatach — przeznaczmy te su­
my na stopniowe rozbudowywa­
nie i unowocześnianie posiada­
nych sal; pomyślmy również o 
budowie nowych, tam gdzie ich 
nie ma! Bez odpowiednich sal 
bowiem również nie można 
uprawiać muzyki w terenie!

Zamiast kaperować muzyków 
do niepotrzebnie tworzonych or­
kiestr — rozbudujmy na tere­
nie nowych województw szkol­
nictwo muzyczne. Niech bogaty 
mecenas, miejscowy przemysł, 
łoży na stypendia fundowane, 
które przywiążą przyszłego mu­
zyka do miejsca nauki. Wtedy 
będziemy mogli liczyć na niego

tego regionu elementów budow­
nictwa...

A zatem jeszcze jeden dom 
kultury, tak? Właśnie nieł Ma 
to być miejsce spotkań ze sztu­
ką, raczej importowaną spoza 
regionu, sztuką stojącą na naj­
wyższym poziomie; taką, która 
przy porównaniach w chwilę 
później z dziełami oglądanymi 
w telewizji nie wywoła buntu 
przeciw chałturze.

Bo i co z tego, że w pewnym 
mieście wojewódzkim (z tych 
nowych), w zabytkowej Białej 
Sali odbywają się przedstawie­
nia teatralne, jeżeli artyści spo­
za miasta, przyjeżdżają raz na 
kilka dni, aby zagrać w sali, 
gdzie można zapalić tylko jeden 
z kilku kandelabrów, bo już 
przy trzech wysiada instalacja! 
Na szczęście „Rozmowom z ka-

szyć o 20—30 kilometrów, aby 
te białe plamy zniknęły.

Z tych centralnych ośrodków 
kultury, dobrze wyposażonych 
w wielkie, doświadczone i sto­
jące na odpowiednim poziomie 
instytucje artystyczne jest za­
tem w zasadzie 100, a w niektó­
rych tylko i nielicznych przy­
padkach 120—130 km do naj­
dalszych miejscowości, znajdu­
jących się już na samym obrze­
żu kręgu. Jest to odległość, ja­
ką można pokonać — tam i z 
powrotem — bez zatrzymywania 
się na nocleg (co z braku hoteli 
jest sprawą ważną) w przeciągu 
paru godzin, łącznie z wykona­
niem koncertu, wystawieniem 
widowiska dramatycznego czy 
muzycznego. Jeżeli ma się od­
powiednie sale gwarantujące 
właściwe warunki...

i innych jego kolegów, że kie­
dyś, w przyszłości przydadzą 
się przy zakładaniu miejscowej 
orkiestry symfonicznej.

Ale najważniejsza sprawa — 
to fortepiany i sale. Potrzebne 
wszystkim, nie tylko muzyce. 
Wyobraźmy sobie, że każdy oś­
rodek gminny w Polsce (niech 
nam wolno będzie przez chwilę 
pomarzyć o przyszłości!) dyspo­
nuje kilkusetosobową salą kon­
certowo - widowiskowo - odczyto­
wą; przystosowaną do prezen­
towania wystaw plastycznych, 
zaopatrzoną w nowoczesny epi­
diaskop i aparaturę filmową dla 
taśmy dźwiękowej 16 mm. gdzie 
mogłyby się odbywać występy 
małych zespołów teatru drama­
tycznego i muzycznego, gdzie 
byłby sprawny i wysokiej klasy 
magnetofon, adapter, telewizor 
kolorowy i radio, gdzie znalazło­
by się pomieszczenie dla prób 
chóru, małego zespołu muzyki 
rozrywkowej... Kto wie, może 
trzeba by ogłosić konkurs archi­
tektoniczny na typowy projekt 
takiego pomieszczenia dla sztu­
ki, oczywiście z zaakcentowa­
niem charakterystycznych dla

tem” ciemności te nie przeszka­
dzają. Ale co będzie później, 
gdy światło okaże się potrzeb­
ne? Nie można przecież robić 
teatru zawodowego środkami 
amatorskimi — tym bardziej, że 
co tydzień, w każdy poniedzia­
łek można go konfrontować z 
jednym z najlepszych teatrów 
w Europie, naszym teatrem te­
lewizyjnym.

W promieniu 
stu kilometrów

Wbijmy igłę nóżki cyrkla w 
punkt na mapie, przy nazwie 
dużego miasta, które od dawna 
jest już siedzibą filharmonii, te­
atru dramatycznego, ewentual­
nie opery lub operetki; drugą 
nóżkę z grafionem wypełnionym 
tuszem zatoczmy krąg o pro­
mieniu stu kilometrów. Okaże 
się wtedy, że cały kraj pokryje 
się kręgami, wypełniającymi 
prawne w stu procentach ob­
szar Polski. Aby zlikwidować 
na tej mapie kilka pozostałych 
dziur, wystarczy średnicę nie­
których tylko kręgów powięk-

Tych sal zbudowaliśmy na­
wet dużo przez ostatnie lat trzy­
dzieści: tyle, że poza zebraniami 
do niczego, jak na razie, się nie 
nadają. Może niektóre, po prze­
róbkach, adaptacji, wyposażeniu 
w odpowiednią aparaturę; ale 
czy ktoś zrobił spis tych sal, 
czy wie co i jak trzeba prze­
robić, czy porozumiał się z ich 
obecnym właścicielem, na ja­
kich warunkach udostępniłby je 
szerszemu kręgowi odbiorców 
sztuki?

A czy w ogóle mamy jakiś 
sensowny, przemyślany w skali 
całego kraju plan budowy od­
powiednich pomieszczeń na 
sztukę? Chyba nie, jeżeli ope­
retka na Wybrzeżu dorobiła się 
teatralnego kombinatu — gdy 
stary Kraków o wielkich trady­
cjach kulturalnych, których tu 
nie trzeba przypominać, do dziś 
nie ma siedziby dla swego teat­
ru muzycznego? Jeżeli wcześniej 
stanęły gmachy filharmonii w 
małych miejscowościach, a za­
brakło środków dla Opery Bał­
tyckiej, która do dziś gnieździ 
się w budynku starego tater- 
salu; i kiedy cegły w czasie

prób lecą z rozsypującego się 
gmachu Opery Śląskiej w Byto­
miu™ I co z tego, na przykład, 
że mamy Operę Objazdową, z 
bogatym i ciekawym repertua­
rem, jeżeli artyści tej instytucji 
nie mają sal w kraju nadają­
cych się na występy nawet tych 
małych, kameralnych grup śpie­
waków?...

Czy budując nie popełniamy 
błędu dziś już na świecie za­
pomnianego? Myśli się Łam te­
raz wyłącznie o stawianiu sal 
uniwersalnych, które mniej są 
stałą siedzibą określonej sztuki, 
służąc raczej na zasadach „ko­
misowych” wszelkiej sztuce w 
ogóle.

Z dokładnych i sprawdzonych 
obliczeń wynika, że Warszawa 
może za sumę ca. 1 min zł do­
starczyć rocznie miastu woje­
wódzkiemu — wielkości Rado­
mia, Skierniewic, Ciechanowa, 
Siedlec w sumie: 40 koncertów*  
kameralnych, 10 występów ma­
łych orkiestr typu „Con Moto" 
i 3 audycji wielkiej orkiestry 
symfonicznej wraz z chórem 
mieszanym i solistami do wyko­
nań np. wielkich dzieł oratoryj­
nych typu IX Symfonii Beetho- 
vena czy „Pasji” Pendereckiego.

A proszę przypatrzeć się ma­
pie: wiele miast wojewódzkich 
znajduje się w orbicie nawet 
kilku takich poważnych ośrod­
ków sztuki. I tak: dla przykła­
du nie więcej, jak sto kilomet­
rów dzieli Radom od Warszawy, 
Lublina, Kielc; z kolei Skier­
niewice leżą równie blisko sto­
licy — co Łodzi; do Piotrkowa 
Trybunalskiego i Tomaszowa 
mogą przyjeżdżać artyści z Ło­
dzi, Kielc, Częstochowy i nawet 
Warszawy itd., itd.

No dobrze, a gdyby nawet 
znalazły się sale i w tych mia­
stach wojewódzkich i w nie 
opodal nich leżących obiektach 
zabytkowych — kto zajmle się 
organizacją tych imprez? Nic 
prostszego! Takie obowiązki, 
zwiększone do aktualnych za­
dań, może wziąć na siebie Kra­
jowe Biuro Koncertowe. Przy 
wszystkich trudnościach organi­
zacyjnych (brak własnego lo­
kalu, jeden telefon (!) do rozmów 
z całym krajem, brak odpo­
wiedniej ilości etatów itp.) w 
przeciągu 2 lat KBK zorganizo­
wało 700 koncertów w 100 miej­
scowościach z udziałem 300 so­
listów i 50 zespołów i orkiestr 
kameralnych. Poradzi sobie 
Krajowe Biuro i z większą ilo­
ścią imprez!

★
Tyle propozycji teoretycz­

nych. Ale słuszność własnych 
racji zawsze trzeba spraw­
dzać w praktyce i działaniu, 
dlatego też niedługo rozpoczy­
namy eksperjment organize- 

i wania takiego pełnego sezonu 
muzycznego w mieście woje­
wódzkim położonym sto kilo­
metrów od Warszawy. Sądzę, 
że po pierwszym sezonie bę­
dziemy się mogli wylegitymo­
wać sukcesami z małą ilością 
potknięć i wzajemnie przeko­
nać do słuszności obranej 
drogi.

A na razie, póki co — bu­
dujmy sale, kupujmy instru­
menty, szykujmy się do tego, 
co nam przyszłość przyniesie. 
Przyszłość, w której taki Ra­
dom na przykład stanie się 
kiedyś jednym z .„przedmieść” 
Warszawy, tak dla niej bli­
skim, jak dzisiaj bliski jest 
Otwock czy Łomianki.

Róbmy również kulturę bez 
prowincjonalnych komplek­
sów! Nie wstyd być miastem 
satelitarnym (mimo posiadania 
godności wojewódzkiej) dużego 
ośrodka sztuki; wstyd — i to 
jest dopiero prawdziwy pro- 
wincjonalizm — posiadać kul­
turę i sztukę robioną wyłącz­
nie własnymi środkami i zbyt 
jeszcze słabymi siłami. Tylko 
z przekonania, że „wojewódz- 
kość” zobowiązuje.

Na pewno tak — tylko nie 
do tego!...

Pod znakiem science fiction

Dom skądinąd
Nazwa tego gatunku li­

terackiego powstała
wprawdzie dopiero w 

1929 roku, ale dzieła dające 
się doń zaliczyć występują 
chyba w historii piśmienni­
ctwa od najwcześniejszych jej 
rozdziałów.

Czyż do gatunku scien­
ce fiction — bo o ów ga­
tunek chodzi nam tutaj — 
nie należałoby właściwie za­
liczyć eposu o legendarnym 
władcy sumeryjskim Gilga- 
meszu, z III tysiąclecia przed 
naszą erą? Czyż na godnym 
miejscu nie mieści się w nim 
„Odyseja” z fantastycznymi 
przygodami Ulissesa? Czyż 
wiele z tego, co otrzymaliśmy 
w spuściźnie po Arystofane- 
sie, Platonie bądź Lukianie z 
Samosat to nie jest czysta 
science fiction, ta sama, gdy 
się nad tym zastanowić, jaką 
uprawiał Jules Verne, H. G. 
Wells, bądź za naszych czasów 
wspaniały Stanisław Lem?

Kopaliński definiuje pojęcie 
science fiction (czyt. sajens 
fikszn) w następujący sposób: 
„Powieść, w której podstawą 
wątku jest wpływ (realnego 
albo wyimaginowanego) roz­
woju nauki i techniki na spo­
łeczeństwo albo na jedno­
stkę”. Ale uzupełnia to zda­
nie nieco rozszerzoną defini­
cją: „Powieść fantastyczno- 
naukowa, utopijna”. I w tym 
znaczeniu, w kategorii science 
fiction (SF — jak to się co­
raz częściej mówi i pisze) 
mieści się naprawdę niezmie­
rzona ilość dzieł.

Jak wspomniałem samą 
nazwę science fiction wymyś­
lono w 1929 roku — jakżeby 
inaczej! — w Stanach Zjed­
noczonych. Ale nie wpadł na 
nią jakiś Amerykanin z dzia­
da pradziada, lecz świeżo 
przybyły do Nowego Świata 
imigrant z Luksemburga, Hu­
go Gernsbach. Trzy lata 
przedtem założył on w New 
Yorku magazyn SF pod naz­
wą „Amazing Stories”. Pier­
wszy numer pisma, o krót­
kim zresztą żywocie, przy­
niósł nowelę Gernsbacha peł­
ną proroczych wizji i nie­
prawdopodobnych przygód 
rodem z Verne’a, Wellsa i 
Edgara Allana Poe.

Mieszanka spekulacji nau­
kowo-technicznych, fantazji i 
utopii, a nade wszystko na­
dziei, marzeń i strachów czło­
wieka — oto z czego ulepione

są wszystkie historie SF. 
Wątkiem powtarzającym się 
w nich niezmiernie często jest 
marzenie o locie w*  przestwo­
rzach. Jak wiadomo, Dedal 
w*zbił  się. w*raz  ze swym sy­
nem Ikarem w powietrze na 
skrzydłach zlepionych wos­
kiem. W XVIII wieku, nieja­
ki Georg Kaiserer zasugero­
wał zaprzęg z najmocniej­
szych ptaków (m.in. orłów i 
kondorów), które niczym lot­
ne konie powiozą człowieka 
ku niebu. Wielokrotnie prze­
wija się w innych książkach 
balon, jako środek unoszenia 
się w górę.

Autorzy SF mieli bardzo 
często rację i trafnie — przy­
najmniej gdy chodzi o sam 
zamysł — przewidzieli przy­
szłość. Są jednak wynalazki, 
i to zgoła rewelacyjne, któ­
rych fantazja ludzka nigdy 
jakoś nie umiała przewidzieć. 
Należy do nich poczciwa ma­
szyna parowa — fundament, 
jeżeli wolno tak powiedzieć, 
pierwszej Rewolucji Przemy­
słowej.

Science fiction ma dzisiaj 
swojego „papieża”, a także 
swój „kościół”. Papież nazy­
wa się Pierre Versins, uro­
dził się we Francji, jest bo­
haterem Ruchu Oporu w cza­
sie ostatniej wojny. Wyjechał 
w 1945 roku do Szwajcarii, 
gdzie ostatecznie osiedlił się 
w Yverdon, małym miastecz­
ku nad jeziorem Neuchâtel 
kantonie Vaude. W ciągu 
ćwierćwiecza zgromadził tam 
potężną bibliotekę z 40 000 
tomów (w tym 15 000 powie­
ści), zbiór rycin, obrazów, 
plakatów, a także modeli róż­
nego rodzaju, a nawet gier i 
zabawek — wszystko spod 
znaku science fiction. Zarząd 
miasta Yverdon, któremu 
Versins podarował swoje je­
dyne tego rodzaju w świecie 
zbiory umieściło je w spec­
jalnie na ten cel urządzonym 
domu. Jest to „Muzeum Uto­
pii, Niezwykłych Podróży 1 
Science Fiction”, nazwa po­
chodząca od tytułu dzieła ży­
cia Versinsa: „Encyklopedie 
de l’utopie, des voyages ex­
traordinaires et de la scien­
ce-fiction”. A dom, mieszczą­
cy jego zbiory otrzymał nie­
dawno oficjalnie nazwę wid­
niejącą na frontonie: „Maison 
d’ailleurs”, czyli dom skądi­
nąd (lub może dom nie z te­
go świata?) (es)

Stolica świata w roku 3000 według wyobrażeń Souvestre’a 
w jego książce „Le monde tel qu’il sera” (1864)

Z opowiadania o Warszawie

W praskiej kamienicy
JAN KOPROWSKI

Na kongres do Pragi je­
chałem z ochotą. Wie­
działem, że spotkam tam 

starych przyjaciół, z którymi 
wybierzemy się na bombę 
piwa do Kalicha i będziemy 
wspominać nasze wcześniejsze 
podróże i rozmowy. Nade wszy­
stko jednak cieszyłem się, że 
znowu zobaczę Pragę, w do­
datku o wiosennej porze, kie­
dy odsłania ona wszystkie 
swoje uroki. Jest to z pewno- 
ścią jedno z najpiękniejszych 
miast Europy, wytrzymujące 
porównanie z Wiedniem, a na­
wet z Paryżem. Przeczucia 
moje wcale mnie nie zawiod­
ły. Marzec w Pradze to jak u 
nas druga połowa kwietnia. U 
podnóża Hradczan żółciły się, 
osypane kwieciem, krzewy 
forsycji, słynne nadweltawskie 
kasztany nabrzmiewały lepi- 
stymi pąkami, a i nurt rzeki, 
jak mi się zdawało, przetaczał 
się z wesołym szumem po­
między brzegami.

Kongres odbywał się w sta­
rym pałacu na Wyspie Słowiań­
skiej, w którym obecnie mieści 
się centraly Dom Kultury. W 
pamiętnym roku Wiosny Ludów 
zjechali tutaj przedstawiciele 
krajów słowiańskich na pierw­
szą wielką debatę, nas reprezen­
tował wówczas Edmund Chojec- 
ki, przebywający od 1844 roku 
w Paryżu i posługujący się 
francuskim pseudonimem Char­
les Edmond. Usiłowałem wy­
obrazić aobie, jak przebiegało 
to pierwszo zebranie Słowian i 

jaką rolę odegrał na nim nasz 
przedstawiciel. Byłem zadowo­
lony, że wraz z innymi gośćmi 
zagranicznymi posadzono mnie 
na brzegu sali, w pobliżu drzwi 
wyjściowych. Miałem przed so­
bą widok prezydium kongresu, 
wszystkich jego uczestników. 
Słuchałem wygłaszanych refe­
ratów, wypowiedzi dyskusyj­
nych, gdy coś wydawało mi się 
godne uwagi — zapisywałem w 
pięknym notesie ze złoconymi 
napisami, jakie podarowano 
każdemu z uczestników kong­
resu.

Zamieszkaliśmy w odległej 
dzielnicy Pragi, Dejvicach, 
w hotelu „International”. 

Początkowo byłem niezadowo­
lony, ale rychło okazało się, 
że nie jest to takie złe. Na 
kongres i z kongresu jechali­
śmy różnymi ulicami, potem 
przez jeden z trzynastu mo­
stów na Wełtawie, mijając du­
żą, pamiętającą z pewnością 
czasy secesji kawiarnię „Par­
nas”. Mogłem Drzez okna au­
tobusu przyglądać się miastu, 
które znałem, ale które na 
nowo oodbijało mnie urokiem 
starych ulic, placów, kamienic 
i urozmaiconym położeniem 
terenowym.

Trzeciego, ostatniego dnia 
kongresu, zastałem na moim 
stoliku małą zapieczętowaną 
kopertę. Otwierałem ją bez 
zbytniego zaciekawienia, przy­
puszczając, że jest to zapewne 
zaproszenie na jakąś imprezę 

towarzyszącą. Jakież było mo­
je zdziwienie, gdy na załączo­
nej wizytówce przeczytałem 
słowa: „Jeśli Pan może, pro­
szę wyjść, do kuluarów o go­
dzinie jedenastej. Będę na 
Pana czekał.” Przeczytałem 
raz jeszcze nazwisko. Nie 
przypominam sobie, abym 
wśród moich znajomych miał 
kogoś takiego. Spojrzałem na 
zegarek: za pół godziny mój 
nieznajomy powinien się poja­
wić. Nie od razu mogliśmy się 
odnaleźć. Podczas każdego 
kongresu w kuluarach pełno 
ludzi, stoją w grupkach, roz­
mawiają, palą papierosy, piją 
piwo lub wodę mineralną.

— Przepraszam pana, że eię 
ośmieliłem — powiedział star­
szy, mocno już posiwiały czło­
wiek i pochylił się w ukłonie. 
Wyglądał sympatycznie Cieka­
we, czego on może ode mnie 
chcieć — pomyślałem.

— Zdziwi pana zapewne, że 
się do niego zwracam, ale zaraz 
się wszystko wyjaśni. Czy mog­
libyśmy usiąść?

Podeszliśmy pod ścianę, gdzie 
znajdował się rząd miękkich fo­
teli.

— Wiem, że pan jest z War­
szawy, bo przeczytałem pańskie 
nazwisko w gazecie w spisie 
uczestników kongresu. Proszę 
pana — nieznajomy schwycił 
mnie nagle za rękę — chciał- 
bym zanrosić rana do siebie do 
domu. Niech mi pan nie odma­
wia

Mówił dobrą polszczyzną, choć 
nie wolną od błędów, jakie za­
zwyczaj popełniają cudzoziem­
cy. Ubrany w ciemny garnitur 
dwurzędowy, robił wrażenie za­
służonego profesora gimnazjal­
nego. Mógłby uczyć łaciny, albo 
historii.

Kongres zakończył obrady w 
godzinach południowych, przed 
wieczorem pojechałem do nie­
znajomego. Mieszkał na Wino­
gradach przy ulicy Warszaw­
skiej 23. Gdyśmy wysiedli z 
taksówki, nieznajomy powie­
dział:

— Postójmy trochę pod do­
mem, dobrze?

Z wysokiego parteru dolaty­
wały dźwięki fortepianu. Ktoś 
grał jeden z nokturnów Szo­
pena.

— Słyszy pan? — spytał nie­
znajomy i w jego głosie czuło 
się dławiące go wzruszenie. — 
To moja wnuczka, zaraz ją pan 
pozna.

Staliśmy pod ścianą szarej 
czynszowej kamienicy, zbudo­
wanej jak chyba wszystko tutaj 
w końcu ubiegłego stulecia. Me­
lodia przepływała natarczywie 
nad naszymi głowami. Kto to 
powiedział: „Gdy słucham mu­
zyki Szopena, chciałbym opłaki­
wać grzechy, których nigdy nie 
popełniłem?”

Nieznajomy wprowadził 
mnie do mieszkania, for­
tepian umilkł i wyszła 

do nas dziewczyna, bardzo 
młoda, prawie dziecko, w jas­
nej sukience i gładko uczesa­
nych włosach.

— To właśnie ona, Milena, 
moja wnuczka.

Dygnęła po uczniowsku. Po­
tem usiedliśmy za stołem, na 
który Milena wniosła filiżan­
ki z kaw*ą  i ciastka.

— Dziadziu, ja już jadłam i 
piłam. Czy mogę odejść?

— Idź, dziecko, idź — po­
wiedział i odprowadził ją 
wzrokiem. Gdy zamknęła 
drzwi za sobą, odwrócił się 
do mnie:

— Ona uczy się po polsku, 
bo chce kiedyś pojechać do 
Warszawy. Marzeniem naszym 
jest, aby mogła wziąć udział 
w Konkursie Szopenowskim, 
zobaczyć Warszawę. Żelazo­
wą Wolę i w ogóle Polskę. 
Czy to będzie możliwe?

Już miałem na końcu języ­
ka: to przecież nie zależy ode 
mnie, aJe mój nieznajomy za­
chowywał się tak uprzejmie 1 
był tak delikatny, że zdawało 

mi się, iż odpowiadając w ten 
sposób, dotknąłbym go do ży­
wego.

— Jeśli wnuczka ma talent, 
a sądząc z tego, co słyszałem, 
tak jest w istocie i będzie się 
przykładać do nauki, z pew­
nością wcześniej lub później 
dopnie swego celu.

— Widzi pan, ona jest sie­
rotą — powiedział nieznajo­
my. — Nie ma nikogo, prócz 
mnie. A i ja mogę powiedzieć, 
że nie mam nikogo, prócz niej. 
Żona moja dawno już nie ży- 
je, a rodzice jej zginęli w ka­
tastrofie samochodowej.

Zamilkł, a ja nie wiedziałem, 
jak na to zareagować. Wszystko 
stało się tak nagle: ten list i 
odwiedziny i te informacje, o 
których jeszcze przed godziną 
nie miałem zielonego pojęcia. 
Rad bym wiedzieć więcej jesz­
cze, ale nie śmiałem pytać. Są 
chwile, kiedy człowiek czuje 
całą swoją bezradność i to była 
taka właśnie chwila. Zza ściany 
dobiegły dźwięki fortepianu. 
Nieznajomy poruszył się. — 
Znowu będzie grać. Ona każdą 
wolną chwilę wykorzystuje na 
granie.

— Jak to się wszystko w ży­
ciu dziwnie układa — powie­
dział po chwili. — Zdawałoby 
się, że nie ma w tym sensu i 
same tylko przypadki, ale gdy 
tak głębiej wniknąć w sprawę, 
okazuje się, że i przypadkami 
rządzą pewne prawa. Dlaczego 
rodzice moi zamieszkali przy 
ulicy Warszawskiej? Tyle jest 
w Pradze ulic, a oni wybrali 
akurat tę ulicę. A wie pan, że 
tu niedaleko jest też ulica Ko­
pernika? Ale teraz widzę, że to 
wszystko układa się w pewien 
porządek. Przeszłość odezwała 
się w mojej wnuczce. Bo moi 
przodkowie ze strony matki po­
chodzili spod Warszawy. Nie 
tylko Czesi ciągnęli do Polski, 
znajdowali tam pracę, mieszka­
nie, żenili się i pozostawali na 
zawsze. Polacy też szli w świat. 
Do Paryża, do Wiednia, a nie­

którzy z nich zatrzymywali się 
w Pradze i już w niej pozosta­
wali. Tak właśnie uczynili moi 
przodkowie.

Nieznajomy podniósł się i 
podszedł do kredensu, z którego 
wyjął niewielki zegar w kształ­
cie warszawskiego pomnika 
Szopena. Postawił go na stole i 
chwilę mu się przyglądał. Ni­
gdy takiego zegara nie widzia­
łem. Nieznajomy podsunął zegar 
w moją stronę.

— Niech pan zobaczy, co tam 
napisane na odwrocie.

Literki były tak małe, że 
aby je odczytać nieznajo­
my musial mi podać szkło 

powiększające, oprawne w 
piękny czarny uchwyt. „Hilary 
Wdowiński, Warszawa, ul. 
Zgoda 26. Wykonano na pa­
miątkę odsłonięcia pomnika 
Szopena w 1926 roku.”

— Bardzo panu tego zegara 
zazdroszczę — powiedziałem, 
niewiele się namyślając i za­
raz pożałowałem swoich słów

— Nie tylko pan mi zazdro­
ści. Wszyscy mi go zazdrosz­
czą. Jest to przecież zegar 
unikalny. Moi rodzice otrzy­
mali go od swoich polskich 
znajomych a potem przekazali 
mnie. A ja podaruję go mojej 
wnuczce. Właściwie to już jej 
podarowałem. Bo wszystko, co 
tu w tym mieszkaniu się znaj­
duje, należy do niej. Jestem 
już stary i niczego nie po­
trzebuję. A ona dopiero na 
progu, przed nią świat i życie 
otworem. Wie pan, gdyby nie 
ona, życie moje nie miałoby 
żadnego sensu. Chciałbym do­
czekać, aż wyrośnie, pojedzie 
do Warszawy, jeśli mi zdrowie 
dopisze, pojechałbym z nią, 
żeby nie czuła się osamotnio­
na. Jak się to wszystko uda i 
Milena dostanie się na kon­
kurs i może jakąś nagrodę 
zdobędzie, to ja tego szczęścia 
nie przeżyję. To będzie za 

dużo na moje lata i moją lu­
dzką wytrzymałość.

Zwrócił się nagle do mnie:
— Napije się pan jeszcze ka­

wy?
— Nie, dziękuję. Muszę już 

iść. Tam na mnie czekają.
Nieznajomy z trudem opa­

nowywał wzruszenie. Z przy­
ległego pokoju dolatywały 
wciąż dźwięki fortepianu. Po 
nokturnach Milena przeszła do 
mazurków. Wyobrażałem so­
bie, jak się porusza, przechy­
lając się z boku na bok, jak 
się uśmiecha do tych wesołych 
i zarazem przepojonych me­
lancholią tonów. Ona nie wi­
dzi tego, cc ja widzę: równiny 
mazowieckie drogę wysadzoną 
wierzbami strumień bulgocą­
cy po kamieniach, chłooów ja- 
dących na jarmark do Ło­
wicza.

Kiedy opuszczałem dom nie­
znajomego rzy ulicy Warszaw­
skiej, był już wieczór. Milena 
dygnęła po uczniowsku, poże­
gnałem się z nią, życząc jej 
sukcesów i wyrażając nadzie­
ję, że zobaczę ją na Konkursie 
Szopenowskim w Warszawie. 
Zapłonęła rumieńcem i jej 
blada twarz stała się nagle 
ruchliwa i pełna życia. Nie­
znajomy wiózł mnie do hote­
lu „International” w Dejvicach 
przez oświetloną i pełną wie­
czornego ruchu Pragę. Lu­
dzie szli spiesznie ulicami, mi­
jaliśmy tramwaje, taksówki i 
autobusy, jadąc przez most 
Karola patrzałem na odbija­
jące się w Wełtawie kule 
świateł, które rozpryskiwały 
się na falach, ginęły i znowu 
zapalały jak czarod’iejskie zja­
wy. Jechaliśmy w milczeniu, 
ale jestem pewien, że obaj 
myśleliśmy o tym samvm: o 
Warszawie, Konkursie Szope­
nowskim i o tej małej dziew­
czynce, którą czeka przysz­
łość piękna, bo nieodgadniona.



8 ZYCIE NR 66, 18-19 MARCA 1978 R.

Jiewjna/iifL
415

Przy szóstym 
posterunku

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

W warszawskim państwie 
kolejowym jednym z
węzłowych miejsc był

tak zwany „VI posterunek”. 
Ruchliwa niegdyś ulica Mszczo- 
nowska przekraczała tu kilka­
krotnie tory — właściwie całą 
plątaninę torów, bocznic to­
warowych, szlaków dojazdo­
wych do parowozowni Warsza­
wa Kaliska do pompowni przy 
ul. Armatniej. Pod osłoną 
licznych „rogatek” wiodła tę­
dy najkrótsza trasa drogowa z 
Woli na Ochotę. Prawdopodob­
nie około 1900 roku, gdy na 
najwyższych szczeblach rozwa­
żano projekty przebudowy 
warszawskiego węzła kolejo­
wego, na najniższych szczeb­
lach administracji starano się 
poprawić warunki mieszkanio­
we pracowników. Pobudowano 
wówczas widoczny na naszym 
rysunku, istniejący do dziś do- 
mek drewniany dla dróżników 
i specjalistów z parowozowni.

Znaczenie „VI posterunku” 
rosło w miarę rozwoju prze­
mysłu na okolicznych terenach. 
W r. 1903 Lilpop przeniósł tu 
z Powiśla swoje zakłady me­
chaniczne. W r. 1913 na Woli 
doliczono się 70 różnych fab­
ryk. Wzrastały potrzeby trans­
portowe, kolejowe i drogowe. 
Dziś, gdy ulica Mszczonowska 
prawie nie istnieje, gdy nie 
ma ani początku, ani końca, 
trudno wyobrazić sobie jej 
młode lata.

Dzieci jak dorośli

I jeszcze jedna kolekcja — też 
„wiodąca”, ale z pewnymi 
perspektywami na konkrety­

zację, o czym później. W Cen­
tralnym Biurze Wzornictwa 
Przemysłu Lekkiego opracowano 
mianowicie zestaw ubiorów dla 
dzieci: na jesień i zimę, wiosnę 
i lato, słońce i deszcz. Zapre­
zentowano ją na specjalnym po­
kazie z wybiegiem, reflektora­
mi, muzyką, no i oczywiście 
modelkami i modelami, które 
uśmiechały się, dygały, i były 
szalenie zadowolone z oklasków 
publiczności. A zebrały ich spo­
ro, nie tytko za sam wdzięk, 
lecz przede wszystkim za to, сэ 
na sobie nosiły.

Ubrano zaś w CBW dzieci nie­
banalnie. Bodajże nie było na 
nich ani odrobiny koloru szafi­
rowego, ani różowego. Nosiły za 
to beże, brązy, wspaniałe stroje 
khaki, świetne kraty rudo-brą- 
zowe itp. I wyglądały znakomi­
cie w tych „dorosłych” kolo­
rach! Bo i czemu nie miałyby 
wyglądać dobrze? Kto u diabła 
wymyślił, że dziecko musi przy­
pominać tandetną bombonierkę?

Był na przykład chłopiec ze 
szkoły podstawowej, który spra­

Dziś nie Jest już potrzebny 
uciążliwy przejazd przez tory. 
Z Woli na Ochotę jedzie się 
dziś wygodnie tunelem pod to­
rami, wzdłuż alei Rewolucji 
Październikowej. Na Mszczo- 
nowskiej pozostały tylko 
wspomnienia.

Obszerny drewniak (240 m 
kw. powierzchni) użytkowany 
jest sezonowo na biura przed­
siębiorstw, rozbudowujących to­
ry. Dookoła powstaje przecież 
nowoczesna stacja przeładun­
kowa — „Warszawa Konte­
nerowa”. W głębi kępy drzew 
przycupnął też — czasowo! — 
murowany magazyn spółdziel­
ni „Introdruk”, w którym to 
„bunkrze” kiedyś gospodarzem 
była grochowska fabryka, słyn­
ny „Perun”. Przechowywano 
tu butle z tlenem, niezbędnym 
do prac spawalniczych na kolei.

Krzepki drewniak istnieje 
właściwie już tylko w rzeczy­
wistości. Na papierze „zmarł” 
przed ośmiu laty, gdy prze­
kroczył prekluzyjny wiek, usta­
lony oficjalnie dla takich kon­
strukcji: siedemdziesiąty rok 
życia. Przekazany nawet zos­
tał — na papierze! — gminie 
W’arka, która miała wykorzys­
tać rozbiórkowy materiał bu­
dowlany do remontu remizy 
strażackiej. Jak to u nas by­
wa, papierkowe decyzje po­
zostały wyłącznie na papierze.' 
Dzięki temu możemy jeszcze 
oglądać jeden z najstarszych 
budynków kolejowych. Anoni­
mowy cieśla nie byłby war­
szawskim rzemieślnikiem, gdy­
by nie ozdobił go „ząbkami”, 
wycinanymi w deskach okapo­
wych — motywem, tak cha­
rakterystycznym dla stylu 
„nadświdrzańskiego”.

Gdy jednak spojrzymy w 
drugą stronę, zobaczymy zupeł­
nie inny motyw, charakterys- 
tyczy dla historii Warszawy lat 
ostatniej wojny, okresu okupa­
cyjnego. Naprzeciwko „drew­
niaka” patrzy na nas w mil­
czeniu model szubienicy i pom­
nik pamiątkowy, poświęcony 
pamięci patriotów.

W roku 1942 hitlerowcy, roz­
wścieczeni serią sabotaży ko­

wiał wrażenie, jakby jego edu­
kacja miała się zakończyć w Ox- 
fordzie; płaszcz reglanowy w 
drobną krateczkę, kaszkiet w 
większą kratkę, spodnie z weL 
wetu — wszystko sharmonizo- 
wane, zgrane, stonowane. Do 
tego bardzo dobre buty, pod 
płaszczem gładki pulower. Były 
dziewczynki w prześlicznych su- 
kieneczkach (za kolano) uszy­
tych z trzech odmian łączek 
biało-granatowych i granatowo 
białych, z falbankami, kiesze­
niami, fartuszkami. Był mały 
dzieciak w bawełnianym kombi­
nezonie, do którego na kolanach 
1 na pupie przyszyto pikowane 
łaty z ortalionu — i wyprać łat­
wiej i nie podrze tak szybko.

Kurteczek i rozmaitych płasz­
czyków z ortalionu było sporo, 
ale zawsze stanowiły one tylko 
jakby pokrowiec na rzeczy ba­
wełniane lub wełniane, bądź na 
ciepłe okrycia z misia. Podstawą 
tej kolekcji były natomiast tka­
niny i dzianiny z włókien natu­
ralnych. Inną jej cechą była 
funkcjonalność i prostota 'wszy­
stkich ubiorów; małe manekiny 
ołci obojga same dawały sobie 
świetnie radę z rozpinaniem, za­
pinaniem, przebierały się bez 
trudu w te wielowarstwowe czę­
sto stroje. Szczęścia dopełniały 
buty; cudowne trzewiki, moka­
syny, czółenka z paskiem, ko­
zaczki ltd.

Twórcami kolekcji, czy raczej 
jej producentami było kilka­

lejowych, powiesili 16 paź­
dziernika pięćdziesięciu więź­
niów Pawiaka na pięciu szu­
bienicach, ustawionych celowo 
w miejscach ruchliwych w 
pobliżu torów. Ulica Mszczo­
nowska była wówczas i ruch­
liwa i „kolejowa”, zaś pra­
cownicy pobliskich zakładów 
PKP ukrywali w swoich sze­
regach wielu działaczy podzie­
mia.

Idąc do pracy, widzieli tego 
dnia dziesięciu powieszonych. 
Wieczorem SS-mani wywieźli 
zwłoki do zbiorowej mogiły, 
na dawnym boisku „Skry” 
przy ul. Okopowej i w muro­
wanych grobach na cmentarzu 

dziesiąt chyba zakładów prze­
mysłu lekkiego tj. dziewiarni, 
fabryk obuwia, pończoszniczych, 
odzieżowych, a przede wszyst­
kim włókienniczych. Przedsta. 
wiciele wszystkich tych branż 
wchodzą bowiem w skład ko­
misji, powołanej przez resort 
przemysłu lekkiego dla rozwią­
zania dość trudnej szczerze mó­
wiąc kwestii wzornictwa odzie­
ży dziecięcej.

Na czele komisji stanęła pro. 
jektantka CBW, Danuta Bielec­
ka, która wraz z zespołem pla­
styków zaprojektowała i zreali­
zowała opisywaną wyżej kolek­
cję. Ale oczywiście nie na tym 
zakończyć się ma działalność o- 
wej komisji, lecz ma ona tę 
dziecięcą odzież pilotować nadal, 
tj. po prostu doprowadzić do jej 
Ï>rodukcji. Na ten temat p. Bie- 
ecka wyznaje ostrożny ale jed­

nak optymizm. Komisja zapew­
niła sobie podobno prawo pierw­
szeństwa dla odzieży dziecięcej 
do różnych bawełnianych przede 
wszystkim tkanin i dzianin, a u_ 
czestnictwo przedstawicieli wszy­
stkich branż przemysłu lekkiego 
w całym tym przedsięwzięciu 
pozwala mieć nadzieje, że coś się 
uda wywojować.

Najwyższy byłby czas. Na­
szym dzieciom też się przecież 
należy, żeby były ubrane wygo­
dnie, ładnia i modnie, (tb)

Fot. Agnieszka Manugiewlcz 

żydowskim. W obwieszczeniu, 
podpisanym przez „Komendan­
ta Policji Bezpieczeństwa i 
Służby Bezpieczeństwa na 
Dystrykt Warszawski” (był 
nim dr Ludwik Hahn) stwier­
dzono zwięźle: „...komuniści 
wysadzili w powietrze linie 
kolejowe koło Warszawy. Za 
ten zbrodniczy czyn zostało 50 
komunistów powieszonych....”

Nie znamy z nazwisk dzie­
sięciu z ulicy Mszczonowskiej. 
Niemcy zmieszali zwłoki ofiar 
egzekucji z pięciu szubienic, 
także z Marek, Rembertowa, 
Pelcowizny, ze Szczęśliwie. 
Nigdy chyba nie dowiemy się, 
czy właśnie tutaj, naprzeciwko

Indywidualne formy rekreacji
W związku z artykułem J. 

Kasprzyckiego pt. „Domki nad 
Kamionką” („Życie” z dn. 2 lu­
tego 1978 r.) Woj. Biuro Plano­
wania Przestrzennego w Suwał­
kach informuje, że Zespół jezior 
Krzywe, Koleśne, Huta, Dąb­
rówka, Czarne, wraz z przyleg­
łymi terenami przeznaczony jest 
w planach zagospodarowania 
przestrzennego na ośrodek wy­
poczynku codziennego i świą­
tecznego dla mieszkańców Su^ 
walk.

Środowisko przyrodnicze tego 
obszaru stwarza warunki dla u- 
prawiania różnych form rekrea­
cji. Jedną z tych form jest 
właśnie wypoczynek świąteczny 
w realizowanych indywidualnie 
domach letniskowych na wyzna­
czonym terenie. Przy określa­
niu zasad zagospodarowania te­
renów letniskowych określono 
między innymi sposób zagospo­
darowania działek, formę archi­
tektoniczną obiektów, warunki 
realizacji elementów infrastruk­
tury technicznej. Jednym z na­
kazów jest właśnie pozostawie­
nie jako ogólnodostępnego o- 
brzeży jezior i szlaku turystycz­
nego wzdłuż rzeki Kamionki. 

ocalałego drewniaka, zginęli 
tacy ludzie, jak komuniści Syl­
wester Bartosik, Feliks Pap- 
liński, Juliusz Kania — i ich 
towarzysze walki z najeźdźcą, 
członkowie AK: Jan Pokorski, 
Stanisław Święcicki, Michał 
Nitka.

Jeden z katów Warszawy, dr 
Ludwik Hahn, nazwał ich 
wszystkich „komunistami”, choć 
przecież nie wszyscy byli bo­
jownikami lewicy. W gruncie 
rzeczy miał prawo tak pisać 
ten „Kommandeur der Sićher- 
heitspolizei”. Z jego punktu 
widzenia najgroźniejszymi prze­
ciwnikami hitleryzmu byli ko­
muniści.

Decyzje naczelnika gminy Su­
wałki dotyczące realizacji bu­
downictwa letniskowego na o- 
mawianym terenie, tak jak i de­
cyzje naczelników gmin w ca­
łym województwie, są przed ich 
podjęciem konsultowane w Biu­
rze Planowania Przestrzennego. 
Decyzją wojewody suwalskiego 
zostało wyznaczonych 14 miej­
scowości na obszarze wojewódz­
twa na realizację tych inwesty­
cji w I etapie po opracowaniu 
planów szczegółowych.

BPP tak jak i Inne jednostki 
odpowiedzialne za realizację 
programu społeczno-gospodarcze­
go na obszarze województwa 
pilnie śledzi wszystkie ukazujące 
się w środkach masowego prze­
kazu wypowiedzi dotyczące tej 
problematyki i tą drogą wyra­
żamy podziękowanie za wykazy­
wane zainteresowanie.
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inż. arch.
Red. Dziękując za miłe słowa 

pod adresem środków masowego 
przekazu, pragniemy wyrazić 
głębokie przekonanie, że obrze­
ża jezior suwalskich pozostaną 
ogólnie dostępne. Tak zrozumie­
liśmy powyższy list. Wierzymy, 
że w przyrodniczym zakątku nad 
rzeką Kamionką nie będą już 
budowane dalsze domy, tak 
ładnie nazwane „jedną z form 
realizowanego indywidualnie 
wypoczynku świątecznego”.
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Przekazana niedawno przez 
PAP informacja o zmianie 
taryfy za ubezpieczenia sa­

mochodów w PZU wywołała 
sporo nieporozumień i pytań kie­
rowanych również do „Życia”.

Najczęściej chyba powtarzało 
się pytanie, czy nadal stosowa­
ne będą zniżki w opłatach PZU 
za jazdę bez wypadku. Z infor­
macji Państwowego Zakładu U- 
bezpieczeń wynika, źe w tej 
sprawie nic się nie zmieniło. Na­
dal więc kierowcy, którzy nie 
spowodowali żadnego wypadku 
przez poprzednie dwa lata płacą 
ubezpieczenie o 20 procent tań­
sze od normalnego.

Podkreślić przy tym należy, że 
zniżka dotyczy kierowcy, a nie 
samochodu. Jeśli więc ktoś 
sprzedał swoje auto, a nabywca 
ma w PZU obciążone konto, bo­
wiem spowodował wypadek jeż­
dżąc innym wozem, to ten no­
wy właściciel zapłacić musi peł­
ną kwotę.

Druga kwestia budząca wąt­
pliwości, to wysokość opłat za 
stare samochody osobowe użyt­
kowane ponad 15 lat. Utrzyma­
na tu została taryfa ulgowa za 
tego rodzaju pojazdy, ale pod 
warunkiem, iż nie są one wyko­
rzystywane do celów zarobko­
wych i nie są one objęte tzw. 
auto-casco. Płaci się obecnie ro­
cznie za samochody z silnikami 
do 900 ccm produkcji polskiej 
lub krajów RWPG 900 złotych, 
za wozy produkcji zachodnio-eu­
ropejskiej lub tp — 1100 zł, za 
wozy z silnikami do 1500 ccm 
1300 zł i za pojazdy pochodzące 
z krajów poza RWPG 1800 zł, 
ża auta z silnikami ponad 1500 
ccm — 2200 zł i 3000 złotych.

Zmienione stawki PZU obo­
wiązywać będą od 1 kwietnia. 
W tym roku płaci się więc u- 
bezpieczenie według nowej ta­
ryfy tylko za trzy kwartały, a
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Lekarze — politycy
Znaczki pocztowe mają swój 

własny język, trzeba 
tylko zrozumieć, co pragną 

nam one powiedzieć. Kto zbiera 
z mysią pogłębionego zbadania, 
co kryje się „za kulisami” 
znaczka, dojdzie nieraz do 
przedziwnych odkryć. Zostanie 
na przykład zaskoczony ilością 
społeczników, działaczy poli­
tycznych i mężów stanu, którzy 
w rubryce „zawód” swoich do­
wodów osobistych mieli wypi­
sane słowa — doktor medycy­
ny...

Może medyczne studia zapew­
niają, poza wiedzą, jakąś szcze­
gólną wrażliwość na los innych 
ludzi i zachęcają do walki o 
jego poprawę? Pozostawmy psy­
chologom wyjaśnienie tego zja­
wiska. Ale faktem jest, że bar­
dzo wielu lekarzy przekształciło 
się w toku swego życia w po­
litycznych bojowników. I źe 
bardzo liczne kraje uczciły ich 
na swoich znaczkach.

Zacznijmy od naszego kraju. 
W 1927 roku, z okazji IV Mię­
dzynarodowego Kongresu Me­
dycyny i Farmacji Wojskowej, 
Poczta Polska wydała trzy 
znaczki o identycznym rysunku 
(10, 25 i 40 gr.) przedstawiające 
Karola Kaczkowskiego (1797— 
—1867), lekarza i działacza spo­
łecznego zarazem. Został on 
mianowany w 1831 roku naczel­
nym lekarzem armii polskiej, 
walczącej z caratem w Powsta­
niu Listopadowym. Uznany za 
niebezpiecznego rewolucjonistę, 
został później zesłany do guber­
ni woroneskiej.

Innych medyków-polityków 
znajdziemy w serii „Polskich 
lekarzy”, wydanej w 1957 roku. 
Jednym z nich jest z pewnością 
Józef Dietl (18Ó4—1878). doktór 
medycyny, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, prezydent Kra­
kowa i poseł na sejm galicyjski. 
W podwawelskim grodzie jego 
nazwisko znane jest do dzisiaj 
powszechnie. W tej samej serii 

więc np. za Polskiego Fiata 
125p” w 1978 roku zapłacić na­
leży 2675 zł, a za „malucha” lub 
„Syrenę” 1812,50 zł.

Należności za ubezpieczenie za­
płacić można jednorazowo, bądź 
w dwóch równych ratach. Pier­
wszą należy uiścić do 15 kwiet­
nia, natomiast za drugie półro­
cze do 30 września br. Jeśli ktoś 
już zapłacił za ubezpieczenie sa­
mochodu według starej taryfy, 
to różnicę powinien dopłacić do 
30 września.

Druga sprawa, która wywoła­
ła sporo nieporozumień wśród 
naszych Czytelników, to ulgi w 
opłacie rejestracyjnej — tzw. po­
datku drogowym dla inwalidów. 
Wysokość tych opłat ustalona 
została w zarządzeniu ministra 
komunikacji z 25 czerwca 1971 r. 
i opublikowana w „Monitorze 
Polskim” nr 35/71 z dnia 1 lipca 
1971.

W zarządzeniu tym ustalono, 
że inwalidzi płacą za motocykl 
15 złotych, a za samochód oso­
bowy, nie używany do celów 
zarobkowych, 30 złotych. Opłaty 
te uiszcza się tylko przy pierw­
szej rejestarcji pojazdu oraz 
przy wymianie tablic rejestra­
cyjnych.

Do korzystania z ulgowych 
stawek w opłacie rejestracyjnej 
uprawnieni są wszyscy inwali­
dzi I i II grupy oraz inwalidzi 
III grupy ze schorzeniami koń­
czyn pod warunkiem dostosowa­
nia pojazdu do rodzaju schorze­
nia lub kalectwa inwalidy. Z 
tych samych ulg korzystają rów­
nież inwalidzi wojenni i woj­
skowi należący do ZBoWiD. Nie 
korzystają natomiast ze zniżek 
członkowie ZBoWiD — nie in­
walidzi.

Przy okazji wszystkim właści­
cielom samochodów, których nie 
dotyczą podane wyżej ulgi przy­
pomnieć trzeba, że termin wnie­
sienia opłaty rejestracyjnej u- 
plywa 3 marca. Po tym termi­
nie urzędy pocztowe pobierające 
opłatę doliczać będą odsetki za 
zwłokę.

Notował: 
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znajdziemy podobiznę Benedyk­
ta Dybowskiego (1833—1930). 
Również i on skończył medy­
cynę, a jednocześnie współpra­
cował aktywnie z grupą rewo­
lucjonistów rosyjskich i pol­
skich w przeddzień Powstania 
Styczniowego. Aresztowany w 
1864, skazany został na zesłanie 
na Syberię, gdzie m.in. zdziałał 
wiele dla zbadania przyrody tej 
wielkiej krainy.

Nie jestem pewien, czy wielu 
czytelników wie, że słynny 
francuski polityk, Georges Cle­
menceau (1641—1929). który z 
powodu swej bezwzględności i 
brutalności nazwany został „ty­
grysem”, był także lekarzem 
(widzimy go m.in. na znaczku 
francuskim z 1951). Wielu rosyj­
skich działaczy politycznych by­
ło lekarzami, jak np. brat Le­
nina, Dmitrij Ulianow. Królowa 
Belgii, żona Alberta I, Elżbieta 
(1876—1965) ukończyła przed za- 
mążpójściem medycynę i wsła­
wiła się w obu wojnach swą 
aktywną działalnością charyta­
tywną, jej podobizna wielokrot­
nie pojawia się na znaczkach 
belgijskich. Medykiem był dru­
gi prezydent Stanów Zjednoczo­
nych William Harrison (1773— 
—1841). Dyplom medyczny uzy­
skał także Ernesto Che Gueva­
ra, Argentyńczyk, który czczo­
ny jest przez wszystkich połud­
niowoamerykańskich rewolucjo­
nistów jako ich ojciec duchowy. 
Wspaniały rewolucjonista chiń­
ski, Sun Jat-sen (1866—1925), za­
łożyciel Kuomintangu, był tak­
że doktorem medycyny; Chiny 
wielokrotnie przedstawiały go 
na swoich znaczkach. Obecny 
prezydent Wybrzeża Kości Sło­
niowej, Felix Houphouet-Bolgny 
(ur. 1905) również był lekarzem 
zanim zaczął swą błyskotliwą 
karierę polityczną, która zapro­
wadziła go na obecne stanowi­
sko.

Jasne, że wymieniłem tylko 
małą liczbę lekarzy-polityków. 
Jest ich znacznie więcej. I bar­
dzo wielu z nich upamiętnio­
nych zostało na małym, ale za­
dziwiająco trwałym skrawku 
papieru, służącym jako opłata 
za pocztowe usługi w różnych 
krajach świata.

MAURITIUS ANTIGUA
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Kruche ciasto
Dla cukierników jest jasne: 

3:2:1, czyli na 3 części mąki 
bierze się 2 części tłuszczu 

i 1 część cukru. Powinien to 
być cukier puder, bo kryształ 
karmelizuje się i powoduje 
twardnienie ciasta. Wprawny 
cukiernik potrafi z 30 kg mąki 
zrobić kruche ciasto w 5 minut. 
Ale też nigdy nie użyje ciasta 
od razu. Musi ono odpocząć, być 
oziębione i dopiero wtedy uży­
wane do wypieków. Dla zlepie­
nia ciasta dodaje się żółtka, po­
nadto odrobinę soli, czasem tro­
chę proszku do pieczenia (przy 
cieście półkruchym) itp.

Z różnych rodzajów mąki naj­
lepsza jest krupczatka. Żółtka 
jaj daje się surowe, lub dla 
zwiększenia kruchości ciasta — 
gotowane. Używa się masła lub 
margaryny, ale ok. 10 proc tłu­
szczu można zastąpić smalcem 
lub łojem.

Fachowcy najpierw mieszają 
(siekają nożem) tłuszcz z cu- 
krem-pudrem, następnie dodają 
żółtka (jeśli gotowane, to prze­
tarte przez sitko — małe, aby 
żółtka nie rozbabrywać) i r dy 
te składniki już się połączą — 
to dodają mąki. Gdy powstanie 
ciasto w postaci grudek, wiel­
kości fasoli jaśka, to go rękami

szybko łączą, a następnie cho­
wają kulę ciasta do chłodu.

Można kruche ciasto przecho­
wywać w lodówce, na najniż­
szej półce. Ale do wyrabiania, 
wałkowania, wykrawania itp 
najlepsze jest ciasto o temp 
+ 14 st. C. Więc tyle o kruchym 
cieście, bo... niedługo Wielkanoc 
i trzeba będzie np. piec mazur­
ki, a ponadto b. wiele różnych 
dobrych rzeczy robi się na kru­
chym cieście.

Tańsze od ciasta kruchego, a 
też dobre, jest ciasto półkruche. 
Przygotowuje się je tak samo, 
ale zamiast drogiego tłuszczu, 
którego daje się o wiele mniej, 
np. 10 do 30 dag na 1 kg mąki, 
trzeba dodać więcej jaj, albo 
śmietany lub mleka i wtedy ko­
niecznie proszek do pieczenia.

Zanim zaczniemy robić ma­
zurki. zróbmy sobie trochę zwy­
kłych,

kruchych ciasteczek. 30 dag 
krupczatki, 15 dag margaryny 
lub masła (ew.- w tym 5 dag 
smalcu lub łoju), 10 dag cukru- 
-pudru, 3 surowe żółtka, skórka 
cytrynowa, jajko do smarowa­
nia i 5 dag grubego cukru kry­
ształu. Zrobić ciasto jak wyżej, 
oziębić, np. przez noc. Wyjąć, 
zagnieść, zostawić 10 min., roz­
wałkować cienko, wykrawać fo­
remką gwiazdki lub szklanką 
kółka, smarować białkiem lub 
rozbitym jajkiem, posypać gru­
bym cukrem, piec w gorącym 
piekarniku (220 st. C) aż się 
ozłoci, ok. 10 minut. Gorące 
zdejmować z blachy, zostawiać 
do ostygnięcia.

Babka ryżowa z mięsem. 75 
dag mięsa wolowego odżyłować, 
pokrajać mięso jak na gulasz 
(1 cm grubości), posypać pie­
przem. Ugotować 2 filiżanki ry­
żu. tzn. zalać 4,5 filiżankami 
wrzącej wody (lepiej rosołu), 
osolić, dodać łyżeczkę masła, 7 
dag tartego sera (salami lub 
tp.). 2 żółtka, wymieszać i dusić 
na maleńkim ogniu 20 min. Ce­
bulę posiekać, 10—20 dag pie­
czarek (lub obgotowanych 
grzybków suszonych) podsmażyć 
na 2 łyżkach oleju, dodając pół 
pęczka pietruszki, drobno po­
ciętej. Na zrumienioną cebulkę 
rzucić połowę mięsa i obsma­
żyć, wyjąć, posolić i to samo 
powtórzyć z resztą mięsa. Ryż 
wyjąć, przełożyć do zgrabnego 
garnka, napełnić mięsem i ry­
żem przykryć. Zapiekać w pie­
karniku w temp. 50 st. C. A 
teraz przygotować sos, dodając 
do przyrumienionej cebulki z 
grzybkami trochę masła, śmie­
tany, wody lub wina, a do sma­
ku musztardy, przypraw i tyle 
mąki, by sos lekko zagęścić. Po 
ok. 20 min. zapiekania ryżu, 
wyłożyć go z naczynia dnem do 
góry i podać w sosie, do tego 
surówka, np. z cykorii.

Odpowiedzi. P. Wiktoria K. 
pyta co jeść przy nadciśnieniu? 
Dokładną odpowiedź znajdzie 
Pani w książce mgr Z. Chełmiń­
skiej, pt. „Zasady żywienia i 
dietetyka stosowana”. Wyszło 
III wydanie.

IRENA GUMOWSKA

POZIOMO: 1. Imię męskie S. Da­
wna miara długości 8. Typ akto­
ra 9. Kamień ozdobny 10. Przy­
prawa do potraw 12. Służy do 
przeprowadzania cieczy 13. Wy­
stępek, przewinienie 14. Przeloto­
wa ulica w mieście 18. Statek, na 
którym pracowali skazani zbrod­
niarze 18. Imię żeńskie 20. Kobieta 
wiotka, powiewna 21. Duży port 
morski w W. Brytanii 23. Broń 
w kształcie spojonych pierścieni
26. Krowie dziecko 29. Płaz 30. 
Pieśń operowa 32. Poręka na 
wekslu lub czeku 33. Połączenie 
kości 34. Przestrzeń porośnięta 
trawa 35. Najbardziej czynni 
członkowie jakiejś organizacji 36. 
Niefachowiec, dyletant 37. Uszko­
dzenie maszyny.

PIONOWO: i. Osoby, lub przed­
mioty ustawione obok siebie w 
rzędzie 2. Owoc ciepłych krajów 
3. Przyroda 4. Zmniejszony mo­
del czegoś 5. Chorobliwe osłabie­
nie napięcia mięśni 6. Linia ście­
gów 7. Stan w USA 9. Słone je­
zioro w ZSRR 11. Lekka, siatko­
wa tkanina 14. Sędzia polubowny 
15. Pojazd przystosowany do po­
ruszania się po ziemi i po wo­
dzie 17. Rzeka w płn. Włoszech 
19. Obraz święty prawosławny 22. 
Przedsionek kościoła 23. Miara do 
ciał sypkich lub płynnych 24. 
Wrkaz, rejestr 25. Warszawskie 
lodowisko 26. Wschodni smakołyk
27. Masa wylewaiaca sie z kra­
teru 28. Rosła z liściem szerokim 
31. Wybrany kolor w kartach, 
który bile wszystkie inne 32. Pa­
piery urzędowe.

Odpowiedzi należy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do dnia 7. 
IV. pod adresem: „Życie Warsza­
wy”, 80-624 Warszawa. Marszał­
kowska 3/5. Między Czytelników,

którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosowane będą nag­
rody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki ж dnia 
5.III.

POZIOMO: 1. Stos 5. Eter 8. Kon­
troler 9. Okno 10. Opis 11. Kont­
rabas 16. Bat 18. Gustaw 2L Wi­
na 22. Nowalia 23. Elew 24. Cynk 
25. Refleks 29. Abo 30. Tot 31. 
Od3 32. Tu 34. Napad 36. Kioto 
37. Impas 38. Palermo 4L Neron

PIONOWO: 2. Takt 3. Skok 4. 
Etat 5. Koral 6. Eros 7. Elita 12. 
Oran 13. Ania 14. Agregat 15. Es­
teta 16. Baryton 17. Traktat 19. 
Wole 20. Faul 21. Wieko 25. Rol- 
mops 26. Flanela 27. Etap 28. Sta­
dion 33. Upiór 35. Lato 39. Ra

Nagrody otrzymują:

1. B. Wiśniewski, W-wa 2. M. 
Piasecka, W-wa 3. H. Kaczyńska 
W-wa 4. B. Wolińska, W-wa 5. S. 
Mlszkurka, Piastów 6. J. Dymara. 
W-wa 7. S. Liszczyk, W-wa 8. 
H. Dybkowska, Zbąszyń 9. I. Mło- 
towska, Bydgoszcz 10. Ł. Miłoszyk,
Leszno 11. E. Stolarska. Często­
chowa 12. B. Sulichowska, Kalisz 
13. W. Flak, Kozienice 14. S. 
Olech, Gliwice 15. M. Hlebowicz, 
W-wa.

Książki wysyłamy poestą.
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Z historii walki i pracy ZWM TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

W Radomiu ZWM powstał 
w styczniu 1945 roku i naty­
chmiast włączył się z całym 
oddaniem w wir powojennych 
spraw i problemów, które sta­
wały już nie jako postulat, 
lecz jako konkretne zadanie 
przed młodą władzą ludową.

Radomscy ZWM-owcy zna­
leźli się dosłownie na wszyst­
kich odcinkach walki i pracy, 
które wymagały odwagi, zde­
cydowania i samozaparcia. 
Młodzież ZWM-owska czynnie 
włączyła się również do dzia­
łań związanych z wykona­
niem reformy rolnej.

Jako jedna z pierwszych 
brygad parcelacyjnych wyru­
szyła z Radomia na wieś bry­
gada pod kierownictwem Bro­
nisława Pawliny. W gminach 
Białobrzegi i Stromiec prze­
prowadziła pomiary i nadzia­
ły ziemi w majątkach: Stawi­
szyn, Branica, Szczyty, Jaku­
bów, Chruściechów, Sucha, Mi- 
kówka i Kamień. W mająt­
kach tych rozparcelowano 1398 
hektarów, przydzielono zaś zie­
mi 583 osobom. Reforma rol­
na na tutejszym terenie prze­
prowadzana była wbrew za­
ciekłemu oporowi reakcji. 
Strzelanie do brygad parcela­
cyjnych, wyrywanie palików 
oznaczających granice wyz­
naczonych działek, zastrasza­
nie chłopów, skrytobójcze 
mordy dokonywane na dzia­
łaczach partyjnych i ludziach 
sprzyjających władzy ludowej 
— to częste przypadki dzia­
łalności wrogów reformy i zde­
terminowanych grup bandyc­
kich.

Dzięki energicznej pracy stu 
brygad parcelacyjnych, w któ­
rych aktywnie uczestniczyła 
młodzież, do kwietnia 194.5 ro­
ku rozparcelowano w grani­
cach naszego ówczesnego wo­
jewództwa 513 majątków ob- 
szarniczych, o łącznej po­
wierzchni 77 869 hektarów.

Aktywny udział młodzieży 
ZWM-owskiej w historycznym 
procesie zmiany stosunków 
własnościowych na wsi, posia­
dał też duże znaczenie dla 
rozwoju ZWM na terenie wiej­
skim oraz dla umocnienia 
więzi między młodzieżą wiej­
ską i robotniczą. Widoczne o- 
siągnięcia w tym zakresie od­
notowano w rejonie iłżeckim, 
lipskim i w powiecie radom­
skim.

Utrwalenie władzy ludowej

W roku 1945 szczególnie 
duża liczba ZWM-owców 
wstępowała do organów MO 
oraz do szkół oficerskich. I 
tak np. z Radomia pierwsza 
grupa do szkół oficerskich 
KBW wyruszyła w marcu, a 
następna w kwietniu tegoż 
roku. Ta ostatnia grupa li­
czyła ponad stu ZWM-owców

Młodzi robotnicy z ZWM- 
owcami na czele chronili w 
tym czasie zakłady przemy­
słowe przed dewastacją, nie 
dopuszczali do rozgrabiania 
mienia społecznego, urucha­
miali fabryki. Radomscy 
ZWM-owcy wyróżnili się o- 
fiarnością i zdyscyplinowa­
niem, pracując w Jęzorze ko­
ło Mysłowic oraz w między­
narodowej Brygadzie Młodzie­
żowej w Czechosłowacji.

Najważniejszym jednak 
sprawdzianem aktywności 
młodych był udział ZWM-ow­
ców w walce o utrwalenie 
władzy ludowej na tutejszym 
terenie. Chodziło w pierw­
szym rzędzie o jak najszyb­
sze unieszkodliwienie reakcyj­
nych band i zapewnienie lu­
dziom tak potrzebnego im ła­
du, porządku i osobistego 
bezpieczeństwa.

W latach 1945—46 działały 
na terenie Kielecczyzny 63 
bandy, liczące 2126 osób. 
Działalność tych band w 
znacznym stopniu kompliko­
wała ówczesną sytuację poli­
tyczną, utrudniała odbudowę 
kraju oraz wprowadzanie w 
życie podstawowych reform 
demokratycznych.

Od kul bandyckich zginęło 
w tym czasie wielu ZWM- 
owców. Liczba ofiar ZWM w 
skali kraju, już po zakończe­
niu wojny, wyniosła około 2 
tysiące. Na naszym terenie — 
niestety — ZWM odnotował 
również poważne straty. Mię­
dzy innymi zginęli: Tadeusz

Garbatka-Letnisko
Klub Seniora

Około pół tysiąca mieszkań­
ców Garbatki Letnisko to lu­
dzie w wieku emerytalnym. 
Ich potrzeby przede wszyst­
kim zadecydowały, że w ub. 
roku powstał w Garbatce jako 
jeden z nielicznych w woj. ra­
domskim — Klub Seniora.

Z pomocą działaczy Gmin­
nego Komitetu FJN oraz 
władz Garbatki emeryci i ren­
ciści otrzymali w posiadanie 
budynek byłej remizy strażac­
kiej, w którym wygospodaro­
wano pomieszczenia na świet­
licę i czytelnię.

W br. z pomocą miejscowej 
GS „Samopomoc Chłopska” 
myśli się o wydawaniu w Klu­
bie Seniora minimum jednego 
posiłku dziennie, z którego 
mogliby korzystać 'przede 
wszystkim ludzie samotni i 
nie w pełni sprawni fizycznie.

(nu)

Kostrzewa w Radomiu, śmier­
telnie pobity przez nieustalo­
ną bandę, Edward Bubakie- 
wicz w Przytyku, z rąk ban­
dy „Jodły”, Marian Borkow­
ski w Jesionnie k. Białobrze­
gów, z rąk bandy NSZ, Hen­
ryk Ochicz (Ochin) w Wita- 
szynie k. Wyśmierzyc, z rąk 
bandy „Dołęgi”, Jan Zawolik 
(Zawal) w Skaryszewie, z rąk 
bandy „Oriona”, Czesław 
Chałupka we wsi Czarna k. 
Radomia, z rąk bandy „Zago- 
na”.

Odpowiadając na terror re­
akcyjnego podziemia, młodzież 
ZMW-owska coraz liczniej 
wstępowała w szeregi KBW, 
MO, organów Bezpieczeństwa 
Publicznego. Założono nawet 
własną kompanię ORMO 
przy ówczesnym Zarządzie 
Miejskim. Młodzież ZWM-ow­
ska zawsze zdecydowanie sta­
wała w obronie władzy ludo­
wej i dokumentowała to m. 
in. swym udziałem w bryga­
dach operacyjnych milicji i 
Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego.

Udział w referendum

Konkretny i wymierny był 
też udział radomskich ZWM- 
owców w akcjach politycznych 
tego okresu. W pierwszym 
półroczu 1946 r. organizacja 
skupiła swą działalność wokół 
kampanii politycznej poprze­
dzającej referendum ludowe. 
Akcja ta prowadzona była 
pod hasłem: „każdy zetWue- 
mowiec — agitatorem”. Pod­
czas wielu wieców, organizo­
wanych w mieście i okolicz­
nych wsiach, podczas masó­
wek i zebrań młodzieżowych, 
jak również podczas rozmów 
indywidualnych ZWM-owcy 
agitowali za głosowaniem 
„3 X tak”. W drugim nato­
miast półroczu tegoż roku ra­
domska organizacja ZWM 
brała nie mniej aktywny udział 
we wszystkich akcjach i kam­
paniach, organizowanych
przez Blok Stronnictw Poli­
tycznych, tj. PPR, PPS, SL 
i SD.

Równolegle z tą działalno­
ścią ZWM poświęcał wiele 
uwagi zagadnieniom aktual­
nej sytuacji młodzieży, po­
lepszaniu jej warunków by­
towych, umożliwianiu zdoby­
cia nauki i zawodu. W tym 
celu organizowano, głównie 
w mieście, różnego rodzaju 
kursy przygotowawcze, uzu­
pełniające, kursy przysposo­
bienia przemysłowego i do­
skonalenia zawodowego. W 
wielu kołach podejmowano 
też wielostronną działalność 
kulturalno-oświatową i spor­
tową. Zarząd Miejski prowa­
dził intensywne szkolenie 
ideologiczne całego aktywu 
miejskiego. Wielu z obecnych 
tu przeszło też przez poszcze­
gólne sekcje radomskiego KS 
„Zryw”, niektórzy nawet na­
leżeli do czołówki Okręgu.

Młodzież ZWM-owska w 
Radomiu stale też miała na 
względzie jeden z bardzo 
istotnych postulatów, jaki

W naszym przedszkolu

Przedszkole uczy, bawi, wy­
chowuje... Nie są to wcale 
słowa bez pokrycia. Przed­
szkole spełnia bowiem bardzo 
ważną rolę w kształtowaniu 
osobowości dziecka a zara­
zem wszechstronnie przygoto­
wuje do przekroczenia szkol­
nego progu.

Taka jest rola wszystkich 
placówek wychowania przed­
szkolnego, tak też jest i w 
przedszkolu nr 18 przy ul. Ja­
sińskiego 4 gdzie uczęszcza aż 
180-osobowa gromadka dzieci. 
Dzieci pod opieką swych nau­
czycielek i wychowawczyń u- 

należało rozwiązać ku ogól­
nemu pożytkowi młodzieży, a 
mianowicie — postulat zinte­
growania całej młodzieży w 
ramach jednej ogólnokrajowej 
organizacji. Sprawa ta była na­
szą stałą troską i znajdowała 
wyraz w wielu naszych ini­
cjatywach. Zdawaliśmy sobie 
sprawę, że tylko pełne ze­
spolenie młodzieży przyczyni 
się do uruchomienia wszyst­
kich jej sił i całego zapału 
w celu pomnożenia material­
nych i duchowych zasobów 
narodu poprzez szybsze wy­
konanie szeregu robót o 
wielkim znaczeniu gospodar­
czo-społecznym, masowe zdo­
bycie koniecznych kwalifika­
cji zawodowych i obronnych 
oraz przez zwiększenie jej 
tężyzny fizycznej.

Walko — Nauka — Praca

Fakty te, które należy trak­
tować jako wybrane przykła­
dy z bogatej działalności na­
szej organizacji ZWM-owskiej, 
świadczą jednak niewątpliwie, 
że ZWM-owskie hasło „Walka 
— Nauka — Praca”, wypisane 
na naszym sztandarze, miało 
pełne pokrycie w radomskiej 

i rzeczywistości społeczno-poli- 
i tycznej. ZWM był więc i na 

tutejszym terenie faktycznym 
! pomocnikiem partii w jej 
i pracy z młodzieżą i sam rów­

nież podejmował się realizacji 
wielu trudnych i skompliko­
wanych zadań, a nadto ode­
grał istotną rolę w integracji 
młodzieży w pracy na rzecz 
dźwigającego się z ruin kraju.

Oceniając dziś ten okres 
i uważamy, że to, co ZWM 

wniósł świeżego i twórczego 
; do ogólnego dorobku polskie- 
j go. postępowego i rewolucyj- 
! nego ruchu młodzieżowego — 

było możli-we głównie dlatego, 
że u podstaw jego programu 
legła leninowska koncepcja 
ruchu młodzieżowego, że 
ZWM, szczególnie w okresie 
powojennym, miał możność 
sięgać do bogatej skarbnicy 
doświadczeń Leninowskiego 
Komsomołu.

ZWM od samego początku 
działał pod ideowo-politycz- 
nym kierownictwem Polskiej 
Partii Robotniczej, czołowej 
organizatorki zwycięstw na­
rodu polskiego w jego walce 
o wyzwolenie, o stworzenie 
zrębów Polski Ludowej i o 
odbudowę kraju.

Ścisły związek organizacji 
młodzieżowej z partią, rów­
nież i dzisiaj, stanowi podsta­
wę działania polskiego ruchu 
młodzieżowego. Świadczy to 
o kontynuacji tradvcji ZWM- 
owskich w tej najważniejszej 
dziedzinie aktywności współ­
czesnej młodzieży.

W dorobku ZWM można też 
znaleźć i wiele innych idei i 
konkretnych przedsięwzięć, 
które zostałv następnie roz­
winięte przez polski ruch 
młodzieżowy i obecnie — w 
zmienionej postaci, stanowią 
niewątpliwą osnowę jego pro­
gramu.
mgr STEFAN BORKIEWICZ

czestniczą w różnorodnych za­
bawach, biorą udział w spa­
cerach na świeżym powietrzu, 
uczą się życia w gromadzie 
rówieśników. Większość dzie­
ci spędza w przedszkolu po 
kilka lub kilkanaście godzin, 
dlatego też czują się tutaj jak 
w swoim drugim domu.

Widny, przestronny budy­
nek, dobre wyposażenie oraz 
wykwalifikowana kadra pe­
dagogiczna zapewnia wszyst­
kim dzieciom dobrą opiekę w 
czasie, gdy rodzice pracują.

Fot. Bronislaw Duda

SOBOTA 18.111

Program 1

1139 Wariant „Omega” 
(ostatni) film iab. 
ZSRR (powt.)

STUDIO — 8

ode. V 
prod, tv

14.05 Puchar Studia — 8 o tytuł 
najlepszego kierowcy-amato- 
ra w marcu

14.1» „Zaślubiny” po 33 latach 
(relacja z Kołobrzegu)

1430 „Bieg Piastów” reportaż fil­
mowy

1435 Studio-8 — Łódź „Poproście 
rzepa, żeby się nie czepiał” 
program dla dzieci

15.25 Ogłoszenia drobne — (W-wa, 
Szczecin Poznań)

15.40 Puchar Studia-8 (finały) 
1530 Wiadomości dziennika 
1535 „Tramwajem przez trzy wo­

jewództwa...,, rep. filmowy
16.05 Ogłoszenia drobne (Wrocław, 

Gdańsk, Łódź)
1SJ5 Halo na łączach
16.45 „Made in Poland” — Podu- 

szkowicc
16.55 Studio Mundial 78 — wyda­

nie 4
17.05 Kolekcja Leszka Mazana
17.15 Kwadrans z kiksem
17.30 Ogłoszenia drobne (Kraków, 

Katowice)
17.50 Za co mi płacą*
18.10 „Dziura” — reportaż inter­

wencyjny
1830 „Karate przeciw cieniom” — 

list gończy
1830 Muzyczny quiz Studia-8
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Sportowa Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio — 8 (c. d.)
29.35 Napad stulecia — film fab. 

prod. ang.-RFN sensacyjny 
w roli gł. John Olden i 
Claus Peter Witt

22.10 Program na jutro
22.25 Halo na łączach
22.45 Wiadomości dziennika 
*2.50 Pogoda na kwiecień
23.00 Studio Sport — fragmenty 

meczu tenisowego o Puchar 
Davisa Polska — Iran (de­
bel) oraz meczu rozgrywane­
go w ramach hokejowych 
Mistrzostw Świata grupy В 
■°o!ska — Jugosławia

23.45 Solowa Krzysztof Krawczvk 
0.10 Mannix — ode. nt. „Z rewi­

zyta na mielscu zbrodni” 
film fab. nrod. USA w roli 
gł. Mike Connors

Program II
14.30 Studio Sport — Wspomnienia 

reporterów — F’.nalv mi­
strzostw świata w piłce noż­
nej 1974 Polska — Szwecja 
(kolor)

16.00 Dla młodych widzów: Lata­
jący holender

17.00 Uśmiechy starego kina — 
niezaDomnianv Charlie — 
Montaż komedii filmowych z 
lat 1914—1913

17.30 Studio Snort — Sprawozda­
nie z półfinałów Mistrzostw 
Polski w boks’e z Krakowa 
oraz Puchar Wiosnv w Glm- 
nastvee Artvstycztnej z Poz­
nania fkolor)

1“ no Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

Лгоіог)
19.30 Wi«*rzór  z dziennikiem (ko­

lor!
20.30 Zlot*  ruta — Pr. estradowy 

tv NRD (kolor)
21.25 wsnomn’eô Marcel 

Pag-»oł — Pan Tonaż. W”k.: 
E. Dziewoński. D. Szafir­
ska. M. Dmochowski, H. Bo- 
rowsjrl 1 inni.

23.05 Dnowicści niezwykle edg- Pt.: 
Tortura nadziei — film sen- 
sacrin* ’ nrod. TB w? onow. 
o. de V’”lorsa dp L’Tsi Ada­
ma wvk.‘ W H. Bo-
rowskl. H. Bcukołewski (ko­
lor)

NIEDZIELA_________ 19.111

Program I
9.00 Teleranek a w nim m. In. 

Lassie — film fab. prod. USA 
ode. pt. : — Lassie przyjmu­
je wezwanie (kolor)

10.20 Antena — informacje o prog­
ramie TP (kolor)

10.45 Tam, gdzie czas się zatrzy­
mał ode. pt. Oblicza Meksy­
ku (ostatni! film dok. prod, 
tv francuskiej (kolor)

11.35 Dziennik (kolor)
11.50 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.20 Studio Sport. Bezpośrednia 

transmisja z finału mis­
trzostw Polski w boksie

13.30 Dla dzieci: Bajki Pana Per­
rault — Knyps z czubkiem 
(kolor)

14.10 Kalendarz przyrodniczy Wło­
dzimierza Puchalskiego — 
Marzec

14.40 Wszvstko za wszystko — pr. 
Dublicyst. (kolor)

15.45 Losowanie Dużego Lotka (ko­
lor)

15.50 Studio Sport — sprawozdanie 
z meczu I ligi piłki nożnej

16.50 Gwiazda szeryfa — film fab. 
prod. USA (western) ф

18.20 Plebiscvt Studia Gama. Wyk. 
M. Rodowicz. M. Grechuta. 
K. Krawczyk 1 inni (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor!
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Baika dla dorosłych — O 

śpiącym królewiczu
20.40 Noce i dnie ode. IV pt. Wie­

czne zmartwienia — film o- 
byczajowv nrod. TP (kolor)

21.40 Lord z walizki — czyli Niech 
to zostanie między nami — 
Widowisko mvtzvczne wg ko- 
med’i Oskara Wilde’s (kolor)

23.10 Studio Snort — Stadiony 
świata (kolor)

23.30 Muzvka nrzed nółnoca — W 
nr. Svmfon’a C-dur Mozarta1 
w wvk. Ork. Filharmoników 
Wiedeńskich (kolor)

Program 11

8.55 Teatr telewizji Aleksander 
Ostrowski — Las (powt.) (ko­
lor)

11.00 Studio Sport. Bezpośrednia 
transmisja z finału Mi- 
strzośtw Polski w boksie z 
Krakowa

12.20 Baśń o pięknej Orinie — film 
fab. prod. CSRS (baśń ludo­
wa). reż. Jan Schmid (koior)

13.40 One szły na Berlin — film 
fab. prod. ZSRR (wojenny) 
(kolor)

15.00 Planowanie — teleturniej 
wojskowy

15.45 W starym kinie — Dom pod 
numerem siedemnastym — 
film krym. prod. ^ng. A

17.00 Dla dzieci: Baśnie mojego 
dzieciństwa — Spotkanie z 
Ewą Szelburg-Zarembina

17.30 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę (kolor)

18.00 Stereo i w kolorze. Koncert 
Piotra Palecznego i Polskiej 
Orkiestry Kameralnej pod 
dyr. J. Maksymiuka (kolor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Studio Sport. Sprawozdanie z 
Pucharu Davisa w tenisie 
Polska — Iran oraz Puchar 
Wiosny w Gimnastyce Arty­
stycznej (kolor)

21.10 Klub fiłmowy — Viva Zapa­
ta — film prod. USA ®

PONIEDZIAŁEK 20.111

Program I

15.00 Melodie — Przebojem do 
gwiazd — Program estrado­
wy Wyk.: Demis Roussos, 
grupa Kreis, Jiri Korn. 
Manhattan-Tranefer i inni 
(kolor)

1530 NURT Wykorzystanie podrę­
czników w pracy w szkole.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw: łódzkiego, kieleckie­
go, piotrkowskiego, radom­
skiego, sieradzkiego, tarno­
brzeskiego

16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­
lor)

1730 Studio Sport — Klub Kibi­
ca (kolor)

17.45 Dom i my
18.00 Studio Sport. Sprawozdanie z 

mistrzostw świata w hokeju 
na lodzie gr. B. Relacja z 
meczu Polska — Norwegia 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszy eh 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Poniedziałkowy Teatr Telewi­
zji Julio Mauricio — Portre­
ty •

22.15 Camerata — magazyn muzy­
czny (kolor)

22.45 Dziennik (kolor)

Program II
STUDIO BIS

16.30 Powitanie i program dnia 
1635 Lo zecchino d’oro — pro­

gram dla dzieci prod, wło­
skiej

1630 Goście Studia BIS
17.00 Film z cyklu — Republiki 

Radzieckie „Monografia
wielkiej budowy”

1730 Goście Studia BIS
17.55 Poełuchkjmy tego raz jeszcze
18.10 Goście Studia BIS
18.15 Popłyń do Turku — film w 

reż. Andrzeja Jurgi
18.35 Śpiewa Zdzisława Sośnicka 
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.39 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język niemiecki. Kurs podst., 

lek. 23
20.55 Język francuski. Kurs podst., 

powt. lekcji 20 (kolor)
21.30 24-gOdzlny
21.40 Studio BIS — program na 

wieczór
21.45 Arkady Rajkin — artysta o 

100 twarzach
22.00 SBB
22.10 Goście Studia BIS
22.25 Startuje Niki Lauda
22.40 Wobec prawa
2235 Śpiewa Halina Frąckowiak

WTOREK___________ 21.111

Program I

11.05 Noce I dnie — ode. IV pt 
Wieczne zmartwienia (kolor)

15.00 Melodie •— Estrada folkloru. 
Prezentacja zespołu regional­
nego Sumiacan z Sumiaca 
koło Bańskiej Bystrzycy (ko­
lor)

15.30 Telewizyjny klub seniora — 
Złota Jesień

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw : poznańskiego, go­
rzowskiego, kaliskiego, ko­
nińskiego, leszczyńskiego, zie­
lonogórskiego

16.30 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.10 W’ojskowy film dokumental­
ny — Jakie ładne chłopaki 
(kolor)

18.20 Człowiek 1 przyroda — Roz­
lewiska Daimiel, ode. po­
święcony przyrodzie hiszpań­
skich lasów (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Saga rodu Palliserów ode. X 

film fab. prod, tv angiel­
skiej (kolor)

21.30 Studio Sport. Mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie, 
gr. B. Sprawozdanie z me­
czu Polska — Węgry (kolor)

22.15 Sonda. Magazyn nauki i tech­
niki. Prezentacja najnow­
szych badań nad zastosowa­
niem energii słonecznej

22.45 Dziennik (kolor)

Program II

16.00 Kino Telewizji Najmłodszych
— Zestaw filmów animowa­
nych o przygodach zwierząt 
(kolor)

16.45 Czysta miłość — film fab. 
prod, węgierskiej (obyczajo­
wy)

18.00 Dla młodych widzów: Tech­
nika i my

18.30 Dialogi z przeszłością — Za 
króla Sasa (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc fkolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lekcja 24
21.00 Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy, powt lekcji 23
21.25 Inicjatywy — pr. publlcyst. 

(kolor)
21.55 24 godziny (kolor) 
22.05 Wtorek melomana G

ŚRODA____________ 22.111

Program I

10.40 Rodzinna wioska — film fab. 
produkcji japońskiej (oby­
czajowy) (kolor)

15.00 Melodie — Ballady na har­
fę — Recital irlandzkiej har- 
fistki Brendy O’Riordan

15.?0 NURT Działalność plaetyczna 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw: wrocławskiego, jele­
niogórskiego. legnickiego, 
wałbrzyskiego

16.30 Dla dzieci: Entliczek — słow­
niczek (kolor)

17.00 Spoza gór i rzek — powrót 
nad Bałtyk

17.30 l osowanie Małego Lotka
17.45 Nie tylko dla kobiet — prog­

ram publicystyczny (kolor)
18.15 Kółko i krzyżyk — teletur­

niej
18.30 Między nami jaskiniowcami

— film animowany (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór к dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Serce to samotny myśliwy — 

film fab. prod. USA (społecz­
no-obyczajowy) wyk.: Alan 
Arkin, Laurin da Barrett 
Stocy Keach 1 inni (kolor)

22.35 Przed Opolem — debiuty. 
Przedstawienie młodych de­
biutujących piosenkarzy i ze­
społów (kolor)

23.05 Dziennik (kolor)
23.20 Przed Opolem. Ogłoszenie 

wyników plebiscytu progra­

mu Przed Opolem — Debiuty j 
(kolor)

23.25 Rozmowy o sztuce (kolor)

Program U
16.00 Kino Telewizji Dziewcząt 

1 Chłopców — Stawiam na 
Tolka Banana — film М'э. 
prod. TP ode. pt Cygan

16.35 Adam Sangala - film fab. 
pred. tv CSRS (hlstoryczno. 
-przyg.) ode. I (kolor)

17.3» Sprawy młodych — Można 
zwariować — film fab. prod, 
węgierskiej (obyczajowy) (ko- i 
lor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
29.30 Język rosyjski. Kurs pedst. 

Чек. 25 (kolor)
21.C0 Język angielski. Kurs podst 

powt lek. 24
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Rynek 1978 — pr. publicyst. 

(kolor)
22.30 Czy można pomóc Jenny? — 

film fab. prod, angielskiej 
wyk.: James Grout. Helen 
Ryan, Pauline Ouirke i inni 
(kolor)

CZWARTEK 23.111

Program I
9.00 Teleferie — Tuba pełna pla­

ny — film fab. prod. ZSRR 
(komedia)

1030 Święto pieczonego ziemniaka 
film fab. prod. ZSRR (wo­
jenny) (powt.) (kolor)

15.00 Melodie — Koncert — śpie­
wa Pauloe Raptis. W pr. : 
Aleksandro Stradella — „Pie­
ta Signore”; Charles Gounod 
— „Ave Marla”, Jan Seba­
stian Bach — Aria z П1 sui­
ty D-dur, Cesar Franek „Pa- 
nis Angelicus”, Georges Bi­
zet — „Agnus Del”.

15.30 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Pr. województw: 

szczecińskiego, koszalińskie­
go, słupskiego, pilskiego

16.30 Dla młodych widzów: Ekran 
z Bratkiem a w nim m. in. 
Znak orła — film fab. prod. 
TP ode. VI pt „Będziecie go 
mieli” (kolor)

17.55 Niebieskie berety — repor­
taż wojskowy (kolor)

18.15 Konkurs — rep. muz. (ko­
lor) •

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
2030 Komisarz Maigret — Gospo­

da za dwa grosze — film 
kryminalny prod, francu­
skiej. Film zrealizowany na 
podstawie pow. George Sl- 
menona (kolor)

22.20 Pegaz — aktualna publicy­
styka kulturalna (kolor)

23.05 Dziennik (kolor)

Program II
16.00 Dla młodych widzów: 4 x M. 

Program z cyklu — Młodość, 
Miłość, Małżeństwo, Macie­
rzyństwo — o przyjaźni w 
wieku szkolnym

16.30 Mam pomysł — program pub­
licystyczny (kolor)

17.00 Ocalić od zapomnienia — 
Wspomnij moje imię... — 
Przedstawienie mniej zna­
nych miejsc związanych z 
pobytem 1 twórczością F. 
Chopina

17.39 Studio Sport — Wokół Sta­
dionów (kolor)

18.00 Ekran reporterów — Cvpr — 
podzielona wyspa (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)

Poniedziałkowy Teatr TV za­
prasza nas 20 bm. na kolejną 
realizację przebywającego w 
naszym kraju marokańskiego 
reżysera Abdellacha Drissi. Tym 
razem będzie to dramat argen­
tyńskiego pisarza, Julia Mauri- 
cia „Portrety”. Zetkniemy się 
z dwiema kobietami oraz re­
wolucjonistą, ukrywającym się 
w ich mieszkaniu. Wtargnięcie 
młodego człowieka do ich mie­
szczańskiego domu burzy z tru­
dem utrzymywany spokój, wy­
wołując rozmaite reakcje obu 
kobiet. Sztuka daje duże moż­
liwości wykonawcom, a Anna 
Chodakowska (na zdjęciu — 
fot. Jerzy Płoński) i Teresa 
Lasota tworzą w niej wybija­
jące się kreacje aktorskie. To­
warzyszy im Waldemar Kow­
nacki i Andrzej Oksza. Prze­
kładu dokonał Gustaw Koliń­
ski, a scenografię zaprojekto­
wała Alina Afanasjew.

Telewizyjna filmoteka rów­
nież przygotowała na najbliższy 
tydzień kilka ciekawostek. W 
niedzielę (19 bm.) obejrzymy

2939 NURT Język polski (powt.) 
(kolor)

21.09 NURT Psychologiczne pod­
stawy procesu nauczania i 
uczenia się (powt.)

2139 NURT. Wykorzystanie pod­
ręczników w pracy w szkole 
(powt.)

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Studio Sport. Mistrzostwa 

świata w hokeju na lodzie, 
gr. B. Sprawozdanie z me­
czu Polska — Wiochy (kolor) 

2230 Chłopi — film fab. prod. TP, 
ode. pt. Powroty (kolor)

PIĄTEK_____________24.111

Program I
9.00 Teleferie — Klatka pełna 

ptaków — film fab. prod. 
ZSRR (komedia)

1130 Zmienność gwiazd — film 
fab. prod, węgierskiej (kolor) 

15.00 Melodie — Z Minl-Miksem... 
Program rozrywkowy pre­
zentujący Jugosławię w 
czterech porach roku (kolor)

1539 NURT. Stosunki interperso­
nalne w klasie szkolnej a 
praca wychowawcza nauczy­
ciela

1639 Obiektyw. Program stołecz­
nego województwa Wacław­
skiego

16.30 Dla dzieci: Radości 1 zmart­
wienia psa bez imienia (ko­
lor)

17.00 Spotkania z medycyną — pr. 
publlcyst. (kolor)

17.39 Niespokojna miłość — film 
fab. prod, tv CSRS (obycza­
jowy) ode. I, pt. Dzieci (ko­
lor)

1835 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

19.06 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem {ko­

lor)
2930 Anna i komandor — film, fab 

prod. ZSRR (melodramat). 
Wyk.: A. Frejndlich, W. Ła­
nowo), Innokientij Smoktu- 
nowskl i inni (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Teatr telewizji. Konc. wycho­

wanków krakowskiej szkoły 
teatralnej — XXX-lecie — 
Adam Mickiewicz — Pan 
Tadeusz — wyk.: A. Szczep­
kowski, G. Holoubek. H. Gry- 
glaszewska, S. Niwiński, A, 
Milewska i inni

Program II
15.45 Tajemniczy świat przyrody — 

Czy zwierzętą myślą — cz. П 
(kolor)

16.15 Spotkanie z Janiną Jarzy­
no wną - S ob czak

17.25 Kino miniatur. Nowości Stu­
dia Filmów Rysunkowych w 
Bielsku-Białej (kolor)

18.19 Telewizyjne Studio Debiutów 
— Runda honorowa — X ju­
bileuszowy program Telewi­
zyjnego Studia Debltutów w 
Katowicach (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc
1930 Wieczór z dzienni Idem (ko­

lor)
2030 Język francuski. Kurs podst. 

lek. 21 (kolor)
21.00 Język rosyjski. Kurs podst., 

powt. lek. 25 (kolor)
2130 24 godziny (kolor)
21.49 Opowieści Starszego Pana — 

Dziewann?, róża, gencjana 
— Gatcęda literacka. Wyk.: 
J. Przybora i E. Ulaslrtska 
(kolor)

22.00 Komisarz Maigret — Goeoo- 
da za dwa grosze — film 
kryminalny prod, francuskie] 
(powt.) (kolor)

Programy szkolne TVP podajo- 
mv w codziennej Informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

western Anthony Manna „Gwia­
zda szeryfa”, z Henry Fondą i 
Anthony Perkinsem (na zdjęciu 
fot. CAF). Warto przypomnieć 
sobie ten znany już z dużego 
ekranu obraz, bowiem klasyk 
amerykańskiego westernu — A. 
Mann zawsze gwarantuje nam 
nie tylko dobrą rozrywkę, ale 
także proponuje materiał nie­
szablonowy, pogłębiony w swej 
warstwie psychologicznej — 
zachęcający do przemyśleń. 
Stare Kino przypomni 19 bm. 
w pr. II jeden z pierwszych 
filmów kryminalnych Alfreda 
Hitchcocka — „Dom pod nu­
merem siedemnastym”. Ocze­
kuje nas kolejna intrygująca 
zagadka kryminalna i jej za­
skakujące rozwiązanie. I je­
szcze jeden film — również w 
niedzielę (19 bm.) pr. II: 
„Viva Zapata” — dramat spo­
łeczny Elii Kazana z 1952 roku. 
Polecamy; tym bardziej, że w 
roli głównej gra tam znakomi­
ty Marlon Brando. Życzymy 
udanej „filmowej” niedzieli.

Bedakcja Muzyczna TVP za­
prasza na recital wybitnego ka­
nadyjskiego pianisty, Johna 
Hendricksona, retransmitowany 
z sali Filharmonii Narodowej 
we „Wtorku Melomana” — 21 
bm. Zobaczymy również repor­
taż muzyczny, ukazujący syl­
wetki czterech laureatów VII 
Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego: Wadima Brod­
skiego, Piotra Milewskiego, Pe­
tera Zazofsky’ego i Michaiła 
Wajmana. Wystąpi również 
Orkiestra Filharmonii Poznań­
skiej pod dyr. W’ojciecha Raj­
skiego (na zdjęciu). Reportaż 
zapowiadany jest 23 bm. w 
pr. I.
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Uczelnia i jej znacząca szansa dla miasta
Rozwój radomskiego ośrod­

ka Politechniki Świętokrzys­
kiej, dalsze perspektywy pra­
cy naukowo-dydaktycznej 
znajdują się w centrum za­
interesowania społeczeństwa 
Radomia i regionu. Dlatego 
też poprosiliśmy o rozmowę 
rektora Politechniki Święto­
krzyskiej prof. dr. hab. Mi­
chała Hebdę. W rozmowie u- 
czestniczył prorektor — doc. 
dr inż. Kazimierz Janczak.

Panie Rektorze, radomski 
ośrodek Politechniki Święto­
krzyskiej rozwija się z roku 
na rok, kształci coraz więk­
szą liczbę studentów, ale w 
powszechnym odczuciu od­
działywanie uczelni na środo­
wisko nie jest jeszcze zbytnio 
widoczne.

— Niewątpliwie składa się 
na to wiele czynników. Otóż 
trzeba sięgnąć do przeszłości, 
bowiem uczelnia przechodziła 
dość trudny okres, co musia- 
ło rzutować zarówno i na po­
ziom nauczania jak i rolę 
kulturotwórczą w mieście. 
Jednym z powodów była nie­
dostateczna liczba nauczycieli 
akademickich w stosunku do 
studentów. Trzykrotnie mniej­
sza niż wynosiła średnia kra­
jowa. Niezadowalający był 
stan organizacyjny uczelni, a 
gdy jeszcze dodamy nieko­
rzystną bazę materialną — 
to ten obraz działalności dy­
daktyczno-naukowej wcale 
nie wyglądał wesoło. Wielo­
krotnie 
na duże 
sparza 
Radomia 
stety, właśnie ta bliska od­
ległość wpływała na to, że 
większość pracowników po 
prostu tylko dojeżdżała do 
Radomia ra wykłady, nie by­
li oni związani z uczelnią. 
Musieliśmy to zmienić, tak 
samo jak i pewne elementy 
organizacyjne struktury 
czelni.

wskazywano także 
korzyści jakie przy- 
rne wielka odległość 
od Warszawy. Nie­

nrob.1

Stndenci Instytutu Tworzyw Sztucznych i Skóry podczas zajęć 
w laboratorium.

— Uporządkowane zostały 
więc sprawy organizacyjne, 
stworrcno nowy program. Ja­
kie kierunki pracy domino­
wać będą w dalszej działal­
ności uczelni.

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — ..Axcja pod Arsena­
łem”, prod. poi. lat 12, godz. 9.30,
11.30. 17.30 i 19.30. „Wyspa skar­
bów”, prod, franc.-włosk. lat 12, 
godz. 3S.39 i 16.2fi.

Przyjaźń — „Straceńcy”, prod. 
USA, lat 18, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Pokolenie — „Dyl Sowizdrzał”, 
prod. NRD, lat 15, godz. 9, 11
i 13. „Przepraszam czy tu biją”, 
prod, poi., lat 18, godz. 15, 17 i 19

Odeon — „Omen'’, prod, ang., 
lat 18. godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 
Niedziela: „Mój pies”, prod.
ZSHR, b/o, godz. 13.

Hel — „Brawurowe porwanie”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 17.45 
1 20. „Jak zdobyć prawo jazdy”, 
prod, franc, lat 15, godz. 9, 13. 
Niedziela: Zestaw kolorowych ba­
jek godz. 11 i 12.

Walter — „Mazepa”, prod. poi. 
lat 15, godz. 16 i 13.30. Niedziela: 
Zestaw kolorowych bajek godz. 11.

Mewa — ,,~7 ‘
łość”, pred. poi., lat 18.
15.30, 17.30 i............... ‘ ‘
mek Sawyer’ 
godz. 11.

„Trzeba zabić tę mi- 
. i - godz.

19.30. Niedziela: „To- 
prod. USA, b/o,

WYSTAWY
przy ul Nowotki 12 — 

.Pclskte malarstwo
Muzeum

Wystawa: ______ . ___Я____
krajebrazowo-rodzaiowe” te zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn ..Grafika i fotogra­
fia” Jerzego Wernera.

Wolewódzka Biblioteka Publiczna 
— Witryny Plastyczne — malar­
stwo Haliny Krysińskiej.

Klub ..Relaks’ : Ш wystawa
Klubu Plastyka Amatora.

Klub „Empik”. Wystawa pt. „Ry­
sunki 1 rrafttd — Spotkanie z 
Orońskiem”.

DYŻURY APTEK
Apteka ni 15 przy pl Копыу- 

tucji 5 » nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia R?tynkowego przy ul. To- 
chtermana. Pogotowie Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz. 21 
—7 rano pray Pogotowiu Ratun- 
kowvm informacja Służby Zdro­
wia 406-77

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 999. straż 

pożarna 238, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (3’7-17), w godz 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, pogo­
towie kaneli' tcyjne 4C0-65, pomoc 
drogowa 881, pogotowie cieplne 
WPEC 9S3, informacja usługowa 
>67-85. postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52. przy dworcu 
PKP 2СЯ-88. przy Żwirki i Wigu­
ry 414-10. informacja PKP 299-50, 
PKS 267-78.

musi mieć ści- 
miastem, regio-

— Uczelnia 
sły związek z 
nem, a uczelnia techniczna — 
i z zakładami przemysłowy­
mi. Obecnie ze wszystkimi 
większymi zakładami Rado­
mia mamy podpisane cieka­
we, wieloletnie umowy, któ­
re mówią o wielostronnej 
współpracy — w tym także 

Współpraca: przemysł — politechnika. Urządzenie ultradźwięko­
we, stanowisko defektoskopowe do badania 
przy naprawach wagonów kolejowych.

zestawów kołowych

kształceniu kadr. Jednak 
ograniczamy się tylko do 
gionu. Mamy kontakty z 
kładami „Stomil” w Dębicy, 
Fabryką Samochodów Małoli­
trażowych w Bielsku-Białej 
„Polmozbytem”. Wymownym 
tego przykładem jest wzrost 
wypracowanych środków fi­
nansowych, które uzyskaliś­
my właśnie za rozwiązywanie 

technicznych 

nie 
re- 
za-

zakładów. Przed dw’oma la­
ty wartość prac badawczych 
wyniosła 5 min. a obecnie aż 
8-1 min. zł. To duży skok, 
prawie że nieprawdopodobny. 
Są to więc sukcesy, którymi 
można się już pochwalić.

Politechnika nasza jest tak­
że koordynatorem I stopnia 
problemu węzłowego dla go­
spodarki narodowej. To o- 
gromne przedsięwzięcie dla 
naszych pracowników, ale za­
razem duża korzyść dla u- 
czelni. To właśnie w Politech­
nice Świętokrzyskiej podej­
mowane są decyzje o general­
nych rozwiązaniach w skali 
kraju, my decydujemy o dal­
szych wdrożeniach. Po kilku 
latach wszyscy przyzwyczają

Jedna propozycja - nie rozwiąże problemu
Wolne tempo budownictwa 
jednorodzinnego w Radomiu

koncentracja bu- 
jednonodzinnego 

Radomiu, gdzie 
prawie 2 tys. 

ogródkami, z cze-

zgodnie z wojewódzkim 
programem rozwoju budow­
nictwa w latach 1976—80 w 
woj. radomskim zamierza się 
zbudować 11.700 domków jed­
norodzinnych. Zakłada się, że 
największa 
downictwa 
nastąpi w 
przybędzie 
domków z 
go połowa — w ramach spół­
dzielczości mieszkaniowej.

Z dotychczasowego tempa 
budownictwa jednorodzinne­
go wynika, że osiągnięcie za­
kładanych wielkości będzie 
bardzo trudne. Przyczyn jest 
wiele począwszy od ubogiej 
oferty typowych dokumenta­
cji technicznych, przez opóź­
nienia w przekazywaniu dzia­
łek a na braku specjalistycz- 
ne-*o  przedsiębiorstwa budo­
wlanego i wolnym temDie u- 
z''-rajania terenów budowla­
nych skończywszy.

W Radomiu, największym, 
nowo powstającym osiedlem 
domków jednorodzinnych jest 
„Dzierzków”, gdzie obecnie 
buduje się ponad 109 domków 
szeregowych. Domki te o ty­
powej architekturze i po­
wierzchni mieszkalnej wzno­
szą własne brygady remonto­
wo-budowlane Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

W związku z tym, że na 

się, że rolę wiodącą w skali 
kraju nawet w odniesieniu 
do tych wielkich politechnik 
odgrywa właśnie Politechni­
ka Świętokrzyska i trzeba się 
jej podporządkować. W tej 
chwili podpisaliśmy również 
porozumienie z ministrem 
przemysłu maszynowego, na 
mocy którego otrzymamy du-

na inwestycje bu­
na aparaturę, bę-

że środki 
dowlane, 
dziemy tworzyć duże labora­
toria uczelniano-przemysłowe.

Jest to także duża korzyść 
dla zakładów przemysłowych. 
Jeśli te intencje dobrze zro­
zumieją gospodarze tego tere­
nu a mam na myśli dyrekto­
rów fabryk — to sukc.-s ich 
a przy okazji i Politechniki 
będzie pełry. Chodzi po pro­
stu o to, że jeżeli np. w Za­
kładach Metalowych im. gen. 
Walter?, stworzymy centrum 
naukowo-dydaktyczne w imię 
dobrze pojętej współpracy to 
np. mamy d”że szanse za 
trudnienia profr^ra czy do 
centa, który właśnie będzi 
zajmował się rozwiązywaniem 
problemów technicznych w 
zakładzie. Zakład takich 
szans nie ma, bo do OBR-u 
„Waltera” profesor nie przyj­
dzie. I w ten właśnie sposób 
można zrobić to, że w prze­
myśle będzie ta wielka nauka. 
Tak jak jest to obecnie na 
świecie. A przy okazji będzie­
my kształcić, przy okazji — 
bo zasadniczo będziemy roz­
wiązywać istotne, perspekty­
wiczne problemy dla prze­
mysłu. I właśnie takie poro­
zumienie zostało z ministrem 
podpisane.

— A więc Jeśli ta współpra­
ca rozwijać się będzie na part­
nerskich zasadach, przyniesie 
to korzyść zarówno naszej go­
spodarce jak І uczelni.

— Właśnie o to nam chodzi, 
nie o tę papierkową, akademi­
cką naukę, ale mocną, realnie 
tkwiącą w przemyśle. Nieste­
ty, ale nie wszędzie nasza kon­
cepcja jest dobrze rozumiana. 
Na przykład z Zakładami „Ra- 
doskór” już od roku prowadzi­
my rozmowy, aby stworzyć 
centrum naukowe technologii 
obuwia. Byłoby to centrum u- 
czelniano-przemysłowe, z pro­
totypowym zakładem produk­
cyjnym. Chcemy po prostu 
podpisać umowę z „Radoskó- 
rem” lub ze zjednoczeniem o 
stworzeniu centrum naukowe­
go Politechniki i „Radoskóru”. 
My byśmy chcieli mieć u nich 
halę, maszyny i śledząc rynek 
przygotowywać nowoczesne 

domki jednorodzinne oczeku­
je obecnie 380 potencjalnych 
kandydatów zarejestrowa­
nych w WSM, kierownictwo 
tej ostatniej instytucji wysz­
ło z .propozycją udziału przy­
szłych lokatorów w pracach 
budowlanych. Praktycznie po­
lega ona na tym, że zaofero­
wano do sprzedaży domki o 
różnej fazie zaawansowania, 
najbardziej pracochłonnych i 
równie kosztownych robót 
wykończeniowych. Dotychczas 
największe zainteresowanie 
wzbudziła oferta kupna dom­
ków gotowych w tzw. stanie 
surowym zamkniętym, osza­
cowanych na około 380 tys. zł.

Kierownictwo WSM spodzie­
wa się, że w wypadku więk­
szej liczby chętnych na dom­
ki w takiej fazie robót, bę­
dzie można wykorzystać moż­
liwości produkcyjne własnych 
ekip do montażu kolejnych 
domków jednorodzinnych. 
Inna sprawa, że tempo bu­
downictwa jednorodzinnego w 
Radomiu pozostawia dużo do 
życzenia i czas najwyższy, aby' 
bliżej zainteresować się moż­
liwościami jego przyśpiesze­
ni w bieżącym roku i naj­
bliższych latach. Tym bar­
dziej, że chętnych na własne 
lub spółdzielcze domki jest w 
Radomiu — coraz więcej.

TMZ 

rozwiązania łącznie z maszy­
nami obuwniczymi. Jest to 
przecież korzyść dla zakładu 
a także i naszej uczelni. Uczel­
nia zatroszczyłaby się o odpo­
wiednią kadrę — i to nie ko­
niecznie chemików, ale także 
i cybernetyków, informatyków, 
fizyków. Wówczas moglibyśmy 
się czymś pochwalić. Ponad­
to utworzenie takiego centrum 
miałoby niebagatelny wpływ 
na kształcenie studentów.

Rozwinął się nam Zakład 
Tworzyw Sztucznych, tylko nie 
ta elegancka technologia obu­
wia. Ale my tego studenta nie 
mamy gdzie szkolić i w rezul­
tacie po zakończeniu nauki 
absolwent woli przebierać pa­
pierki a nie zajmować się kon­
kretną produkcją. A przecież 
to musi być fachowiec. I taki 
jest generalny cel naszego 
działania. Niestety, do końca 
nie możemy sfinalizować tego 
przedsięwzięcia, chociaż z sa­
mą ideą wszyscy się zgadza­
ją.

Warto także dodać, że prace 
naukowo-badawcze jakie zo­
stały podjęte w naszej uczelni, 
nie mają wyłącznie usługowe­
go charakteru, ale także duży 
ładunek wiedzy podstawowej. 
Wyrazem tego była ostatnia 
konferencja trybologiczna, któ­
ra odbyła się w Dusseldorfie. 
Kilku praco w aików Politech­
niki Świętokrzyskiej zaprezen­
towało tam swoje prace, które 
spotkały się z dużym zaintere­
sowaniem. Między innymi wy­
razem uznania dla naszej dzia­
łalności jest fakt, że właśnie 
Polsce powierzono organizację 
następnego, trzeciego już z ko­
lei Kongresu Trybologicznego.

— Rozwój uczelni to rów­
nież odpowiednia baza mate­
rialna. Na terenie przyszłego 
miasteczka studenckiego roz­
poczęto budowę nowych cbielc- 

Panorama miasteczka akademickiego (z lewej) budowa 
uczelni.

domu

nastąpi zakończę*tów. Kiedy 
nie prac?

— W tej 
dokładnie 
terminy rozbudowy były wie­
lokrotnie przesuwane. Obecnie 
jest w budowie kotłownia, co 
jest warunkiem podstawowym, 
aby inwestycje akademickie 
dalej się rozwijały. Istnieje 
szansa, że w sezonie grzew­
czym 1978/79 kotłownia zosta­
nie oddana do użytku. Budo-

chwili trudno jest 
określić, bowiem

Na spotkanie z wiosnę 
do Puszczy Kozienickiej

W niedzielę, 19 bm. Komisja 
Krajoznawcza radomskiego 
PTTK organizuje pierwszy 
wiosenny spacer do Puszczy 
Kozienickiej. Białe przebiśnie- 
gi, budząca się do życia przy­
roda, kwitnąca leszczyna, a na­
de wszystko wspaniałe powie­
trze, stanowić powinny szcze­
gólną zachętę do uczestnictwa 
w tym pieszym relaksie.

Długość trasy — około 7 km. 
Wyjazd autobusem WPKM li­
nii „J” z placu Zwycięstwa 
(obok domu towarowego) o 
godz. 10.30. Orientacyjna pora 
powrotu — godz. 14.

Jenocześnie informujemy o 
organizowaniu przez Komisję 
Krajoznawczą tradycyjnej, do­
rocznej wycieczki w Góry 
Świętokrzyskie, gdzie już za 
kilka dni zakwitną tysiące 
przebiśniegów. Wycieczka za­
planowana została na 2 kwiet­
nia br., a bliższych informacji 
o szczegółach uczestnictwa u- 
dzieła radomski oddział PTTK 
przy ul. Traugutta 46, tel.: 
225-26. (am)

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA SIATKOWA

W II lidze pań ostatnia ko­
lejka spotkań. Radomka, która 
zapewniła sobie już Ii-ligowy 
byt przed tygodniem, podejmu­
je na własnym boisku AZS- 
-SZS Białystok. Początek spot­
kań w sobotę o godz. 16.30, a 
w niedzielę o godz. 11.30.

PIŁKA NOŻNA
W Warszawie premierowy 

mecz piłkarskiej wiosny: 
Gwardia—Radomiak. Budzący 
ogromne zainteresowanie poje­
dynek lidera tabeli z rewela­
cyjną drużyną rundy jesiennej 
rozpoeznie się o godz. 15 na 
stadionie przy ul. Racławi­
ckiej.

W woj. radomskim 32 zespo­
ły rozgrywają I rundę spotkań 
z cyklu rozgrywek o piłkarski 
„Puchar Polski”, a juniorzy 
klasy wojewódzkiej startują do 
rewanżowej rundy spotkań mi­
strzowskich.

KOSZYKÓWKA
W II lidze mężczyzn również 

ostatki. Budowlani grają w Lu­
blinie z outsiderem grupy — 
tamtejszym Startem i mają 
szansę zakończyć rozgrywki 
efektownym finiszem, (am)

Ośrodek cyfrowy pracujący dla potrzeb uczelni i przemysłu.

jest 
na-

po-

wane są dwa domy studenckie 
na 330 miejsc każdy, jeden z 
nich podciągnięty został pod 
trzecią kondygnację, a drugi 
wychodzi z ziemi. Co najmniej 
jeden z tych domów w nowym 
roku akademickim zostanie od­
dany do użytku, ruszyła także 
budowa stołówki, która 
niezmiernie potrzebna dla 
szego środowiska.

Ponadto istnieje pilna 
trzeba stworzenia możliwości 
pracy nowym pracownikom. 
Dlatego też podjęliśmy doraź­
ne działania, które zmierzają 
do budowy pawilonów typu 
„Zębiec”. W pawilonach tych 
zostanie także umieszczona 
część laboratoriów. Zdajemy 
sobie jednak sprawę, że nie 
jęst to rozwiązanie na dłuższą 
metę. Trzeba po prostu my­
śleć o budowie pawilonów la­
boratoryjnych z prawdziwego 

miarę 
naszej

zdarzenia, takich na 
potrzeb rozwojowych 
uczelni. Dla budynku, w któ­
rym mieści się Instytut Two­
rzyw Sztucznych i Skóry jest 
już gotowy projekt skrzydeł 
dodatkowych, a jeśli ośrodek 
radomski Politechniki ma stać 
się prawdziwym ośrodkiem 
akademickim — to musi być 
także wybudowanych 5—6 do­
mów akademickich oraz jeden 
hotel rotacyjny dla asystentów'.

Niebagatelną sprawą jest 
także stworzenie odpowiedniej 
bazy dla kadry. Myślimy o bu­
dowie domków jednorodzin­
nych, a jest realna szansa 
stworzenia tutaj spółdzielni 
„Politechnika” i systemem pół- 
gospodarczym budować domy. 
Znajdujemy się bowiem w tym 
szczęśliwym położeniu, że je­
steśmy jedną z niewielu poli­
technik, która może dyspono­
wać za darmo ciężkim sprzę­
tem jak: koparki, spycharki, 
posiadamy również transport 
samochodowy.

Aby jednak wszystkie insty­
tuty, które wchodzą w skład 
radomskiego ośrodka Politech­
niki miały charakter uczelni z 
prawdziwego zdarzenia, musi- 
my przynajmniej w ciągu pię­
ciu lat zainwestować około 
półtora miliarda złotych. Jest 
to niezbędny warunek do roz­
woju uczelni. A szanse rozwo­
ju są duże. Podpisaliśmy bo­
wiem porozumienie o tworze­
niu oddziału Polskiej Akade-

Na przykładzie z Potkanowa

Deklaracje byłych pracowników
Po dwuletniej przerwie po­

nownie wrócono do organizo­
wania tradycyjnych spotkań z 
byłymi pracownikami w Fa­
bryce Łączników na Potka- 
nowie. Przy ciastkach i herba­
cie większość członków li­
czącego 104 osoby zakładowego 
koła emerytów i rencistów wy­
słuchała informacji na temat 
bieżących i perspektywicz­
nych problemów przedsiębior­
stwa. Byli pracownicy otrzy­
mali również drobne upomin­
ki i nagrody pieniężne.

W rewanżu za pamięć 
członkowie zakładowego ko­
ła postanowili w najbliż­
szą niedzielę, 19 bm. po­
móc przy porządkowaniu tere­
nu wewnątrzzakładowego. 
Zgłosili także deklarację, że 
chętnie pomogą w miarę swo­
ich możliwości przy rozwią­
zywaniu innych, bieżących 
problemów zakładu np. zwią­
zanych z kształceniem uczniów 
lub przyuczaniem do zawodu.

Deklaracja byłych pracowni­
ków „łączników” świadczy, że 
dyrekcje wielu przedsiębiorstw 
powinny częściej korzystać z 
pomocy swoich byłych, doś­
wiadczonych i często znakomi­
tych fachowców, którzy cho­

mii Nauk na terenie Radomia, 
w stadium rozmów jest spra­
wa powołania Centrum Tech­
niki Obliczeniowej, kilka re­
sortów sugeruje stworzenie fi­
lii niektórych instytutów.

Naszym generalnym celem 
jest to, aby w Politechnice 
Świętokrzyskiej kształcić małe 
grupy wybitnych inżynierów. 
W tym kierunku idą właśnie 
nasze zabiegi. Zdajemy sobie 
sprawę, że nasza mała uczel­
nia tylko wówczas może się 
liczyć jako np. konkurent Po­
litechniki Warszawskiej, gdy 
my te małe komórki będzie- 

ć mocniejsze niż u nich 
zne ogniwa. I jest to 

my •' 
ana’.
dość proste do rozbienia. Sa­
ma uczelnia nie dorówna ni­
gdy Politechnice Warszaw­
skiej, ale Instytut — tak, a 
nawet może być lepszy. Zresz­
tą już w tej chwili mamy przy-

mieszkalnego dla pracowników

kłady takich zakładów, które 
liczą się w skali kraju.

Dziękujemy za rozmowę.
BRONISŁAW DUDA 

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

*19 bm. - niedziela handlowa
W magazynach hurtowni 

WSS przy ul. Chorzowskiej 
okres przedświątecznego szczy­
tu. Załoga pracuje na dwie 
zmiany, ekspediując dziennie 
do sklepów około 200 ton róż­
nych artykułów spożywczych.

Zakończono już zaopatry­
wanie placówek handlowych w 
podstawowe towary. Obecnie 
trwają dostawy uzupełniające. 
Do spółdzielczych sklepów na 
terenie miasta trafi m.in. w o- 
kresie bezpośrednio poprzedza­
jącym święta około 15 ton mą­
ki, 14 ton mąki ziemniaczanej 
oraz przeszło 40 ton wysoko­
gatunkowej mąki pszennej na 
wielkanocne baby. W drodze 
do Radomia są już rodzynki 
i migdały, zgromadzono pokaź­
ne zapasy owoców cytruso­
wych. W specjalnych komo­
rach przechowalniczych ra­
domskiej hurtowni czeka na 
wysyłkę ponad 300 ton cytryn 
i pomarańcz.

Wędrują do sklepów szla­
chetne trunki. Obok całego wa­
gonu win bułgarskich w han­
dlowej ofercie znajdą się za­
równo tańsze koniaki jugo-

ciaż obecnie korzystają z za­
służonego odpoczynku często 
chętnie chcieliby jeszcze po­
móc „swojemu” zakładowi.

(mz)

Ważne dla pilotów 
wydeczek krajowych

Mamy zarejestrowanych w 
woj. radomskim około 140 pi­
lotów wycieczek krajowych. 
Nie są to jednak pełne dane 
zważywszy na migrację lud­
ności. Z wiosną trzeba uak­
tualnić statystykę dla spraw­
niejszego działania w okresie 
turystycznego szczytu.

Wydział Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Wojewódz­
kiego w Radomiu prosi za na­
szym pośrednictwem wszyst­
kie osoby posiadające upraw­
nienia pilotów wycieczek kra­
jowych o składanie legitymacji 
celem przedłużenia ich ważno­
ści na rok bieżący. Dokumenty 
należy składać w terminie do 
31 bm. w biurach podróży lub 
bezpośrednio w Wydziale 
KFiT przy ul. Młynarskiej 10.

(am)

Modernizacja kas biletowych 
PKP w Radomin

W godzinach ію południo­
wych 15 marca br. zakończo­
ne zostały prace moderniza­
cyjne i instalacja automaty­
cznych kas biletowych PKP w 
Radomiu. Udostępnienie tego 
dnia podróżnym nowych au­
tomatów oznacza, że kierow­
nictwo PKP dotrzymało zobo­
wiązania co do godziny. O 
godz. 12, 15 marca bm. po u- 
ruchomieniu 14 automatów 
znikły kolejki podróżnych o- 
czekujących dotąd przed ka­
sami biletowymi krótkich tras.

W nowych 14-tu automatach 
można nabywać bilety kole­
jowe do 39 miejscowości od­
ległych od Radomia od kilku 
do 50 km.

Przeprowadzenie tak skom­
plikowanej inwestycji było 
możliwe dzięki ekipie monte- 
rów-elektroników z PKP w 
Radomiu, kierowanej przez ra­
cjonalizatora mechanika dru­
karek — Andrzeja Pomorskie­
go.

Kierownictwo PKP zdecy­
dowało się na wykonanie tych 
prac własnymi siłami wów­
czas, kiedy specjalizujące się 
w produkcji i instalacji auto­
matów przedsiębiorstwo byd­
goskie wyraziło gotowość wy­
konania zamówienia w termi­
nie nie krótszym niż 2 lata.

be—de.

Stała ekspozycja 
sztuki ludowej 
w skansenie

Przy ul. Szydłowieckiej w 
Radomiu brygady remontowo- 
budowlane SKR Orońsko koń­
czą I-szy etap budowy Mu­
zeum Wsi. Radomskiej. W ma­
ju b.r. do pomieszczeń monto­
wanego obecnie obiektu maga­
zynowego sprowadzone zosta­
ną pierwsze eksponaty kultury 
ludowej i sztuki regionu ra­
domskiego. Znajdą się tu m.in. 
narzędzia pracy, tradycyjne 
sprzęty gospodarstwa domowe­
go, zabytkowe ule słomiane 
oraz pokaźny dział sztuki lu­
dowej z rzeźbą, kowalstwem, 
ceramiką itp.

W następnym etapie, który 
rozpoeznie się w lipcu b.r. 
zmontowany zostanie pierwszy 
zabytkowy obiekt architektury 
regionu radomskiego-spichrz 
podworski z pierwszej połowy 
XIX w. dostarczony na teren 
skansenu ze wsi Wilków w 
Grójeckiem.

Jeszcze w b.r. w obiekcie 
tym udostępniona zostanie 
mieszkańcom Radomia i tury­
stom stała ekspozycja wysta­
wowa poświęcona kulturze i 
sztuce ludowej województwa 
radomskiego, (am) 

słowiańskie i albańskie, jak 
również markowe jugosłowiań­
skie i hiszpańskie.

Jednym słowem dla każdego 
coś stosowanego do smako­
wych gustów i upodobań. Pora 
teraz na zakupy. Skoro zaś o 
nich mowa przypomnijmy, że 
najbliższa niedziela, 19 bm. 
jest dniem pracy handlu. Skle­
py spożywcze czynne będą w 
godz. od 8 do 14, a przemysło­
we od 10 do 16. (am)

Transmisja radiowa z meczu
Gwardia — Radomiak

Na niedzielny mecz Rado- 
miaka z Gwardią w Warsza­
wie wybierają się tysiące ra­
domskich kibiców. Jad) auto­
karami zakładowymi, autobu­
sami WPKM i PKS, pocią­
giem. Należy sądzić, że na sta­
dionie przy ul. Racławickiej 
nie zabraknie „zielonym” do­
pingu i prawdziwie „rodzinne­
go” klimatu.

Nie wszyscy, z różnych po­
wodów będą mogli uczestni­
czyć bezpośrednio w piłkar­
skiej premierze II-ligowców. 
Właśnie z myślą o nich Roz­
głośnia Polskiego Radia w 
Kielcach postanowiła nadać 
bezpośrednią transmisję z II 
połowy spotkania. Pocz tek re­
lacji w niedzielę o godz. 16.05 
na UKF. (am)

Nowy punkt krwiodawstwa 
otwarto w Przysusze

W Przysusze otwarto przy­
szpitalny punkt krwiodaw­
stwa. Placówka otrzymała do 
dyspozycji dwa w pełni wy­
posażone pomieszczenia w bu­
dynku Oddziału Położniczo- 
Ginekologicznego. Urucho­
mienie punktu krwiodawstwa 
stanowi duże usprawnienie w 
prowadzonej działalności. Do­
tychczas kandydaci na krwio­
dawców z rejonu Przysuchy 
zgłaszali się do odległej Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa lub też korzystali z obe­
cności pobierających krew e- 
kip wyjazdowych.

Zasadniczym motywem po­
szerzenia obszaru działalności 
tak Służby Krwi jak również 
Wojewódzkiego Oddziału PCK, 
który zdecydował również o 
uruchomieniu punktu w Przy­
susze jest nie tylko zaopatrze­
nie oddziału w krew pocho­
dzącą od dawców z własnego 
regionu, ale także umożliwie­
nie ludności oddawania krwi 
bez niepotrzebnej straty czasu


